




 

 

 

 

Wszyst kim, któ rzy mnie nie ko chają.
Bę dzie Was z osiem mi liar dów.



 

 

 

 

Ze szczę śli wym związ kiem mam tak 
jak ze Zder za czem Ha dro nów – 

żad nego nie udało mi się zbu do wać.

Do rota Sze lą gow ska

 
I to tyle, je śli cho dzi o za baw nie.





M

Miało być zabawnie...

 

iało być za baw nie, a wy szło jak zwy kle.
Od lat pi szę fe lie tony, któ rych nikt nie czyta. To zna czy

my śla łam, że ich nikt nie czyta, bo jak na pi sa łam, że Matka
ma raka, to na gle się oka zało, że czy tają wszy scy. I wszy scy po sta- 
no wili o tym na pi sać: „Czy to prawda, czy li cen tia po etica?” – za py- 
tała jedna pani, która za dzwo niła do mo jej firmy. No żeż kurwa, jak
ja bym miała taką li cen cję albo po etykę, to bym nie wy do była z sie bie
ani słowa. Ni gdy.  

Zresztą ten tekst był do wo dem na moją naj więk szą głu potę. 
Od za wsze naj bar dziej boję się koń ców i rze czy nie od wra cal nych.

Zna czy, że coś spier dolę i nie bę dzie można tego na pra wić. Za biję
ko goś, spra wię przy krość, kon cer towo spie przę i  ze żrą mnie wy- 
rzuty su mie nia. No i  tym dru gim było wła śnie na pi sa nie tego tek- 
stu. 

Nie spa łam i  bo lał mnie brzuch. Matka po dru giej ope ra cji, ja
w  Hisz pa nii. Na pi sa łam jej ese mesa ka ja ją cego, ale nie od czy tała
z po wodu na ćpa nia prze ciw bó lo wymi. Li terki jej ska kały. Za dzwo- 
ni łam i po wie dzia łam, że je stem kre tynką, nie mia łam prawa zdra- 
dzać jej pry wat nych spraw i nie umiem wy tłu ma czyć, co mi od biło.
Po wie działa, że nie ma sprawy. A  po tem na grała fil mik na In sta- 
gram z ży cze niami oba le nia rządu. 

Wszy scy my ślą, że je stem miła. A ja wcale nie je stem. Nie je stem
też taka, jak pi szą w  ko men ta rzach na Pu delku, tylko gdzieś po- 



środku. Mój ko lega Woj tek twier dzi, że mam do bry cha rak ter, ale
mu nie wie rzę. Do brych mam przy ja ciół i cał kiem do brze go tuję. 

Jedną z  mo ich naj więk szych przy jem no ści jest kar mie nie lu dzi,
sprzą ta nie oraz wszystko, co robi się w domu po mię dzy. 

Cza sami chcia ła bym po wie dzieć, co na prawdę my ślę o  świe cie,
ale nie mogę. Bo mu sia ła bym na pi sać złe rze czy o in nych lu dziach,
a to są ich złe rze czy, więc po co.

By wam szczę śliwa. Głów nie kiedy pla nuję. Nie spe cjal nie umiem
żyć tu i te raz, choć mie wam ta kie in cy denty. Na przy kład kiedy po- 
je cha łam z Mol ską do Azji. 

Z  tym pla no wa niem to za częło się w  dzie ciń stwie, jak do sta łam
Księgę na sto lat ków Ireny Gu mow skiej. To był pierw szy po rad nik,
jaki prze czy ta łam. Wie cie: jak ście lić łóżko, kiedy wie trzyć po ściel,
jak sprzą tać i  ro bić har mo no gram dnia. Na okładce py zate dziew- 
czę z  za cię tym wy ra zem twa rzy, au tor stwa Edwarda Lut czyna,
w środku pod ręcz nik dla mło do cia nych aspi ru ją cych go spo dyń do- 
mo wych. Ko cha łam to. To były czasy, kiedy naj bar dziej na świe cie
chcia łam zo stać go spo dy nią do mową. By łam pewna, że to one zaj- 
mują się rów nież prze me blo wy wa niem, a  to po tra fi łam naj le piej.
Po Ma mie, rzecz ja sna. Ale o tym na pi szę póź niej. 

Na co dzień poza pla no wa niem, sprzą ta niem i go to wa niem zaj- 
muję się też tę sk notą za wielką mi ło ścią i nor malną ro dziną, w któ- 
rej ni cho lery nie umia ła bym wy trzy mać. Chyba. Zna czy wszystko
na to wska zuje. Na mi ło ści swo jego ży cia zwy kłam wy bie rać fa ce- 
tów, któ rzy nie są mną za in te re so wani, na to miast ci, któ rzy ko- 
chają mnie na za bój, nie spe cjal nie wzbu dzają moje za in te re so wa- 
nie. Co nie zmie nia faktu, że by łam trzy razy mę żatką, ślub bra łam
cztery razy, tyle samo roz wód. I  nie jest to po wód do dumy, choć
uwiel biam uży wać w  roz mo wie stwier dze nia: „Je den z  mo ich by- 
łych mę żów”; czuję się wtedy jak gwiazda kina ame ry kań skiego lat
50.



Z rze czy nie mi łych mam stado roz stę pów na ca łym ciele, uza leż- 
nie nie od pa pie ro sów, nad żerki żo łądka, prze pu kliny krę go słupa
i ner wicę lę kową. 

W  te ra pii by łam mi liard lat. W  róż nych te ra piach. Prze ro bi łam
to, co umia łam, i  pew nie jesz cze kie dyś wrócę po wię cej. Na ra zie
za że gna łam ataki pa niki, które przez kilka lat ruj no wały mi ży cie.
Po tra fię na zy wać emo cje, po czuć je i  brać co dzien nie 10 mi li gra- 
mów leku, który od po wiada za po ziom se ro to niny w mo jej gło wie.
Jest okej. 

Poza tym, że zna cie mnie jako miłą pa nią z  te le wi zji, która po- 
maga lu dziom i  robi re monty, je stem też na prawdę do brą pro jek- 
tantką wnętrz. I nie źle pi szę. Praw do po dob nie na tyle nie źle, że na- 
wet gdyby nie ta pierw sza rzecz, to ktoś chciałby to czy tać. I wy dać.

Z  dru giej strony, wy daw nic two chciało za ty tu ło wać tę książkę
„Tak się urzą dzi łam”, więc może nie...

Do rota was urzą dzi.
Jak Gośka Łu pina wy my śliła ten ty tuł, to wcale nie by łam prze ko- 

nana, ale 10 lat temu mało mia łam do ga da nia w tym te ma cie. I do- 
brze. Kilka lat póź niej ktoś zro bił ba da nia war to ści tego zlepka
trzech słów. Wy szło dużo. Kie dyś sły sza łam, jak pod mo no po lo wym
je den pan o chwiej nym kroku i umy śle krzyk nął do dru giego z obitą
twa rzą: „Zyg munt! Kto cię tak urzą dził? Do rota?” i za to czył się, re- 
cho cząc.

Zresztą zu peł nie nie ro zu miem, po co moja sta cja wy my śliła po- 
tem 12 in nych ty tu łów pro gra mów, ja kie pro wa dzi łam. Se rio. Dwa- 
na ście. A i tak lu dzie pa mię tają ten pierw szy. Strata czasu. 

Z tym ty tu łem książki jest jed nak ina czej. Bo choć część fe lie to- 
nów, które prze czy ta cie, jest taka wła śnie jak ja z te le wi zji – wspie- 
ra jąca i ra tu jąca świat, to część już nie. Te dru gie są praw dziw sze.
A  jak mnie coś bar dzo boli, to pi szę opo wia da nia. Też ich tu kilka
jest. 



W  ogóle chyba w  środku je stem smutna. I  smu tek in te re suje
mnie dużo bar dziej niż co kol wiek in nego. I ja koś mi spe cjal nie nie
prze szka dza. Choć wiem, że go rzej się sprze daje. 

Może przy każ dym tek ście po winny być ozna cze nia, ta kie jak
w re stau ra cjach? Wie cie, że we gań skie albo glu ten, albo sko ru piaki?
Tyle że tu by łyby emo cje i  stany. Wszystko w  wer sji ry sun ko wej.
Pod no sze nie na du chu wy glą da łoby tak: 

Nie źle, co?
Zo ba czymy, czy na to pójdą.
Tak czy siak, mia łam do pi sać coś za baw nego, żeby nie było tak

smutno. Ale ja koś się nie za nosi, kiedy czy tam to, co do pi sa łam. 



M

No do bra, czuję się jak Mor gan Fre eman w roli Boga i nar ra tora
i za mie rzam to wy ko rzy stać. Mi łego!

 

yśle li ście, że tu już bę dzie wła ściwa książka?
A nieee. Nie spo dzianka.
Skąd po mysł, że ona w ogóle bę dzie?

Może to po pro stu przy pad kowe li tery w twar dej opra wie. Chyba
że wy daw nic two da miękką. Albo, wie cie, oszu stwo, ta kie jak w nie- 
któ rych książ kach ce le bry tów. Otwie rasz, a tam nic. Se rio. Wi dzia- 
łam kie dyś w In me dio na lot ni sku.

Tak w ogóle to lu bię słowo „ce le bryta”. Nie uwła cza mi, choć nie- 
któ rzy, jak po wie dzą o mnie „ce le brytka”, to po tem do dają: Prze pra- 
szam. Albo od „prze pra szam” za czy nają.

No do bra, praw dziwa książka bę dzie, ale za nim to na stąpi, mam
do Was jesz cze jedno py ta nie: Czy zbiór fe lie to nów  – na wet z  ko- 
men ta rzami – to praw dziwa książka?

Tak mi ja koś przy szło do głowy. Ale nie o  to! Te raz to już na- 
prawdę. Bo ja na prawdę nie wiem, jaka po winna być ko lej ność tych
tek stów.

Wiele z  nich, naj czę ściej w  skró co nych wer sjach, uka zało się
w  „Wy so kich Ob ca sach Extra” i  w  „Oli vii” na prze strzeni kilku
ostat nich lat.

Je śli ja kimś cu dem nie za uwa ży li ście, bo na przy kład miesz ka li- 
ście wtedy w tu ne lach pod zie mią, le że li ście w śpiączce albo po dró- 
żo wa li ście w  ko smo sie, to były lata, w  któ rych wy da rzyło się
WSZYSTKO. Pan de mia, wojna, upa dek tego, co zna li śmy, w  tym
pol skiej kon sty tu cji, do tego trzeba do dać wie lo krot nie zła mane
serce, dziecko opusz cza jące gniazdo, prze pro wadzki i kil ka dzie siąt
re mon tów. Te cztery wy mie nione jako ostat nie to u  mnie, nie
wiem, jak u Was.



Moje fe lie tony czę sto ko men to wały tę rze czy wi stość, a  po tem
okrut nie się prze ter mi no wały. To może za cznę od ter minu waż no- 
ści; przy naj mniej bę dzie ja kaś klamra.





TER MIN WAŻ NO ŚCI

Luty. Czyli nad szedł ten mo ment w roku, kiedy si łow nie z ulgą wra- 
cają we wła da nie sta łych by wal ców, ca te ringi die te tyczne od no to-
wują mia rowy spa dek ob ro tów, a  sprze daż pa pie ro sów wraca po- 
woli do stanu z ubie głego roku. Taka ko lej rze czy – po sta no wie nia
no wo roczne bledną w ob li czu co dzien nych obo wiąz ków i taki stan
bę dzie trwał, do póki wio senne słońce nie przy po mni o zbli ża ją cym
się le cie. Wtedy si łow nie z ca te rin gami znowu od biją, ale z faj kami
nie bę dzie tak ła two. W końcu cie pło, ogródki, pro secco na ta ra sie –
na resz cie można pa lić, nie czu jąc się jak wy rzu tek. Zmar z nięty
w  do datku. Swoją drogą to cie kawe, że naj czę ściej obie cu jemy so- 
bie, że w  końcu schud niemy, rzu cimy, prze bie gniemy, a  nie my- 
ślimy o spek ta ku lar nym roz woju in te lek tu al nym.

Ja so bie na przy kład już nie obie cuję, bo mi się obiet nice prze ter- 
mi no wują. Tak jak ma rze nia zresztą. Ostat nio na wet za uwa ży łam,
że prze ter mi no wały mi się prze ko na nia na wła sny te mat. Ale od po- 
czątku. Nie zno szę ide olo gii oszczę dza nia. Wię cej – to jest jak uczu- 
le nie. Dziwne, szcze gól nie że wy cho wa łam się w skrom nych wa run- 
kach, żeby nie po wie dzieć mocno okro jo nych z  rze czy ma te rial- 
nych, ale może to wła śnie tu na leży do pa try wać się ety mo lo gii tego
zja wi ska. Pa mię tam do brze cie nie do po wiek mo jej Matki, które le- 
żały la tami w od dziel nej szu fladce, od gry wa jąc rolę ja kiejś re li kwii
lep szych cza sów. Dru giego stop nia. Trzeba je było oszczę dzać ni- 
czym naj cen niej szą przy prawę. Nie mo głam się nimi ba wić jako
dziecko, do da wać so bie urody jako na sto latka, za to jako osoba do- 
ro sła w końcu mia łam z nimi upra gnioną stycz ność, kiedy wy rzu ci- 



łam je do ko sza. Prze ter mi no wane o 15 lat. Ra zem z pu szeczką ka- 
wioru, którą Matka do stała w  la tach 90. i  scho wała na spe cjalną
oka zję. Na wet moje do dat kowe ki lo gramy, które po ja wiły się w oko- 
li cach pią tej klasy pod sta wówki, miały naj praw do po dob niej po czą- 
tek w  oszczę dza niu mię ska na ko niec, więc na py cha łam się ziem- 
nia kami, a  przy jem ność z  dro go cen nego ra ry tasu była żadna. No,
ale zo sta wiać coś na ta le rzu to mar no traw stwo.

I  tu do cho dzimy do me ri tum. Bo z  po sta no wie niami i  ma rze- 
niami jest tak samo. One też mają datę waż no ści  – je śli je oszczę- 
dzasz, po pro stu bę dzie za późno. Nie, nie po je dziesz już na era- 
zmusa do Por tu ga lii, żeby po znać kul turę i ję zyk, je śli masz dwójkę
dzieci i  męża. Też z  ję zy kami. Nie za czniesz  dbać o  zwią zek, je śli
wła śnie wzię łaś roz wód, i nie bę dziesz utrzy my wać po rządku w sa- 
mo cho dzie, który wła śnie sprze da łaś. No i  może już nie chcesz
wcale schud nąć, bo oka zało się, że po „40” ak cep ta cja wła snego ciała
jest wprost pro por cjo nalna do spo wol nie nia me ta bo li zmu. A  poza
tym to jed nak je steś szczę śliw sza, jak jesz, niż jak chud niesz. I  te
hordy su kie nek w two jej sza fie, co to kie dyś na pewno będą już pu- 
ste na wieki. I  tylko metki im tak ład nie tań czą, jak prze su wasz
drzwi, wyj mu jąc dres z  półki na wy so ko ści oczu. Ta kie szafy to
w  ogóle są świad kami upadku wielu ma rzeń. Upchana torba
z włócz kami, bo za wsze chcia łaś na uczyć się ro bić na dru tach, te ta- 
śmy, co się z nimi ćwi czy, je śli się w ogóle ćwi czy. Na wet pod ręcz- 
nik do hisz pań skiego się znaj dzie. Może we ry fi ka cję ma rzeń na leży
za cząć od ge ne ral nego sprzą ta nia szaf?

Z  prze ko na niami na swój te mat to już zu peł nie inna hi sto ria.
My śla łam, że nie lu bię la tać, a ta kie świa tła mia sta oglą dane przez
pry zmat chmur są na prawdę wspa niałe. I że prze nigdy nie od dam
ni komu i  ni czemu kon troli  – i  bang! Oka zuje się, że zu peł nie nie
mia łam ra cji. Pręd kość – lu bię, tłu ste mię siwo – jak naj bar dziej.

Aż czę sto staję przed lu strem i się so bie przed sta wiam. Bo więk- 
szość tego, co wie dzia łam, po pro stu się prze ter mi no wała. Oka zuje



W

się, że po 40 la tach sys tem za ła do wał mi się na nowo. Fe no me nalne
uczu cie. Bez lęku, z cier pli wo ścią i za ufa niem.

I  je dyne, co mam do po wie dze nia, to że w  każ dym przy padku
warto się przyj rzeć ter mi nowi waż no ści. A je śli nie je ste śmy pewni,
to po pro stu spró bo wać. Nie od kła dać na póź niej. Żyć.

 

ra cam do ko lej no ści, bo po ra dzi łam so bie tylko z  pierw szym
tek stem, ale na dal nie wiem, co da lej.

Za to już wiem, że umiesz cze nie ich w po rządku, w ja kim
je pi sa łam, bę dzie zu peł nie bez sensu. Można by oczy wi ście po dzie- 
lić tek sty te ma tycz nie, tyle że nie do końca wia domo, o czym one są.
To zna czy na pewno są o  mi ło ści. Moja Mama tak twier dzi. Ona
w  ogóle uważa, że wszystko jest o  mi ło ści. Ale ma swoją książkę,
więc niech ją so bie dzieli, jak chce. Ja ro bię to tak:

– O  czu ło ści i  praw dzie. Z  prze sła niem. Na wet po tra fię mą drze
o  tym na pi sać, choć nie ma to nic wspól nego z  tym, co i  jak ro bię
w ży ciu i so bie. No, ale kry tyk mu zyczny nie musi być wir tu ozem,
co nie?

– Tak zwane pan de miczne. Ta kie do góry, „pau lo ko eljo w spód- 
nicy”, w do datku w cza sach za razy. Wy tłu ma czę to póź niej, ale ta-
kie też tu są.

– Naj bar dziej oso bi ste – tro chę kartki z pa mięt nika – we sołe albo
smutne. Nie je stem tam pro fe so rem, któ rym zwy kłam by wać
w dzie dzi nach wszel kich. Po pro stu pi szę.

– Opo wia da nia – czyli te, które lu bię naj bar dziej, bo są smutne.
Nie mogę za cząć od smut nych, bo miało być za baw nie, więc mu- 

szę po ka zać wy daw nic twu, że PRZY NAJ MNIEJ pró bo wa łam.
Za cznę więc od tych czu łych, bo tam jest cza sami ja kiś żart, a Wy

przy mknie cie oko na to, że w tej książce czas i ko lej ność zda rzeń są
względne. Okej?



BI GO SIK

–Mamo, ale czy to bę dzie bo leć?  – spy tała moja trzy let nia córka
przed szcze pie niem.

– Nieee – po wie działa z uśmie chem miła pani pie lę gniarka, pu ka- 
jąc pal cem w strzy kawkę.

– Bę dzie, có reczko, szcze pie nie nie jest przy jemne  – od po wie- 
dzia łam i  po czu łam na so bie kar cący wzrok pie lę gniarki.  – Po boli
przez chwilę, ale dzięki temu nie bę dziesz po tem chora na różne
pa skudne cho roby. Więc le piej to wy trzy mać, żeby po tem się nie
mar twić. Każdy ma szcze pie nia, ja też – do da łam.

– A cie bie bo lało? – za py tała po ru szona.
– Tak.
– A pła ka łaś?
– Nie, ale je śli chcesz, mo żesz pła kać i krzy czeć, ważne, że byś się

nie ru szała.
Pani pie lę gniarka zro biła w końcu za strzyk wśród hi ste rycz nych

salw pła czu.
– No nie płacz, czemu pła czesz? – po wta rzała zu peł nie bez sensu,

bo szcze pionka pie kła jak dia bli, ale mimo to Wanda sie działa jak
po sąg. Gło śny po sąg.

Chwilę póź niej wy cho dzi ły śmy z  przy chodni okle jone na klej- 
kami, które in for mo wały świat o  tym, że jest się dziel nym pa cjen- 
tem (też do sta łam), a po łzach nie było śladu.



– Mia łaś ra cję – po wie działa moja córka – bo lało tylko chwilę. I się
nie ru sza łam. Na prawdę by łam dzielna. Ale dla czego ta pani chciała
mnie oszu kać, że to nie boli?

A ja wła śnie tego nie wie dzia łam.
Mój do ro sły syn po wie dział ostat nio, że jedną z  mo ich naj lep- 

szych cech jako matki jest szcze rość. Nie ściem nia łam, że gorzki sy- 
ro pek bę dzie słodki – wręcz prze ciw nie, pró bo wa łam i mó wi łam, że
jest ohydny, ale nie stety trzeba go wy pić. Coś, co miało bo leć, bo- 
lało, jak cze goś miało nie być, to nie było, a gdy cze kał nas trudny
czas, to oboje o tym wie dzie li śmy. Lu dzie i zwie rzęta umie rali, a nie
je chali na wieś na wa ka cje. Pła ka łam przy nim nie raz z żalu i bez sil- 
no ści, bo ro dzice też pła czą. Kiedy przed dzie wią tymi uro dzi nami
zna lazł po jem nik z  mle cza kami, które teo re tycz nie po winny być
w  zamku Wróżki Zę buszki, od by li śmy szczerą roz mowę na te mat
nie ist nie nia ta kiego zamku, za koń czoną nie stety jego py ta niem
o po stać Świę tego Mi ko łaja, któ rego ist nie nie rów nież zo stało w tej
roz mo wie oba lone. To nie było ła twe, ale te raz wiem, że było do bre.
Po my śl cie, ile kłamstw sprze da jemy na co dzień na szym dzie ciom.
Ile kłamstw sprze dali nam ro dzice? Moja zna joma do dziś nie umie
pły wać, bo dziad ko wie, u któ rych od uro dze nia spę dzała dwa mie- 
siące wa ka cji, chcąc ją chro nić przed nie bez pie czeń stwem, ja kie
krył po bli ski staw, wmó wili jej, że mieszka tam krwio żer czy wę gorz
i tylko czyha na dzieci zbli ża jące się do ta fli wody. Dziew czyna ma
czter dzie ści lat, ra czej zdaje so bie sprawę z  tego, że nic krwio żer- 
czego na nią nie czyha, ale wa ka cje spę dza na po mo ście.

Albo nie zna jomy, który nas za bie rze, jak bę dziemy nie grzeczni.
Jezu! Ostat nio ja kaś pani w win dzie za po dała ten tekst mo jej córce.
Wra ca ły śmy z placu za baw przy zde cy do wa nym sprze ci wie Wandy,
która bar dzo od waż nie ma ni fe sto wała swoje nie za do wo le nie. Sym- 
pa tyczna star sza pani spoj rzała na moje umę czone ob li cze i w naj- 
szczer szym od ru chu po mocy po wie działa, pa trząc dziecku w oczy:

– Jak bę dziesz taka nie grzeczna, to cię za biorę.



Córka spoj rzała na mnie, ja na pa nią, drzwi windy się otwo rzyły,
zdą ży łam jesz cze po wie dzieć, że nie ma ta kiej moż li wo ści, po czym



wy tłu ma czy łam dziecku, że pani tak po wie działa, bo my ślała, że to
po może, ale tak na prawdę nie miała złych za mia rów. Nie są dzę,
żeby moja córka co kol wiek z tego zro zu miała. I bar dzo do brze.

Ape luję więc do Was: ga daj cie ze swo imi dziećmi. Nor mal nie.
Bez zmie nia nia głosu czy głu pich zdrob nień. To mali lu dzie. Cza- 
sem ich boli, cza sem są roz draż nieni. Sama nie jed no krot nie chcia- 
ła bym z głodu i zmę cze nia po pro stu się roz pła kać, na krzy czeć na
ko goś i się ob ra zić. I nie ściem niaj cie. Te wszyst kie hi sto ryjki, za bo- 
bony i miej skie le gendy, które niby chwi lowo uła twiają nam ży cie,
na dłuż szą metę nie dzia łają. Bo może się skoń czyć tak jak w przy- 
padku syna mo jej zna jo mej, który po dejrz li wie grze biąc w  pa ru ją- 
cym jesz cze bi go siku, za py tał:

– Mamo, a co się dzieje z tymi dziećmi, któ rych nikt nie znaj dzie
w ka pu ście?



SZCZĘ ŚCIE W NIE SZCZĘ ŚCIU

– Pani Do roto, jak do brze, że pa nią wi dzę.  – Spod roz cią gnię tej
czapki wpa try wała się we mnie para oczu z wy ra zem su ge ru ją cym
coś zgoła od mien nego niż ra dość na mój wi dok.  – Bo wi dzi pani,
my z mę żem już od dawna chcemy się do stać do pani pro gramu. –
Ko bieta za wie siła głos. Wy glą dała zu peł nie prze cięt nie, jed nak w jej
spoj rze niu był ja kiś prze szy wa jący brak na dziei. – Wiem, że to pew- 
nie nie moż liwe – kon ty nu owała – ale u nas to na prawdę od za wsze
źle się dzieje. Bied nemu to za wsze wiatr w  oczy.  – Za mil kła i  cze- 
kała na moją re ak cję, więc uprzej mie przy tak nę łam ru chem głowy.
Na twa rzy ko biety po ja wiła się sa tys fak cja.  – Taki pro blem z  tym
miesz ka niem mie li śmy, bo naj pierw nas za lało, ska ra nie bo skie; no,
co prawda by li śmy ubez pie czeni i na wet ja koś spraw nie to po szło –
w jej gło sie za brzmiało nie za do wo le nie – jed nak ile to się czło wiek
tych pa pie rów na wy peł niał... – jęk nęła i na brała no wej ener gii. – No
a po tem, jak już mie li śmy ro bić re mont, to mąż miał straszny wy pa- 
dek. Nic mu się nie stało, cud ja kiś, ale co z tego! Wy pa dek to wy pa- 
dek, na zwol nie niu był dwa ty go dnie, a  jak wró cił, to go na prawdę
zwol nili. No, fa cet bez pracy, wie pani, ja kiś kosz mar. Sie dział i ga- 
dał. Co zro bimy, gdzie po je dziemy, plany snuł... Po cho lerę, jak pie- 
nię dzy nie było? Wcze śniej to mi go na wet bra ko wało, jak cią gle
w ro bo cie sie dział, ale żeby tak wciąż? Udręka... – Spoj rzała mi pro- 
sto w oczy i przy się gam, że roz ko szo wała się tym sło wem. – Tak się
zło żyło, że się po tem wła ści ciel firmy zmie nił i go z po wro tem przy- 
jęli, na wet pod wyżkę do stał. No ale co się na de ner wo wa li śmy, to



na sze – do dała z wy raź nym ukon ten to wa niem. – No i po tem córka
wy pro wa dziła się i za mąż wy szła.



– Ale zięć nie fajny? – ode zwa łam się po raz pierw szy.
– No fajny, fajny, ale co z tego, jak się na to we sele tak skre dy to- 

wali, że ni gdy tego nie spłacą. Niby pracę mają, ale wie pani, to ni- 
gdy nic nie wia domo – pod su mo wała z ja kimś dziw nym za do wo le- 
niem. – Więc my już od lat chcemy i sta ramy się do stać do tego pani
pro gramu.

 – A kiedy wy słali pań stwo zgło sze nie? – za py ta łam.
– Nie wy sła li śmy. Bo to się i  tak nie uda. My szczę ścia to nie

mamy. Bied nemu to, jak już mó wi łam, za wsze wiatr w oczy. Ale do- 
brze, że pa nią spo tka łam. To do wi dze nia. – Od wró ciła się i w tym
mo men cie ochla pał ją prze jeż dża jący sa mo chód.  – A  nie mó wi- 
łam? – Za ma chała do mnie ra do śnie i po szła da lej.

A ja sta łam osłu piała.
Oto spo tka łam ko goś, kto ma ab so lut nego farta – jak mu za lewa

miesz ka nie, to ubez pie czone. Ba! W do datku ubez pie czy ciel z chę- 
cią wy wią zuje się ze swo ich zo bo wią zań. Mąż bez szwanku wy cho- 
dzi z  po waż nego wy padku i  po wielu la tach mał żeń stwa po trafi
snuć ja kieś plany. Jak traci pracę, to na tych miast przyj mują go z po-
wro tem i jesz cze do staje pod wyżkę. Córka wy cho dzi za mąż za faj- 
nego fa ceta i do staje kre dyt, czyli oboje mają do brą pracę. Więc dla- 
czego ta hi sto ria nie za częła się od słów: „Bo my to mamy w ży ciu
szczę ście”? Może dla tego, że się szczę ścia po twor nie bo imy. Bo mi- 
nie, znik nie, za pe szymy, a poza tym, co lu dzie po wie dzą. Oj! Nie lu- 
bimy, kiedy ktoś epa tuje ra do ścią. Na py ta nie: „Co u  cie bie?” spo- 
dzie wamy się krót kiego: „Po wo lutku”, okra szo nego nie zbyt po zy- 
tyw nymi opi sami cho rób i  wy pad ków wśród bliż szych i  dal szych
zna jo mych. Spró buj cie kie dyś od po wie dzieć: „Świet nie – uwiel biam
moją pracę, w ro dzi nie wszystko do brze, je stem szczę śliwa, nie źle
za ra biam”. Ja spró bo wa łam – stra ci łam dwie przy ja ciółki.

Oczy wi ście, moja roz mów czyni mo gła też na le żeć do oso bli wego
grona pe chow ców z wy boru. Ile razy sły szymy, że ko muś ni w ząb
nie idzie. Nic i ni gdy. Ża łu jemy, współ czu jemy, ale czy za uwa żamy,



że te nie po wo dze nia wła śnie spra wiają mu ja kąś dziwną, nie opi- 
saną ra dość? Snuł naj czar niej sze wi zje i  miał ra cję! Nie udało się!
Ta sa tys fak cja jest o niebo lep sza niż ja kieś tam wy mierne ko rzy ści.
On upaja się wła snym smut kiem i  li czy nie wi dzialne kłody, które
świat rzuca mu pod nogi. Po rów nuje się ze „szczę ścia rzami”, nie
za uwa ża jąc, że obiek tyw nie inni czę sto mają go rzej, tylko gdzie in- 
dziej upa trują środka cięż ko ści.

Cza sem wie rzą w nas wszy scy, tylko my w sie bie nie wie rzymy.
I  zu ży wamy mnó stwo ener gii, żeby prze ko nać świat, że je ste śmy
bez na dziejni i  że się nie uda. Pro blem w  tym, że świat udaje się
o tym prze ko nać. Głę boko wie rzę, że każdy otrzy muje od losu to, co
mu jest naj bar dziej po trzebne. Tak jak ta ko bieta. Bo w  ca łym na- 
szym spo tka niu naj bar dziej ucie szył ją ten sa mo chód, który ochla- 
pał ją od stóp do głów. Do stała to, czego chciała – po twier dze nie, że
bied nemu to nie tylko wiatr w oczy, ale na wet woda z ka łuży.



ZA KO CHA NIE

Wiem, po winno być o  schyłku wa ka cji, szkol nych przy go to wa- 
niach, może z de li kat nie wple cio nym ko men ta rzem po wy bor czym.
Albo przy naj mniej, że je sień tuż-tuż i... no wła śnie. Więc nie. Dziś
bę dzie o mi ło ści, a ści ślej – o za ko cha niu. Bo, chyba jak więk szość
z nas, zde cy do wa nie roz dzie lam te dwa stany.

Jak zwy kle zo sta łam za in spi ro wana przez wspa niałe ko biety,
które mnie ota czają i z któ rymi to czymy nie ustanne dys ku sje. Pod- 
czas jed nego z  ta kich spo tkań wy snu ły śmy śmiałą tezę, że na sze
naj więk sze za du rze nia, te, któ rym to wa rzy szyło sza leń stwo, mo tyle
w brzu chu, a ro man tyzm za le wał nam oczy, rzadko prze ra dzały się
w coś na se rio, a po mimo to mamy do nich naj więk szy sen ty ment.
A może nie po win nam była na pi sać „po mimo”, lecz „i dla tego wła- 
śnie”? Ale od po czątku. Za częło się od zwie rzeń przy wi nie.

Pan Sier pień  – bo ha ter naj bar dziej ki czo wa tego ro man si dła
w moim ży ciu. Jaki to był piękny czas! Ko ja rzy cie, jak w fil mach na- 
stę puje se kwen cja scen z per fek cyj nym świa tłem, na stro jem i ob ra- 
zami, które mają od dać mi łość głów nych bo ha te rów i po ka zać idyl- 
liczne sy tu acje, naj le piej w zwol nio nym tem pie i z za cho dem słońca
w  tle? Tak to wła śnie pa mię tam. Słońce na prawdę pa dało za wsze
pod ide al nym kątem! Jakby prześli zgi wało się po między gąszczem
wi no rośli prze sła niającej okna, two rząc coś ab so lut nie nie zwy- 
kłego. Ro bie nie ja jek po be ne dyk tyńsku na śnia da nie – ja w jego ko- 
szuli, on bez, jazz albo inny oczy wi sty pod kład z  płyty, i  pro secco
o  10.00. Tańczy liśmy po między mie sza niem wody z  octem



w  garnku, a  kar mie niem się so sem ho len der skim. I  dzieci  – jego,
moje, obce, które prze bie gały w  różnych kie run kach mię dzy po- 
dwór kiem a ogro dem, go niąc psa, albo ści gały się na de sko rol kach.
Se kretny uścisk dłoni, któ rym wy zna wa li śmy so bie mi łość w to wa- 
rzy stwie. Pa mię tam, jak le że li śmy, pa trząc na sie bie z uczu ciem to- 
tal nego szczę ścia, i tylko moja skóra nie po zwa lała wy do stać się na
wol ność hor dzie mo tyli.

– I co się z nim stało? – za py tały dziew czyny, gdy w końcu prze- 
rwa łam opo wieść, żeby wziąć łyk wina. Do tej pory ni jak nie po dej- 
rze wały mnie o ta kie prze ży cia.

– Nie wiem – od par łam. – We wrze śniu zde rzy li śmy się z rze czy- 
wi sto ścią, można wła ści wie po wie dzieć, że wrze sień nas po żarł.
Słońce nie pa dało już pod TYM ką tem, wi no rośl na oknach zmie niła
ko lor, a  dzieci po szły do szkoły. Roz sta li śmy się chwilę póź niej
przez ese mesa.

– Jezu – jęk nęła Ka ro lina – a mo gło być tak pięk nie.
– Nie mo gło – włą czyła się Zośka. – Gdyby trwało dłu żej, te wspo- 

mnie nia po kry łyby się ko lej nymi, po tem wżar łaby się w  nie co- 
dzien ność i pre ten sje. Ro mans to ro mans – pod su mo wała i za częła
swoją opo wieść.

Pana Dok tora spo tkała na im pre zie u wspól nych zna jo mych. Po- 
lak od lat miesz ka jący za gra nicą, dok tor, ale nie me dy cyny, wy kła- 
dowca, po li glota, au dio fil. Mą drzej szy niż wszy scy lu dzie, któ rych
wcze śniej znała, eg zal to wany i pewny sie bie. Za ko chał się w Zo śce
od pierw szego wej rze nia i  słał dłu gie i  tę skne mejle z  Frank furtu
nad Me nem, gdzie wiódł nie szczę śliwy ży wot u  boku nie miec kiej
na rze czo nej. Prze szli z  Zośką na Skype’a  i  w  końcu po sta no wili
znów się spo tkać. Pa dło na Ber lin, bo to w  po ło wie drogi. Dok tor
opro wa dzał Zośkę po Mitte, dzie ląc się wie dzą, któ rej miał tyle, że
wy star czy łoby dla 600 ta kich Zo siek, i wiel bił zie mię, po któ rej stą- 
pała.



– Nikt ni gdy tak na mnie nie pa trzył  – po wie działa.  – On drżał,
kiedy brał mnie za rękę. By łam jak kró lowa, która czyni za szczyt,
po zwa la jąc na sie bie spoj rzeć.

W tym ukła dzie przez pół roku zwie dzili pół Eu ropy, za glą da jąc
do ga le rii, ma łych skle pów z wi ny lami, które Dok tor ko lek cjo no wał,
i chło nąc tkankę miej ską oraz sie bie na wza jem.

– To stąd wie dzia łaś wszystko o każ dym miej scu, do któ rego po- 
tem jeź dzi ły śmy! – krzyk nęła Ka ro lina. – Dla czego nam nie po wie- 
dzia łaś?

– Bo to było fajne, do póki było ta jem nicą – od po wie działa Zośka
i  spło nęła ru mień cem.  – Jak za częła wkra czać co dzien ność, ja kieś
plany, próba po go dze nia tego wszyst kiego, to się po psuło.

Dok tor w końcu rzu cił na rze czoną i prze pro wa dził się do Czech.
Pa ra dok sal nie ten fakt spra wił, że mejle przy cho dziły co raz rza- 
dziej, a te le fon mil czał. Tym cza sem Zośka po znała swo jego ak tu al- 
nego męża i  wszystko na tu ral nie i  bez ja kich kol wiek dra ma tów
stało się prze szło ścią.

– A nie, jesz cze był ten mejl, jak bra łam ślub! – krzyk nęła. – Ni gdy
nie by łaś le galną nutą w so und tracku mo jego ży cia.

– Cooo?! – Ryk nę ły śmy śmie chem.
– No wi dzi cie. Nie by łoby pięk nie. Jego nie sa mo wita wie dza nie

da łaby rady przy tym po zio mie pre ten sjo nal no ści. A uwiel bie nie dla
mnie ma lało wprost pro por cjo nal nie do tej ca łej che mii, jaką wy- 
twa rza nasz mózg, gdy się za ko chamy. A  tak to mam miłe wspo- 
mnie nia.

– No do bra. – Ka ro lina wes tchnęła. – To ja mam opo wieść o Tam- 
tej Zi mie.

Tamta Zima za częła się w li sto pa dzie, kiedy to śnieg po krył War- 
szawę gru bym dy wa nem bieli, a skoń czyła na po czątku maja, kiedy
stop niał.



– Pa mię ta cie, jak żar to wa ły śmy, że za po wiada się tak cie płe lato,
że bę dziemy w klap kach po śniegu bie gać?

Pa mię ta ły śmy, bo Zośka wła śnie w  2013 roku brała ślub na po- 
czątku czerwca i spę dzi ły śmy dłu gie go dziny na szu ka niu let niego,
bia łego fu terka. Ka ro lina była wtedy w  nie zwy kle nie uda nym
związku z  Księ ciem Pa nem, który rzą dził jej ży ciem nie po dziel nie
od dzie wię ciu lat. Pan Zi mowy po ja wił się wraz z  pierw szą śnie- 
gową chmurą i  był ja kąś nie wy raźną po sta cią z  dzie ciń stwa Ka ro- 
liny. Za ko chali się w  so bie od razu, na zy wa jąc to przy jaź nią, i  od
tego mo mentu byli nie roz łączni. Książę Pan nie zwra cał spe cjal nie
uwagi na to, gdzie, co i z kim robi Ka ro lina, znacz nie uła twia jąc jej
bu do wa nie ży cia B. Dzień za czy nała od roz mowy z Zi mo wym, po- 
tem po zo sta wali w  kon tak cie ese me so wym, wie czo rem się spo ty- 
kali, a tuż przed snem wy sy łali so bie ko lejne wia do mo ści. Do łóżka
po szli może trzy razy, ale mimo że było bar dzo przy jem nie, uznali,
że to jak je dze nie su per da nia na pa pie ro wych ta le rzy kach. I  że są
dla sie bie zbyt ważni. Zi mowy opo wia dał jej o  pod bo jach na mie- 
ście, Ka ro lina jemu o pro ble mach z Księ ciem Pa nem. Prze mie rzali
war szaw skie kluby i  re stau ra cje, czy tali, słu chali mu zyki, ra zem
cho dzili do zna jo mych i  ga dali, ga dali, ga dali. Tamta Zima miała
za pach whi sky i pa pie ro so wego dymu.



Byli dla sie bie stwo rzeni w  spo sób ab so lutny, tylko ani ona, ani
on na ten ab so lut nie byli wtedy go towi. W końcu Ka ro lina zro zu- 



miała, że musi coś wy brać, bo Zi mowy tak bar dzo wrósł w nią i co- 
dzien ność, for mal nie nie bę dąc jej czę ścią, że to się nie mo gło do- 
brze skoń czyć. Po je chała do niego pew nego wie czoru, wy lała mo rze
łez i wy tłu ma czyła, że w tym ukła dzie żadne z nich nie ma szansy
na nic praw dzi wego. Bo mają sie bie i za spo ka jają wszyst kie swoje
po trzeby. I przez to ani ona nie może ra to wać związku z Księ ciem
Pa nem, ani on nie znaj dzie mi ło ści swo jego ży cia. Po tem ko chali się
nie spiesz nie, po tem ra zem pła kali. Ka ro lina wy ka so wała nu mer Zi- 
mo wego i  przez mie siąc prze ży wała ża łobę. A  po tem roz stała się
z Księ ciem Pa nem.

– I dla czego nie wró ci łaś do Zi mo wego? – za py ta ły śmy jed no cze- 
śnie.

– Bo tego już nie było. Zima się skoń czyła. Co ja kiś czas do sie bie
pi szemy, ale zu peł nie jak kum ple. Szcze rze mó wiąc, nie ro zu miem
te raz, dla czego to był wła śnie on. Ale mam naj bar dziej ma giczne
wspo mnie nia: to była zima, pod czas któ rej wy da rzyło się
wszystko. – Za mil kła.

Wszyst kie za mil kły śmy, od grze baw szy coś, co od lat skrzęt nie
ukry wa ły śmy w od mę tach nie pa mięci. A może pa mięci? Trzy różne
hi sto rie, a tyle wspól nego. Czy to zna czy, że warto koń czyć naj bar- 
dziej ro man tyczne re la cje, za nim po żre je rze czy wi stość? Prze cież
w  żad nej z  nas nie zo stał nie do syt, pre ten sja czy żal. A  gdy by śmy
wzięły na ta pet na sze dłu go trwałe re la cje, za pew niam Was, że by- 
łoby od wrot nie. Tylko czy na prawdę po zna ły śmy Pana Sierp nia,
Dok tora czy Zi mo wego? Nie. Są jak krót kie filmy, które mo żemy so- 
bie wy świe tlić, kiedy jest nam smutno. Praw do po dob nie czar
prysłby pod czas cho roby dziecka, co dzien nych obo wiąz ków, wśród
nie za pła co nych ra chun ków. A  może jest jesz cze ina czej. Może
związki, w któ rych te raz je ste śmy od lat, mniej lub bar dziej szczę- 
śli wie, też miały ta kie po czątki, tylko na sze wspo mnie nia przy kryła
szara rze czy wi stość? A gdyby tak spró bo wać to od grze bać... I z taką



my ślą się roz sta ły śmy tam tego wie czoru. Z nią też Was zo sta wiam.
Za sta nów cie się, bo warto.



TOK SYK

– Cześć, wró ci łem, żeby ode brać ci po czu cie wła snej war to ści,
które z  ta kim tru dem zdą ży łaś od bu do wać po mo jej po przed niej
wi zy cie.

Nie po wie dział tak ni gdy, nie stety, tok syczny były, kiedy sta wał
w  Two ich drzwiach. Mówi ra czej, że się stę sk nił i  ile się można
gnie wać. I że ład nie wy glą dasz.

Nie użyje słowa „prze pra szam”, chyba że ja koś tak spryt nie je
wple cie, że na stąpi po nim „ale”, ja kaś łza, i wyj dzie na to, że to Ty
po win naś prze pro sić. I jak mo głaś się od ciąć, i wy rzu cić go ze swo-
jego ży cia? Znik nąć?

Co prawda zro bi łaś to po tym, jak Cię zdra dził, za pew nił, że nie
ko cha, do pro wa dził do stanu, w  któ rym przy ja ciele zbie rali Cię
z  pod łogi, ale za sta nów się, czy to wy star cza jący po wód? Prze cież
to, co było mię dzy Wami, było ważne. Wy jąt kowe. Piękne. Więc dla- 
czego tak go skrzyw dzi łaś? Tak ja koś wy cho dzi, że po 15 mi nu tach
od mo mentu, kiedy tok syczny były sta nął w drzwiach, nie mó wiąc
tego, co po wi nien, je steś pewna, że od po wia dasz za całe zło tego
świata. Wa szego świata. I cie szysz się, że bę dziesz mo gła na pra wić
swój błąd. Ba! Je steś wdzięczna za szansę, jaką on, mimo tego, co
mu zro bi łaś, wspa nia ło myśl nie Ci daje.

Ży cie jest za bawne. Prawda?
Za wsze się za sta na wia łam, dla czego nie które z  nas omi jają ta- 

kich fa ce tów sze ro kim łu kiem, a inne, w tym ja, roz po znają tok syka



z od le gło ści stu ki lo me trów. Po za pa chu albo na nie wy raź nym zdję- 
ciu. Po nu me rze te le fonu. I od razu śmier tel nie się za ko chują.

Może to kwe stia po cho dze nia z  tak zwa nych do brych ro dzin.
Wie cie, ta kich, że jest mama i  tata, są roz mowy o  uczu ciach, jest
wspar cie i po czu cie wła snej war to ści. U mnie tak nie było. Ko biety
z  mo jej ro dziny  – przy naj mniej od czte rech po ko leń  – też nie za- 
znały ta kiego szczę ścia.

To nie jest tak, że my ślisz, że go zmie nisz. Wiesz, że nie. Wię cej –
wi dzisz wszyst kie sy gnały ostrze gaw cze i  do sko nale zda jesz so bie
sprawę z kon se kwen cji. W pew nym mo men cie masz na wet wra że- 
nie, że je steś na im pre zie techno  – tyle czer wo nych lamp miga
w Two jej gło wie.

Ale masz też w so bie tak ogromną po trzebę by cia wy jąt kową, że
czu jesz się jak pod czas oswa ja nia dzi kiego zwie rzę cia. Jak Ci się
uda, to zna czy, że wy gra łaś, a wszy scy się my lili.

Pa mię tam, jak w głę bo kich la tach 80. po je cha łam na wieś do da- 
le kiej ro dziny. Wszy scy tam wspo mi nali wi zytę mo jej Mamy, która
od wie dziła ich jako pię cio let nie dziecko. Słod kie, re zo lutne, z czar- 
nymi locz kami i py zatą bu zią. I to dziecko na gle znik nęło. Wieś po- 
sta wiona na nogi, prze cze sują za gaj nik, spraw dzają stud nie i chle- 
wiki. Po dwóch go dzi nach zna leźli Mamę w kojcu bar dzo groź nego
psa; wie cie, ta kiego co to każdy bał się po dejść, a mi skę z je dze niem
pod su wano mu ki jem. A  ona spała z  nim w  bu dzie. Jezu, jak ja
chcia łam tak samo! Omal nie przy pła ci łam tego ży ciem – to nie był
tam ten pies, ja nie by łam moją Mamą, tylko ko jec po zo stał ten sam.

Po tem w ży ciu ro bi łam po dob nie.
A  te raz sie dzę na te le fo nie ze zna jomą, która pływa po szyję

w tok sy nie, i na prawdę nie wiem, jak jej po móc. Ro zu miem ją i  tę
tę sk notę, i to, że wie, że nie, a mimo to wcho dzi głę biej. Na te ra pii
uczymy się sie bie i o so bie, ale co z tego wpro wa dzimy w ży cie, to
już zu peł nie inna sprawa.



To jak z od chu dza niem. Wiesz jak: de fi cyt ka lo ryczny, sport i po
mie siącu będą efekty. Wiesz, że masz ude rze nie en dor fin, jak się
po rząd nie zmę czysz. I co z tego? Mu sisz naj pierw prze ko nać samą
sie bie do wej ścia na or bi trek i zje dze nia sa łatki za miast pizzy. Zmu- 
sić się. Być mą drzej sza od sa mej sie bie. Jak matka pró bu jąca ochro- 
nić dziecko i wska zać mu wła ściwą drogę.

Tylko z dziećmi bywa ła twiej, prawda?





PO DZIAŁ MA JĄTKU

– Tato, a ty co byś za brał ze sobą przy po dziale ma jątku?
Ta kie oto py ta nie pa dło w  domu Gosi i  Wojtka, mo ich ser decz- 

nych przy ja ciół, pod czas mi łej ro dzin nej ko la cji. I  nie, nie my śl cie
so bie, że przy ja ciele ci mają ja kie kol wiek plany roz wo dowe  – po
pro stu mają dzieci. No a dzieci mają py ta nia.

Go sia naj pierw za krztu siła się zupą, a  po tem za miast prze śle- 
dzić, jak to zwy kle robi, skąd u jej córki po ja wił się aku rat taki pro- 
blem, otarła usta ser wetką i  spoj rzała na Wojtka, bo wła ści wie też
była cie kawa. Wszy scy byli. Trójka dzieci, 20  lat stażu mał żeń- 
skiego, wspólna praca i co dzien ność sple cione ni czym pień pa chiry.
W  po koju za pa no wała ci sza, choć tylko na chwilę, bo oto Woj tek,
nie od kła da jąc łyżki, omiótł wzro kiem całą ro dzinę i po wie dział:

– Przy po dziale ma jątku za brał bym ze sobą tylko mamę  – po
czym spo koj nie wró cił do je dze nia.

I tak oto w zwy kły czwart kowy wie czór, zu peł nie bez za po wie dzi,
na ko la cji po ja wił się ro man tyzm ab so lutny. Mi ło sne wy zna nie,
które spo koj nie mo głoby za stą pić całą tonę „Ko cham cię... na za- 
wsze... chcę tylko z  tobą”. Czu łość i  pew ność. Kiedy kilka dni póź- 
niej Go sia opo wia dała mi ze śmie chem tę hi sto rię, w jej oczach na- 
dal to wszystko było.

I wiem, że wiele z Was my śli so bie te raz – bzdura! Zu peł nie tak
jak mój zna jomy praw nik, z któ rym po dzie li łam się tą opo wie ścią.

– Ty so bie nie zda jesz sprawy z tego, co wy cho dzi z lu dzi w cza sie
roz wodu  – po wie dział, a  ja się nie kłó ci łam, bo czymże są moje



skromne trzy roz wody przy jego kil ku set. I  tak, wiem, że naj więk- 
sze zglisz cza, po któ rych wtedy stą pamy, to te z na szych prze ko nań
na te mat dru giej osoby. Ale czy tak być musi?

Dla czego, je śli zwią zek się roz pada, za bie ramy z  niego tylko to,
co złe? Za po mi namy o tym, co było piękne, ważne, co w da nym mo- 
men cie o  nas sta no wiło? Za uwa ży li ście, jak  trudno zo stać z  tymi
wszyst kimi wspo mnie niami i prze ko na niami? Z obiet ni cami i pla- 
nami, na wet je śli już ni gdy ich nie zre ali zu jemy? A prze cież one są
praw dziwe. Były praw dziwe. Nisz czymy do bre wspo mnie nia, bo nie
chcemy tę sk nić. Pew nie tak jest ła twiej. Ale ro bimy so bie po tworną
krzywdę.

To, co po wie dział Woj tek przy ko la cji, było naj pięk niej szym wy- 
zna niem mi ło snym, wbrew po zo rom wcale nie oder wa nym od rze- 
czy wi sto ści.

A je śli przy roz sta niu za bie ra li by śmy to, co było dla nas naj waż- 
niej sze i naj pięk niej sze? Ten mo ment, kiedy pierw szy raz po szli śmy
na randkę, pierw sze „ko cham cię”, le niwe po ranki w łóżku, mo tyle
w brzu chu, na sze plany, pew ność, de li kat ność, prawdę. Wiem, że to
trudne i za ufaj cie mi, wiem, ile kosz tuje pracy. I na pewno po trzeba
na to czasu. Ale z dru giej strony, daje nam ja kąś cu downą czu łość
i zro zu mie nie wła snej hi sto rii. De wa lu ując na sze związki, de wa lu- 
ujemy sie bie. Co z tego, że nie wy szły – są czę ścią na szej prze szło- 
ści, tej, która zbu do wała nas ta kimi, jacy je ste śmy. Nie od bie rajmy
im prawdy ani nie ne gujmy do brych in ten cji. To też ja kiś ele ment
by cia tu i te raz. W re la cji mamy skłon ność do upięk sza nia i tłu ma- 
cze nia rze czy wi sto ści. Kiedy re la cja się koń czy, snu jemy opo wieść
o  tym, co było naj gor sze  – aż trudno zro zu mieć, dla czego w  niej
w ogóle by li śmy. A to prze cież pod wa że nie sie bie i wła snych de cy- 
zji.

Nie, nie zmie ni ła bym swo jej prze szło ści. Wiem, co mnie do pro- 
wa dziło do miej sca, w  któ rym je stem. Czy ża łuję któ re go kol wiek
końca świata w moim ży ciu? Nie. Sza nuję swój każdy zwią zek. Czas



spra wił, że do bre rze czy, ja kie w tych związ kach do sta łam, stały się
dla mnie bar dziej wi doczne. Pie lę gnuję je i  wdzięcz ność w  sto- 
sunku do tych, z  któ rymi je wtedy dzie li łam. Ten sza cu nek
i  wdzięcz ność wła śnie są nie sa mo wi cie oczysz cza jące. Nie niosę
zło ści ani żalu, bo po co. Dużo przy jem niej się idzie, nio sąc do bro.
I tego Wam wła śnie ży czę.



PRZE SŁA NIE

Sie dzia łam so bie ostat nio w bar dzo dam skim gro nie, gdzie przy
wi nie i  cał kiem nie zdro wych prze ką skach tra dy cyj nie sta ra ły śmy
się roz wią zać wszyst kie pro blemy tego świata. Szło nam wcale nie- 
źle do mo mentu, kiedy Anka, cy tu jąc zu peł nie przy pad kowo prze- 
czy tany u  fry zjera ar ty kuł z  mło dzie żo wej ga zety, za częła po uczać
Gośkę w  kwe stii związ ków. Swoją drogą, czy za uwa ży li ście, że
wszyst kie nie mą dre ga zety czy tamy za wsze u  fry zjera albo u  ko- 
sme tyczki? Tak jak na nie które pro gramy w te le wi zji za wsze tra fia
się „zu peł nie przy pad kiem”. Oczy wi ście każdy wie, że to bzdura, po
pro stu trudno nam się przy znać do ma łych sła bo ści, które nie wy- 
ma gają wy siłku in te lek tu al nego. Ja tam ku puję i  oglą dam spe cjal- 
nie, żeby nie było. Anka jed nak czy tała u  fry zjera, co przy rzeka,
i dzięki temu wie działa do sko nale, że mąż Gośki z pew no ścią czuje
się po mi nięty w de cy zjach i na pewno jest wy śmie wany przez ko le- 
gów, skoro to Gośka za pla no wała wła śnie wa ka cje i jesz cze je opła- 
ciła. Że by ście wi dzieli pie kło, ja kie się roz pę tało! Dzie więć ko biet,
dzie więć punk tów wi dze nia. Przy kłady, rady, opo wie ści o zmar no- 
wa nych związ kach. W tym Agata, te ra peutka, która nie śmiało pró- 
bo wała się wtrą cić praw do po dob nie po to, żeby po wie dzieć coś mą- 
drego, ale gdy już pra wie była przy gło sie, to Marta, u któ rej go ści ły- 
śmy, wnio sła na rę cze ga zet, za pewne za brane z  ja kie goś za kładu
fry zjer skiego. To była ko pal nia wie dzy!  – jak spra wić, żeby on był
szczę śliwy, jak być szczę śliwą, nie uniesz czę śli wia jąc jego, jak go
nie ka stro wać, jak go wspie rać, jak od no sić suk cesy, tak żeby mu
nie za gra żać. Na gle wszystko stało się oczy wi ste. No, może po mi ja- 



jąc pewne sprzecz no ści, ale ge ne ral nie prze kaz był ja sny. Na leży
uda wać. Jak naj bar dziej. Jak się coś umie, to na pewno się z tym nie
zdra dzać. Być nie po radną i  małą. Słu chać. Nie mó wić za dużo.
Śmiać się z żar tów, na wet jak nie są śmieszne, i dbać o sie bie jako
o jego wi zy tówkę. Wtedy w końcu głos za brała Agata i opo wie działa
nam o swo jej babci Hani i dziadku Edku. Po znali się w War sza wie,
gdzieś na po czątku lat 50. Pierw sza randka, ro man tyczny spa cer,
od była się w mroźny zi mowy wie czór. Roz ma wiało im się cał kiem
do brze, śnieg skrzy piał pod no gami, a bab cia Ha nia (która, rzecz ja- 
sna, nie była jesz cze bab cią, tylko dwu dzie sto let nią dziew czyną) tak
obie rała kie ru nek spa ceru, by „zu peł nie przy pad kiem” zna leźć się
pod bramą ka mie nicy przy Lwow skiej, gdzie na dru gim pię trze od- 
by wała się po tań cówka z oka zji uro dzin jej ser decz nej przy ja ciółki
Lusi. Bab cia Ha nia po in for mo wała dziadka, że wcho dzi tam tylko
na chwilę, żeby się przy wi tać, i  za raz wraca. Kiedy cztery go dziny
póź niej scho dziła po scho dach z  wy pie kami na twa rzy, dzia dek
Edek cze kał i, jakby nic się nie stało, od pro wa dził ją do domu. Ślub
wzięli kilka mie sięcy póź niej z wiel kiej mi ło ści – nie mo gło być ina- 
czej. Dzia dek Edek oprócz babci Hani ko chał wtedy jesz cze woj sko,
które jako sie rotę wo jenną wzięło go pod swoje skrzy dła, gdy miał
kil ka na ście lat, oraz mo to cy kle. Bab cia Ha nia uznała jed nak, że nie
może mieć w domu „czer wo nego ofi cera” – no cóż, ta kie były czasy,
a bab cia Ha nia była nie ugięta. I choć dzia dek z sys te mem nie miał
nic wspól nego, od szedł z woj ska. Zo stały mu co prawda mo to cy kle,
ale jako że na świat przy szła wła śnie mama Agaty, bab cia Ha nia
uznała, że są zbyt nie bez pieczne, więc dzia dek Edek czym prę dzej
po wi nien się ich po zbyć. Dzia dek nie pro te sto wał. Szczę śli wie
wkrótce za kład pracy przy znał mu całe 25 me trów kwa dra to wych
działki ro bot ni czej, do któ rej dzia dek za pa łał mi ło ścią wielką, a bab- 
cia Ha nia po zba wiona ar gu men tów za ak cep to wała tę część jego od- 
ręb no ści. Choć je śli dziad kowi zda rzyło się wró cić na wet kwa drans
po umó wio nej go dzi nie, ta le rze la tały po kuchni. Ulu bioną aneg- 
dotą ro dziny jest ta, kiedy mama Agaty za py tała dziadka: „Tato,



czego się na pi jesz? Her baty czy kawy?”, a  bab cia Ha nia od po wie- 
działa szybko: „Kawę już pił”. Czy dzia dek Edek był szczę śliwy? Ab- 
so lut nie. Ko chali się z  bab cią sza leń czo i  nie mo gli bez sie bie żyć.
I nie, dzia dek wcale nie stra cił sie bie, swo jego zda nia, de cy zyj no ści,
on co dzien nie wy bie rał mi łość i  święty spo kój. Bab cia da wała mu
po czu cie bez pie czeń stwa, dbała o niego, po trze bo wała go. Jak od pi- 
nała wrotki i wcho dziła na wy so kie c, pa trzył na nią z mi ło ścią i mó- 
wił tylko: „Ha nuś...”, a bab cia na tych miast się uspo ka jała. Od szedł
przed nią, a ona ni gdy się z tym nie po go dziła. Do końca ży cia przy
każ dej oka zji mó wiła: „Gdyby tylko Edek żył, to by łoby ina czej”, nie- 
ważne, czy cho dziło o to, kto zo stał pre zy den tem, czy o brak cie lę- 
ciny w mię snym na rogu.

Tym sa mym, Dro gie moje, mam dla Was prze sła nie. Od  nas,
znad tego wina i ga zet, i od babci Hani. Każda do sko nale wie, jaki
jest ten naj bliż szy czło wiek, by cie uważną na jego po trzeby nie mie- 
ści się w żad nym po rad niku, a na brak mi ło ści ża den po rad nik nie
po może. Więc po pro stu bądź cie szczę śliwe i  uszczę śli wiaj cie tak,
jak czu je cie.

PS Mąż Gośki przy je chał po nią z kwia tami, bo tak się ucie szył na
te wa ka cje. I jesz cze roz wiózł nas do do mów, bo co bę dziemy za ma- 
wiać tak sówki.



MODA NA BRZY DOTĘ

Sie dzę so bie na ta ra sie, pa trząc, jak moją uko chaną War mię
piesz czą ostat nie pro mie nie słońca, i  słu cham hu cze nia in ter netu.
Wo la ła bym słu chać żab, żu rawi czy tych wszyst kich pta ków, które
kon cer tują od rana, ale nie mogę, bo hu czy jak nie wiem co. I  to
z  każ dej strony (strony WWW rzecz ja sna). Otóż pewna młoda,
śliczna tan cerka nie for tun nie na pi sała, że nie po doba jej się moda
na brzy dotę, która we dług niej za pa no wała na por ta lach spo łecz no- 
ścio wych. I  ude rza jąc w  ton mocno co achin gowy, po in for mo wała,
że swe wady na leży oczy wi ście za ak cep to wać, jed nak epa to wać
pięk nem i pew no ścią sie bie, sta ra jąc się być naj lep szą wer sją swo jej
osoby. In ter net nie stety nie zro zu miał mo ty wa cyj nego prze sła nia,
po czuł się ura żony, no i  za hu czało! Wy po wie dzieli się ab so lut nie
wszy scy – i  ładni, i brzydcy. Co ład niejsi w ra mach pro te stu umie- 
ścili co brzyd sze zdję cia (nie które ku rio zalne, bo kąt, pod ja kim zo- 
stały zro bione, był na prawdę wy du many, zez nie szczery, a fałdy na
brzu chu spo wo do wane ścią gnię ciem skóry chyba z ca łego ciała). Ci
brzydsi mieli oczy wi ście ła twiej, ale moim zda niem tu wy szło za
ład nie, jak na brzydko. Było dużo głu pot i były też różne mą dre wy- 
po wie dzi. Chyba naj bar dziej ude rzył mnie ko men tarz dziew czyny,
która za czy nała swoją przy godę z  szoł biz ne sem jako dziecko,
a obec nie wal czy z de pre sją. Julka na pi sała, że wiele lat pró bo wała
być naj lep szą wer sją sie bie i  to ją wła śnie znisz czyło. Mocne,
prawda? Na pewno skła nia do re flek sji. Pa trząc na hasz tag #mo da- 
na brzy dotę, który jak bu rza roz prze strze nił się w in ter ne cie, pewne



jest, że ta piękna tan cerka do tknęła te matu do ty czą cego ab so lut nie
wszyst kich.

A te raz po ko lei. W pew nym sen sie ro zu miem, co miała na my śli.
Przy naj mniej tak mi się wy daje. Może nie ubrała tego w od po wied- 
nie słowa, może przy brała nie ten ton. Pa mię ta cie, jak opi sy wa łam,
że kiedy umie ści łam swoje zdję cie bez ma ki jażu na jed nym z por tali
spo łecz no ścio wych, po są dzono mnie o od wagę i dy stans do sie bie,
co po tem bez sku tecz nie pro sto wa łam? No bo bez prze sady! Je śli od- 
wagą jest po ka za nie praw dzi wej twa rzy, to ten świat zwa rio wał.
Nie, nie je stem brzydka, a  przy naj mniej taka się nie czuję. Nie je- 
stem też młoda. Umiesz czam zdję cia. Różne. Raz z ma ki ja żem, raz
bez. Cza sem wy glą dam grubo, cza sem szczu pło. Brzy dziej albo ład- 
niej. Sta ram się po pro stu po ka zy wać prawdę. Mam jed nak gra nice
in tym no ści. Zbli że nia cel lu litu? Nie są dzę. Cel lu lit po sia dam, nie
prze szka dza mi ja koś strasz nie, ale nie czuję po trzeby epa to wa nia
nim. Mam też sporo roz stę pów na brzu chu, które na wet po lu bi- 
łam – w gro nie przy ja ciół ką pię się w dwu czę ścio wym ko stiu mie –
nie spę dzają mi snu z po wiek, ale nie mu szę po ka zy wać ich wszem
wo bec. I  na prawdę je stem osobą, która w  pełni ak cep tuje (na resz- 
cie!) swoją fi zycz ność. Może tu o to cho dzi?

To nie ciało mnie de fi niuje. Sta ram się ko lo ro wać swój świat na
tyle, na ile po zwa lają kredki, jak ra dzi tan cerka. Tylko nie za wsze
jest ła two. Bo z tej pla sti ko wej (nie)rze czy wi sto ści, do pra wio nej fil- 
trami i fo to szo pem, two rzymy świat, do któ rego trudno do sko czyć.
Któ rego nie ma. Me dia spo łecz no ściowe rzą dzą na szą co dzien no- 
ścią. Ste rują emo cjami. I  nie cho dzi tu ani o  roz cza ro wa nie, gdy
uma wiamy się na randkę z in ter netu, a osoba, która się po ja wia, ni- 
jak nie przy staje do zdję cia, ja kie wi dzie li śmy. Tą randką staje się
na sze ży cie. Po zba wiamy się praw dzi wych wspo mnień, wy bie ra jąc
to naj lep sze uję cie. Nie, wcale nie było tak świet nie na tych wa ka- 
cjach, pa dał deszcz, a ro biąc fotkę w krót kiej su kience, mar z łaś jak
cho lera. O  tym za po mi nasz, ale do wód w  po staci uśmiech nię tego
ob razka zo staje. W  ogóle wy daje Ci się, że by łaś wtedy taka ładna



i szczu pła, a za po mi nasz, ile fil trów na ło ży łaś. Świat nie jest taki jak
na zdję ciach ani taki jak w  me diach spo łecz no ścio wych. Je ste śmy
różni. Ładni, brzydcy, zmę czeni i  wy spani. W  lep szych i  gor szych
mo men tach. Z  trą dzi kiem, roz stę pami, nad wagą, ły siną, de pre sją
czy też ner wicą lę kową. I  na szym cho ler nym obo wiąz kiem jest to
po ka zy wać. Je śli bę dzie po wód ku temu, że bym sfo to gra fo wała so- 
bie brzuch i po ka zała go światu, zro bię to. Tak jak kie dyś na pi sa łam
o  ner wicy lę ko wej, którą mia łam. I  wie cie co? Parę dni temu ode- 
zwała się dziew czyna, z którą ko re spon do wa łam po tym wy zna niu.
Była wtedy w naj gor szym mo men cie ner wicy. Na pi sała, że na resz- 
cie jest do brze i cie szy się, że jej zdrowa część po zwo liła jej wtedy
się ze mną skon tak to wać, bo na prawdę po mo głam. Więc je żeli ta
moda na brzy dotę ma ko muś po móc, to je stem jak naj bar dziej za.



PA MIĘĆ MIĘ ŚNIOWA

Skoro czy ta cie tę moją nie książkę, to pew nie też po to, żeby cze- 
goś się o mnie do wie dzieć. Pi sa łam Wam już o smutku, go to wa niu
i  lę kach, oraz o  tym, że wcale nie je stem taka jak w  te le wi zji albo
w  tych wszyst kich pod no szą cych na du chu tek stach. A  przy naj- 
mniej nie za wsze. Ale nie wie cie jesz cze, że strasz nie się wszyst kim
bru dzę.

Po moim ubra niu mo że cie po znać, co ja dłam i co ro bi łam od sa- 
miuś kiego rana. Gdzie by łam, ewen tu al nie z  kim się spo tka łam.
Mnie to nie prze szka dza, wła ści wie już się przy zwy cza iłam, ale są
tacy, co nie za bar dzo.

Taka Bi lut na przy kład, która jest kie row niczką pro duk cji mo jego
pro gramu i ma zły wzrok, cho ciaż to du sza czło wiek (jak bym to po- 
wie działa na głos, toby miała jesz cze gor szy wzrok), uwierz cie mi
na słowo. Więc Bi lut, kiedy je stem na zdję ciach i mamy prze rwę na
obiad, okrywa mnie wszyst kim, co ma pod ręką, albo każe się roz- 
bie rać. I  tak sie dzę w  tej zim nej przy cze pie w  sta niku i  jej kurtce,
a po bro dzie spływa mi bu racz kowa. Kla syka.

Poza tym mam też kilka dziw nych umie jęt no ści. Umiem wcią- 
gnąć ogień. Oraz wło żyć do ust całą pięść, a moje stopy wy gi nają się
pod dziw nym ką tem, bo mam za mało wię za deł. No i  po tra fię też
bez błęd nie wy czuć cał kiem nie doj rza łego fa ceta, który kom plet nie
nie na daje się do związku. Z ki lo me tra. Albo po sa mym zdję ciu. Na- 
wet nie ostrym. Mam do tego nosa. Gdy bym po sia dła taką samą
umie jęt ność w kwe stii nar ko ty ków, to mo gła bym być psem tro pią- 



cym. Choć, zwa żyw szy na to, że ja się w tych fa ce tach na tych miast
za ko chuję, ra czej skoń czy ła bym jako zwy kły nar ko man.

Mój mózg praw do po dob nie działa tak: ten dzia dek z brodą z Było
so bie ży cie, który, jak wia domo, żyje w każ dym or ga ni zmie i do wo- 
dzi grupą krwi nek i  ery tro cy tów oraz roz wią zuje wszel kie pro- 
blemy, wy syła ko goś na zwiady. Wie cie, szybki kurs po zmy słach,
ana liza mó zgu – znamy te pro cesy. Wy słan nik wraca i  ra por tuje –
nar cyz, ego ista, słaby kon takt z rze czy wi sto ścią, na sto pro cent nic
z tego nie wyj dzie, a je śli na wet, to bę dzie ka ta strofa. Zde cy do wa nie
i  na pewno bę dziemy cier pieć. I  wtedy dzia dek prze ciąga po woli
ręką po bro dzie, pod nosi brew i krzy czy: CAŁA NA PRZÓD! I jesz cze
prze suwa ten przy rząd, co jest na stat kach, bo jak się tak krzy czy, to
trzeba prze su nąć tę waj chę, to chyba ja sne, nie?

Jak na Ti ta nicu.
Tylko że to ja się nie miesz czę na tych cho ler nych drzwiach.
I nikt po mnie nie pła cze.
Czyli pra wie jak na Ti ta nicu. Ale ła pie cie sens, co nie?
Ja cza sem nie. Ale to nie je dyna dziwna rzecz. Mia łam na przy- 

kład mleczny ząb do 21. roku ży cia; stały rósł so bie spo koj nie i po- 
ziomo w pod nie bie niu. Dla tego mam inną mi mikę po pra wej stro- 
nie twa rzy – na uczy łam się go za sła niać. I mimo że do kład nie przez
dru gie tyle mo jego ży cia zęby są już wy pro sto wane i równe, to mię- 
śnie uwa żają ina czej. Z  in nymi rze czami też tak jest. W  środku
czuję się nie atrak cyjna, jak w  cza sach li ceum, kom plet nie nie do- 
ciera też do mnie, że po sia dam pie nią dze. Pa mięć mię śniowa. Tak
my ślę.



 



T
ak się tylko wtrą ci łam, że by ście nie po my śleli, że jak pi szę ta kie tek sty
z prze sła niem w to nie ak cep ta cji świata i sie bie, to też taka je stem.
W ży ciu! To oszu stwo. Ale jak so bie czło wiek po czyta, to mu się robi
le piej.

Może te tek sty po winny być w ka te go rii: Jak chcę wi dzieć sie bie?



ZWIĄZKI

Późny wie czór. Księ życ od bija się bez wstyd nie w  ta fli je ziora,
pach nie ma ciejką, a  pusz czyki z  po bli skiego lasu dają co chwilę
znać, że są. To wa rzy stwa do trzy mują nam jesz cze ko mary i  je den
nie to perz, który ro biąc za całe stado, w kółko lata nad na szymi gło- 
wami. Sie dzimy z  przy ja ciółmi na oświe tlo nym po mo ście i  pi jąc
pro secco, od da jemy się bez reszty grze w ka lam bury. Na gle za ma- 
szy sty ruch ręki po ka zu ją cego, który wła śnie usi łuje być sa mo lo tem,
wy trąca Ma rice kie li szek. Pro secco wsiąka szybko w  ba weł nianą
bluzkę, Ma rika prze klina, jest mo kra i  wku rzona, ru sza w  stronę
domu, a my już wiemy, że wie czór wła ści wie się skoń czył. Dom jest
na tyle da leko, że za nim ona tam do trze i się prze bie rze, nie bę dzie
już jej się chciało wra cać. Mi chał, jej fa cet i  naj lep szy zga du jący,
idzie za nią, a my się po woli zbie ramy, bo gra prze stała mieć sens.
I wtedy oboje wy ła niają się uśmiech nięci z ciem nej plamy lasu. Ma- 
rika w su chej blu zie Mi chała, on w cia snej i mo krej bluzce Ma riki.
Nic się nie stało. Gramy da lej. A ja so bie wtedy my ślę, że to jest po
pro stu mi łość w naj czyst szej po staci.

Pew nie się za sta na wia cie, jak długo są ra zem, bo pach nie ro man- 
ty zmem z  ga tunku „wer sja demo” na po czą tek związku. Otóż nie.
Ma rika z  Mi cha łem od kilku lat two rzą udany zwią zek  – oboje po
dłu gich re la cjach, któ rych nie na zwa ła bym przej ściami. Różne po- 
wody roz stań, różne drogi.



Po przedni zwią zek Ma riki roz padł się po la tach chyba głów nie
dla tego, że fa cet nie po ra dził so bie z  jej suk ce sami za wo do wymi.



Zresztą czy za uwa ży li ście, że więk szość ko biet umie jęt ność wspie-
ra nia i cie sze nia się z suk ce sów swo ich part ne rów wy nosi z domu,
a fa ceci nie ko niecz nie? Trak tują to jako za gro że nie, ma jąc zu peł nie
nie słuszne prze ko na nie, że pew ność sie bie, jaką zy skają ko biety, za- 
bie rze im je na za wsze.

Mi chał szczę śli wie umie we wspie ra nie. Oboje umieją. Spo tkali
się jako do ro śli, ukształ to wani lu dzie, wie dzący, czego chcą, i oka- 
zało się, że to po pro stu gra. I  żadne się spe cjal nie nie stara, nie
musi speł niać ocze ki wań dru giego. W ich związku jest spo kój. Taki
naj praw dziw szy, który otula na wet tych, co stoją obok.

Pa trzę na nich co dzien nie z po dzi wem i za daję so bie jedno py ta- 
nie. Czy przy pad kiem nie jest tak, że do piero kiedy po znamy wła- 
sne „lu bię – nie lu bię”, mo żemy zde rzyć to z ocze ki wa niami in nych?
Co wie dzie li ście o  so bie, ma jąc na ście czy dwa dzie ścia lat? Jaką
drogę prze szli ście, żeby stać się sobą?

U mnie chyba ten pro ces za czął się w oko li cach trzy dziestki. Obłe
do tąd kształty mo jej osob no ści ufor mo wały się w  coś, co nie tylko
za ak cep to wa łam, ale też po lu bi łam. Man ka menty ciała prze stały mi
nad mier nie prze szka dzać, a po mię dzy ugrun to wa nymi już prze ko- 
na niami co do tego, czego w ży ciu nie chcę, nie śmiało po ja wiły się
też cele. Bo umówmy się, dużo moc niej od czu wamy dys kom fort.
Uświa do mie nie so bie, że cze goś nie lu bimy i co NI GDY, z całą sta- 
now czo ścią i  ab so lut nie NIE, przy cho dzi znacz nie wcze śniej niż
umie jęt ność okre śle nia się wo bec tego, co NA PEWNO TAK. To jak
z po zna wa niem sma ków, pró bo wa niem no wych po traw. Od jed nej
od razu nas od rzuca, a by do ce nić smak in nej, po trze bu jemy czasu.

I  oto je ste śmy. Ja cyś. Od rębni wśród tak samo od ręb nych i  cał- 
kiem już ufor mo wa nych osób. Szu kamy się, od bi jamy od sie bie jak
w  ja kimś eks pe ry men cie che micz nym. Cza sem pęd po wo duje, że
kro pla wchło nie drugą, two rząc coś więk szego. Tylko że od za wsze
karmi się nas opo wie ściami o  ro man tycz nych li ce al nych mi ło- 
ściach, które prze trwały do gro bo wej de ski, o tym że w do ro słym ży- 



ciu trud niej zna leźć przy ja ciół i naj waż niej sze są re la cje, no, naj da-
lej ze stu diów, że wspól nota, że wspólne wzra sta nie i kształ to wa nie.
To jak w końcu jest?

Znam kilka na prawdę faj nych par. Chcia ła bym na pi sać, że wiele,
ale wtedy po twor nie bym skła mała. W  jed nych lu dzie wzra stali
obok sie bie przez dłu gie lata, dzie ląc się słoń cem i desz czem, w in- 
nych, prze sa dzeni, sple tli się od razu tak mocno, jakby tylko na sie- 
bie cze kali. W  obu przy pad kach mia now nik był ten sam  – prze- 
strzeń na od ręb ność. To tak jak z ro śli nami. Te, które ro sły od dziel- 
nie, mają swoje przy zwy cza je nia. I albo przyjmą się od razu w no- 
wym miej scu, albo uschną bez tego, czego po trze bują. Te, które były
bli sko sie bie od zia renka, je śli umieją po dzie lić wszel kie skład niki
po trzebne do ży cia tak, że żadna nie cierpi, też stwo rzą piękny
ogród. A gdy zda rzy się su sza albo jedna za cho ruje, druga bę dzie ją
wspie rała, za nim na dej dzie lep szy czas. Z nami jest tak samo. Że by- 
śmy byli praw dzi wie szczę śliwi, mu simy kar mić sie bie, stwo rzyć
sie bie, ale je śli chcemy być w  związku, naj waż niej sze jest to, by
umieć się dzie lić. Tylko kiedy znamy i  okre ślimy wła sne po trzeby,
mo żemy to ro bić na prawdę. Ża den na wóz nie po może, je śli jedna
z  ro ślin agre syw nie pnie się do góry, a  druga na to po zwala. I  ta
druga w końcu uschnie, nie ma jąc do stępu do słońca, chyba że ktoś
ją prze sa dzi, da jąc szansę na lep sze ży cie. To jej siła i  chęć walki
o sie bie de cy dują o tym, czy prze trwa.

I tego Wam wła śnie ży czę – prze strzeni, od ręb no ści i siły. Czasu
dla sie bie i  peł nej ak cep ta cji wo kół. Bądź cie szczę śliwi w  sta rych
i no wych re la cjach, dba jąc o sie bie.



PRZY MUS SA MO WY STAR CZAL- 
NO ŚCI

Od mie siąca Ju styna ni kła w oczach. Cał kiem do słow nie. Ubra nia
w  roz mia rze S wi siały na niej, uda jąc z  po wo dze niem ower sajzy
i po więk sza jąc się z każ dym dniem, zu peł nie jak sińce pod jej nie- 
bie skimi oczami. Każda próba roz mowy koń czyła się war cze niem,
aż w końcu udało nam się wspól nymi si łami wy cią gnąć ją na wino.

Wie cie, ty powy za bieg. Bab skie grono, pierw sze pół go dziny ga- 
damy o pier do łach, skrzęt nie omi ja jąc ja ki kol wiek po ważny te mat,
aż w końcu po ziom al ko holu we krwi ofiary jest taki, że można pre- 
cy zyj nie ude rzyć, by od kryć ta jem nicę ro sną cych ubrań i siń ców.

– Ro bert ko goś ma – wy du kała w końcu.
Za mil kły śmy.
– No co tak pa trzy cie? Chcia ły ście wie dzieć, to pro szę bar dzo...

Tylko bez współ czu cia pro szę. – Ju styna była w bo jo wym na stroju. –
I tak, je stem pewna, sam mi po wie dział. Że mu ciężko, nie wie, co
ma zro bić. Ko cha nas obie. Do końca mie siąca ma zde cy do wać, czy
zo staje ze mną, czy...  – Tu słowa za mie niły się w  ury wany szloch,
a po tem w łka nie.

Marta rzu ciła się do Ju styny, żeby ją przy tu lić, ale zo stała ode- 
pchnięta.

– Żad nego współ czu cia, prze cież mó wi łam!  – krzyk nęła Ju- 
styna.  – Nie po to wam po wie dzia łam. Nie na wi dzę współ czu cia  –
do dała przez łzy.



Jezu, jak mi było jej żal! Nie tylko dla tego, że Ro bert, któ rego zna- 
łam od li ceum, oka zał się tak sła bym go ściem. Że prze rzu cił na żonę
cię żar swo jej zdrady i zro bił z sie bie ofiarę, roz dar tego mi ło ścią fa- 
ceta, który na oczach Ju styny po dej muje de cy zję o  roz sta niu. Naj- 
smut niej sze było to, że Ju styna po sta no wiła być w  tym wszyst kim
sama.

Zda łam so bie sprawę, że wcho dzimy w  do ro słość, zna jąc kró le- 
stwo eu ka rio tów, cykl roz wo jowy so sny zwy czaj nej, umie jąc za ło żyć
ma skę prze ciw ga zową i ściem niać ro dzi com. Nie umiemy za to roz- 
li czać po dat ków, przyj mo wać po mocy, nie znamy się na pod sta wo- 
wych le kach i nie od róż niamy współ czu cia od li to ści.

A  prze cież, jak sama na zwa wska zuje, współ czu cie to współ od- 
czu wa nie z drugą osobą. Em pa tia. Sta ram się po sta wić w two jej sy- 
tu acji, zro zu mieć cię. Je stem z  tobą naj bar dziej, jak po tra fię. Nie
wy wyż szam się, jak w  przy padku  li to ści. Je stem obok. Więc dla- 
czego tak trudno przy cho dzi nam by cie ra zem, kiedy tego naj bar- 
dziej po trze bu jemy?

Pi szę to jako osoba, która bywa na prawdę trud nym wspar ciem.
Moi przy ja ciele wie dzą, że je śli po trze bują się tylko wy ga dać
i  z  kimś po mil czeć w  nie mym po ro zu mie niu, to albo mu szą mnie
po mi nąć, albo opo wie dzieć o  swo ich ocze ki wa niach na po czątku,
za nim wy łusz czą pro blem. Dla czego? Bo od razu szu kam roz wią- 
zań. Drążę, wy cią gam, snuję plany znisz cze nia wszyst kiego, co
skom pli ko wało ich sy tu ację. Po dobno to do mena męż czyzn. I moja,
jak wi dać. Pra cuję nad tym i uczę się współ czu cia. Tego, że na wet
sy tu acje bez na dziejne są ła twiej sze, je śli ktoś jest przy nas. To jak
trudna droga – nie za wsze po trze bu jemy prze wod nika, cza sem wy- 
star czy po pro stu to wa rzysz.



Nie wiem, kto i kiedy wpaja nam po trzebę sa mo wy star czal no ści.
Wstyd przed przyj mo wa niem po mocy. Blo kadę przed pro sze niem



o nią. Tak jakby chwi lowa sła bość pod wa żała całe na sze je ste stwo.
Bo imy się za leż no ści od osób, które są wspar ciem. Długu wdzięcz- 
no ści. A  może też tego, że ktoś wy ko rzy sta to po tem prze ciwko
nam. Nie chcemy, by ktoś wi dział na sze łzy i  nie moc. Mamy być
silni, mamy być naj lep szą wer sją sie bie, wziąć się w garść. Tylko po
co? Po daj cie mi je den sen sowny po wód. Ja taką po stawę przy pła ci- 
łam ner wicą lę kową.

I  choć ko cham swoją nie za leż ność, to osią gnę łam ją do piero,
przy zna jąc, że je stem za leżna od wielu rze czy. To przy nio sło spo kój.
Po zna łam jej gra nice. I  swoje. Umiem przyj mo wać po moc i  o  nią
pro sić. Cza sem wy ko nuję na wet nocne łzawe te le fony do przy ja ciół,
jak coś już we mnie pęk nie. I nie mam po tem pro blemu, żeby spoj- 
rzeć im w oczy. Przy tu lam się, jak tego po trze buję, i po tra fię przy- 
tu lić in nych. By wam słaba. Jak pła czę, bo wali mi się ży cie, to przy- 
naj mniej w do brym to wa rzy stwie. I ta kich umie jęt no ści Wam wła- 
śnie ży czę :)



URO DZINY

Skoń czy łam 40 lat. Przy znam szcze rze, że zu peł nie nie wiem, jak
to się stało, bo przed chwilą jesz cze zbie ga łam z pię tra po dwa stop- 
nie, prze mie rza łam Pol skę w har cer skim mun durku i cze ka łam na
trze paku na nie ja kiego Arka, w któ rym by łam bez na dziej nie za ko- 
chana, a który był sy nem mo jej wy cho waw czyni w kla sach 1–3. Zwa- 
żyw szy na to, że Arek był star szy, musi być już bli żej „50”, co jest
jesz cze bar dziej nie wy obra żalne i prze ra ża jące.

Zde cy do wa nie je stem już do ro sła. A na wet je stem „pro szę pani”.
Nie mogę tego dłu żej igno ro wać, cho wa jąc się za logo Myszki Miki
na blu zie. Już nie wy pada! Mam do ro słego syna i  małą córkę,
a dzien ni ka rze py tają mnie o róż nice mię dzy wcze snym a póź nym
ma cie rzyń stwem. Mam też kre dyt, firmę i  sa mo chód w  le asingu.
Trzy koty, psa, który spę dza pół ży cia u  we te ry na rza, a  jego „na- 
prawy” prze kro czyły już war tość ku cyka lub trzech al pak. Je śli cho- 
dzi o al paki, to mam nie śmiałe ma rze nie, żeby rzu cić wszystko i ho- 
do wać je w moim domu na wsi. To zna czy koło domu, rzecz ja sna,
choć zna jąc sie bie, nie mogę przy siąc, że w zimne gru dniowe wie- 
czory nie spę dza li by śmy ra zem czasu na ka na pie. Wie cie, ja kie al- 
paki są mięk kie? Poza sy nem, córką, wcze snym i  póź nym ma cie- 
rzyń stwem, kre dy tem, firmą, le asin giem, ko tami, psem i  ma rze- 
niami o  al pa kach mam jesz cze cu dow nych przy ja ciół, 12 ki lo gra- 
mów nad wagi, prze pu kliny krę go słupa, w  tym jedną, która uci ska
na nerwy, widmo ope ra cji tej prze pu kliny i brak czasu (chro niczny)
nie tylko na ope ra cję, ale przede wszyst kim dla sie bie. No i 40 lat na
karku i żad nego po my słu, co z tym zro bić.



Re ago wać? Igno ro wać? Mogę się cie szyć, że w końcu wiem, czego
chcę, umiem do ce niać pro ste rze czy, ko mu ni ko wać swoje po trzeby,
od pusz czać. Wiem, kiedy po wie dzieć „nie”, i nie za my kam już oczu,
kiedy w gło wie za pala mi się czer wona lampka. Świa do mość tego,
kim je stem, co mnie zbu do wało i gdzie się za czy nam, a gdzie koń- 
czę, jest bez cenna. Je stem wdzięczna za wszystko, co mnie spo- 
tkało, bo każda, na wet naj gor sza rzecz spra wiła, że dziś je stem
taka, a nie inna. I lu bię sie bie. Choć sta jąc dziś przed lu strem, my ślę
głów nie o  tym, jaka by łam dla sie bie nie spra wie dliwa i  nie do bra
w cza sach, kiedy koń czy łam 30 lat. Po strze ga łam sie bie jako grubą,
brzydką i  nie atrak cyjną, co było ab so lut nie nie do rzeczne. Zna la- 
złam ostat nio su kienkę z tam tych cza sów – mo gła bym ją dziś wło- 
żyć na udo. Jedno. Jako poń czo chę. Mój przy ja ciel Ce zary ka zał mi
tę su kienkę po wie sić w sy pialni przed or bi tre kiem, że bym miała cel.
Tylko że moim głów nym ce lem jest w tej chwili od cią że nie bo lą cego
krę go słupa, a to już na pewno świad czy o sta ro ści. I to, że mnie re- 
lak suje od ku rza nie. I ko cham płyny do płu ka nia tka nin. Sta ram się
cho dzić spać przed 23.00. Wy mie niam się ze zna jo mymi na mia- 
rami na le ka rzy. No wła śnie...

Czy jest we mnie zgoda na sta rze nie się? W  na szym spo łe czeń- 
stwie to na dal te mat tabu. Nie będę już ni gdy wy glą dać le piej, moje
ciało ma ter min waż no ści, nie chcę na siłę uda wać ko goś, kim nie
je stem. Nie mam też za miaru speł niać ni czy ich ocze ki wań zwią za- 
nych z moim wie kiem. Choć oczy wi ście nie ma rzy mi się łatka dzi- 
dzi pier nik. Z  dru giej strony, je śli zre zy gnuję z  wła snej drogi,
z  tego, co lu bię  – cza sem zbyt gło śnego śmie chu i  eg zal to wa nych
za chwy tów – prze stanę być sobą. A żeby się god nie sta rzeć (to ta kie
modne okre śle nie), na le ża łoby jed nak wejść w  inne re je stry. Nie- 
stety nic z tego. So len nie Wam obie cuję, że będę się sta rzeć cał kiem
nie god nie, za to mam za miar być cho ler nie szczę śliwa. I  tego mi
życz cie.

Wszyst kiego naj lep szego z oka zji mo ich uro dzin :)





SZU FLADA ŚMIERCI

Dwa dzie ścia osiem, tyle razy się prze pro wa dza łam. Nie źle, co?
Część z Was pew nie wzdry gnie się na samą myśl o dźwięku roz wi- 
ja nia brą zo wej ta śmy i za pa chu pu deł, które po tem zbyt długo za le- 
gają zło żone pod ścianą w ko ry ta rzu. I każdy je po trąca, wia domo.

A samo pa ko wa nie! Trzeba wy jąć wszystko z każ dej szafki, po se- 
gre go wać, pod jąć de cy zje... Na wet z „szu flady śmierci”, do któ rej od
lat wsy pu jemy wszystko, z  czym nie wia domo co zro bić, ma jąc ci- 
chą na dzieję, że to po pro stu znik nie. Są tam drob niaki, pa pierki
i  stare pa ra gony, gumki re cep turki, śrubki, ja kaś ważna część do
cze goś, ale nie wia domo do czego, choć le piej nie wy rzu cać, sie dem
ba te rii R5, z któ rych dwie może są do bre, karty na kawy – piąta gra- 
tis  – każda z  jedną pie czątką, za pałki, pięć dłu go pi sów, spi na cze,
szyszka, pen drive, za schnięty na ka mień klej kro pelka i  awizo.
Sztuk sie dem. Mol ska, jak jej po wie dzia łam, że je stem w  trak cie
tego pro cesu, stwier dziła, że gdyby po sia dała ja kieś ważne in for ma- 
cje o bez pie czeń stwie pań stwa, w ta kim CIA dajmy na to, to można
by ją było tak tor tu ro wać. I nie stety wszyst kie by wtedy zdra dziła.

A ja to ko cham!
Tak jak sprzą ta nie. I ro bie nie ba ła ganu. I po tem znowu sprzą ta- 

nie.
Je dy nym re me dium na moje prze pro wadzki jest taki so lidny ge- 

ne ralny re mont. Co dwa lata. Taki, co też się przed nim trzeba pa- 
ko wać, a po tem roz pa ko wać. Ina czej bie gnę da lej.



I tu się można oczy wi ście za trzy mać i za sta no wić, za czym go nię.
Albo od czego ucie kam. By łam tam oczy wi ście.

Prze pro wadzka wła ści wie nie wiele różni się od te ra pii. Chcemy
cze goś no wego, ina czej, coś nas uwiera i nie pa suje. Po dej mu jemy
de cy zje w kie runku zmian. Cza sem bar dzo trudne. Oczy wi ście naj- 
pro ściej by było, żeby tak jak w mo ich pro gra mach ktoś zro bił to za
nas. Na wet zde cy do wał o  sa mym re mon cie. Przy je chał, spa ko wał,
za pro jek to wał nową prze strzeń i  do ko nał tego wszyst kiego w  ty- 
dzień – wszystko no wiut kie łącz nie z wa zo nami i pla ka tem na ścia- 
nie. Cud-miód. Po sprzą tane. Ale po tem bo ha te ro wie To tal nych re- 
mon tów i  tak mu szą sami roz pa ko wać swoje rze czy. I  to jest naj- 
trud niej sze. I  tak staną przed wy bo rem, co lą duje w szafce, co od- 
dają, a co do ko sza.

W te ra pii też mu sisz przyj rzeć się wszyst kiemu, co masz w so bie,
na wet we wła snej „szu fla dzie śmierci”. To ty de cy du jesz, czego się
po zbyć, co chcesz zmie nić, a co ak cep tu jesz albo lu bisz.

Bie rzesz do „no wego miesz ka nia” nie tylko rze czy oczy wi ste  –
drogi fo tel, na który zbie ra łeś pół roku, czy uśmiech nięte zdję cia
z ro dziną. Ko szulka z logo li ceum, któ rej już ni gdy nie wło żysz, bo
roz miar nie ten, może nie wi sieć na wie szaku w sza fie, ale spo koj- 
nie zna leźć się w  pu dle „Pa miątki”. Tak jak wy tarty na karku miś
bez nosa, z któ rym kie dyś za sy pia łeś. Mo żesz zna leźć też miej sce na
brzyd kie krze sło, które mia łeś po ma lo wać, na wet je śli się to ni gdy
nie wy da rzy. Ale może po pro stu lu bisz żyć z my ślą, że to zro bisz.
Ty de cy du jesz. Tylko ty wiesz, co spra wia, że je steś szczę śliwy. Choć
warto co ja kiś czas to we ry fi ko wać, bo może się oka zać, że Twoje
prze ko na nia na ten te mat się prze ter mi no wały.

Ja ostat nio od kry łam, że po trze buję mniej. Prze pro wa dzam się
do mniej szego miesz ka nia, od da łam po łowę rze czy, czuję, jak bym
mniej nio sła. Zde cy do wa nie tego po trze bo wa łam. I  po rządku.
Każdą szafę za pro jek to wa łam z  my ślą o  tym, co mam. Pra wie nie



zo sta wi łam so bie moż li wo ści po więk sza nia za so bów. To ogra ni cze- 
nie z jed nej strony prze raża, z dru giej – dziko eks cy tuje.

Ostat nio żyję też z my ślą o prze ro bie niu swo jego sa mo chodu do- 
staw czego na kam per. Z 6 me trami kwa dra to wymi prze strzeni ży- 
cio wej. Tylko naj po trzeb niej sze rze czy.

Bu dzisz się co dzien nie tam, gdzie chcesz. Cie kawe, czy to by za- 
spo ko iło mój głód zmian, gdyby zmiana była wpi sana w  co dzien- 
ność. No i w kam pe rze nie na gro ma dzisz gra tów, któ rych się po tem
trzeba po zbyć. Bo nie ma miej sca. Do ko nu jesz se gre ga cji, za nim
ku pisz. Żad nych „szu flad śmierci”.

Choć nie, nie oszu kujmy się. Ja kąś by się wy kom bi no wało. To tak
jak w  te ra pii  – nie po zbę dziesz się wszyst kiego, co cię de ner wuje,
pewne rze czy trzeba po pro stu za ak cep to wać. Poza tym, co to za
dom bez miej sca, gdzie można zna leźć za równo przej ściówkę do
ka bla, jak i wy bla kły pa ra gon z pralni, i starą szminkę? Bez sensu :)



DE FI CYTY

Kie dyś my śla łam, że na leży się ule pić z  tego, co naj lep sze. Że
przyj dzie taki mo ment, gdy do stanę ład niej sze kredki, nową pla ste- 
linę, szczę śliwe dzie ciń stwo, su per moce. Za służę na to wszystko
i na nowo się po skła dam albo przy naj mniej po za le piam tymi pięk- 
nymi rze czami zie jące pustką rany. I  tak wejdę w  do ro słość. Nic
tego.

Bo skła dam się z  de fi cy tów. Głów nie tych z  prze szło ści. Wła ści- 
wie je stem bar dziej lub mniej spraw nie po skrę cana z  ele men tów
z lat 80. i 90., choć i ja kaś bio niczna ręka, którą zdo by łam w krwa- 
wej walce sama ze sobą na te ra pii i w bi twie z my ślami na śmierć,
też się znaj dzie.

Si niak, gdzieś w oko li cach mostka, od klu czy no szo nych na szyi;
po czu cie winy, bo za zdrosz czę Izie, że to jej mama umarła, i te raz
moja naj lep sza przy ja ciółka Ania, zgod nie z  przy ka za niem ro dzi- 
ców, przy jaźni się z  nią, a  nie ze mną; lęk, że w  płó cien nych te ni- 
sów kach z im portu znowu wyj dzie mi duży pa lec, a w tym roku no- 
wych już nie bę dzie. A  w  ży łach płyną wszyst kie nie zdrowe skład- 
niki z  gumy turbo, co ją po dobno przez nie wy co fali. No i  serce
mam też po skle jane gumą, tyle że arab ską, dla tego pew nie cią gle
zda rza mu się pę kać.

Ciało pa mięta jesz cze ten skom pli ko wany układ, jak od fi kołka do
przodu, z gór nej czę ści trze paka, zejść do fi kołka do tyłu na dol nej.
Wy star czyło się od po wied nio za cze pić no gami i  nie stra cić przy- 
tom no ści, jak czło wiek nie wy mie rzył. Po co pa mięta, nie wia domo.



W ogóle nie wiem, po co tyle pa mię tam. Za pach wnę trza hy dro foru
w upalny dzień, kiedy Ala ka zała mi od dać pier ścio nek przy jaźni, bo
za bi łam mrówkę, a  prze cież wia domo, że to był tylko pre tekst, bo
jak po wie działa, że je śli ją za biję, to ko niec na szej przy jaźni, mu sia- 
łam to zro bić, żeby się prze ko nać. Do tyk jego ręki, tra jek to rię spa- 
da ją cej gwiazdy, smak naj droż szej coca-coli, wy pi tej na dep taku
w Can nes w 1997 roku. I  to, w któ rym od cinku Be verly Hills 90210
Shan nen Do herty zo stała za stą piona przez Tif fany Am ber Thies sen,
a w „Bravo” na pi sali, że to dla tego, że Shan nen była nie zno śna. I jak
Bab cia Lidka się zde ner wo wała, sma żąc na le śniki, kiedy za py ta łam,
co to jest „chuj”.

– To taki nie po rzą dek – od po wie działa.
Ni gdy jej nie za py ta łam, co to wła ści wie miało zna czyć; na wet jak

już wie dzia łam.



Ale i  tak moim naj więk szym de fi cy tem nie była nie zna jo mość
zna cze nia słów po wszech nie uzna nych za wul garne, tylko to, że



chcia łam być u  ko goś na pierw szym miej scu. Mi łość bez wa run- 
kowa. Oj ciec mnie nie wy brał, bo miał nową ro dzinę, Matka wy bie- 
rała prze trwa nie. To zna czy, te raz wiem, że to było prze trwa nie, ale
bę dąc dziec kiem, po pro stu czu jesz, a nie wiesz. I nie zda jesz so bie
sprawy, że twoja matka robi ja kiś po tworny ży ciowy pi ruet, żeby
ogar nąć ci wa ka cje z ciotką i wuj kiem, a sama pra cuje na trzeci etat.
W gło wie zo stają ci tylko te wa ka cje. Bez matki. Z  tę sk notą za nią
i zło ścią, i tym, że nie zo sta łeś wy brany.

By łam już na prawdę bar dzo duża, kiedy uświa do mi łam so bie, że
ża den świat, part ner ani nikt i nic nie może dać mi tej bez wa run ko- 
wej mi ło ści. Ja za to mogę i od tam tego mo mentu żyje mi się zde cy- 
do wa nie le piej. Bo z wielu de fi cy tów może wyjść coś faj nego. Za czy- 
nasz coś ro bić, bo masz kom pleksy, a po tem się oka zuje, że to coś
ko chasz naj bar dziej. Albo masz więk szą wraż li wość, em pa tię, po- 
trzebę opieki. Umiesz dzia łać w  stre so wych sy tu acjach. Je śli tylko
wiesz, skąd to się bie rze i  ja kie są gra nice, to na prawdę jest okej.
Więc skła dam się głów nie z  de fi cy tów. Je stem jak rzeźba z  re cy- 
klingu i to lu bię. Raz bar dziej, raz mniej oczy wi ście, ale tro chę nie
mam wyj ścia. To ja.

A jak ostat nio wró ci łam z randki i mó wię, że było su per, tak nor- 
mal nie i  nic bym nie zmie niła, choć, oczy wi ście, wo la ła bym być
dwu dzie sto pię cio let nią mo delką, to Ce zary spoj rzał z mi ło ścią i po- 
wie dział, że nic nie uj mu jąc moim zdol no ściom ak tor skim, ła twiej
mi bę dzie uda wać wadę wy mowy niż dwu dzie sto pię cio let nią mo- 
delkę. Więc po co?



CZU ŁOŚĆ

„To jest taka wspa niała ko bieta! Za wsze można na nią li czyć!
W  ogóle nie my śli o  so bie, za dba o  wszyst kich, a  sie bie sta wia na
końcu. No serce na dłoni!”. Taka oto laurka. Kom ple ment. Po wód
do dumy. Zna cie to? Świet nie. To te raz na leży to zda nie wy ciąć,
spa lić i roz sy pać w nie byt. I roz pra wić się ze wszyst kim, co w nim
było.

Bo dla czego dla in nych umiemy po ru szać góry? Za ła twić, ogar- 
nąć, do pil no wać, a  same gnu śnie jemy w  ja kimś nie do sy cie. Dla- 
czego dużo ła twiej przy cho dzi nam współ czu cie ko muś niż sa- 
memu so bie?

I w końcu dla czego, ma jąc w so bie tyle mi ło ści, na rze kamy, że nie
mamy jej komu dać, za miast po pro stu dać ją so bie? Od po wiedź jest
pro sta. Bo nie umiemy. A za bra kiem umie jęt no ści czai się jesz cze
po tworne po czu cie winy. Bo jak to tak?

Ob ser wo wa li śmy na sze matki i  bab cie  – one nie sia dały z  nami
do stołu, tylko ba wiły się w „Sto liczku, na kryj się”, bez sze lest nie do-
no sząc ko lejne po trawy. Nie były głodne, bo naja dały się, go tu jąc.
A gdy w końcu po dłu gich na mo wach uda wało się je usa dzić, to po
pro stu w  to nie umiały. Na szczę ście koń czył się sos i  można było
rzu cić się do kuchni na ra tu nek. So bie i su chemu mięsu.

Sy piały na roz kła da nych fo te lach, bo „ta tuś musi się wy spać”,
zdo by wały de fi cy towe to wary, sto jąc pół dnia w dłu gich ko lej kach,
by na wet ni czego nie spró bo wać. Bo to dla dzieci. A jak je cha li śmy
na wa ka cje w  góry, z  sa mym tatą, co  było nor malne, to strasz nie



nam było żal tej mamy, która, biedna, zo staje w domu. Sama. I omi- 
nie ją tyle atrak cji. A to był je dyny czas w jej ży ciu, kiedy mo gła po
pro stu od po cząć. Ale to zro zu mie li śmy do piero znacz nie póź niej.

Czu łość to em pa tia i do tyk. To nie bra nie z pół mi ska naj gor szego
i naj brzyd szego ka wałka mię ska, bo part ner i dzieci. To sia da nie na
wy god niej szym fo telu. W czu ło ści jest ego izm na spółkę z de li kat- 
no ścią. To cze sa nie wło sów tak, żeby nie cią gnąć, i po wolne ru chy
dłoni, kiedy roz pro wa dzasz krem na ciele.

Ale czu łość to też za dba nie o sie bie. Cza sem nie wy godne. Ła twiej
to zro zu mieć, kiedy po my ślimy o  so bie jak o  wła snym dziecku,
które ko chamy bez gra nicz nie, ak cep tu jemy i  dla któ rego chcemy
jak naj le piej. I  poza do brymi ra dami je ste śmy w  sta nie za trzy mać
świat, żeby się udało. I zmu sić do cze goś, co wiemy, że jest do bre.

Droga do czu ło ści to nie tylko ak cep ta cja sie bie, ale też po ka za nie
so bie, kto tu rzą dzi. Brzmi prze wrot nie, prawda? Ale je śli pół ży cia
spę dza się na tym, żeby mieć kon trolę nad świa tem i  wszyst kim,
nad czym nie można mieć kon troli, to od na le zie nie w tym wszyst- 
kim sie bie jest na prawdę oczysz cza jące.

Sie bie nie oszu kasz. W środku za wsze wiesz, że coś jest nie tak.
I kiedy na gle po czu jesz swoją spraw czość, po czu jesz też siłę. Ja to
zna la złam w  ak tyw no ści fi zycz nej, któ rej szcze rze nie na wi dzi łam.
Zresztą ćwi cze nie mało różni się od te ra pii – czuje się co raz wię cej
mię śni, tak jak w te ra pii czuje się co raz wię cej emo cji w zbi tej kuli
na szego je ste stwa.

Na po czątku boli. Wszystko. Po tem oka zuje się, że na to
„wszystko” skła dają się jed nak ja kieś ele menty. Czwo ro boczny,
dwu głowy, po ślad kowy. I  że można pra co wać z  nimi od dziel nie.
Wzmac niać. Kon tro lo wać. Coś wspa nia łego! I  naj waż niej sze  – je- 
żeli je stem w  sta nie zmu sić się do tego, to mogę na prawdę
wszystko. Za dba łam o  sie bie, bo to jest do bre. I  wtedy przy cho dzi
czu łość. Wszech ogar nia jąca. A ona jest klu czem, bo nie ma mi ło ści
bez czu ło ści, a  jak umiesz po ko chać sie bie, to zna czy, że znasz



swoją war tość i wiesz, że za słu gu jesz na naj lep sze. I tak można iść
przez świat!



NIE TAK

„Taka fajna dziew czyna... ładna, in te li gentna... na prawdę atrak- 
cyjna... a ni kogo nie ma... No coś z nią musi być nie tak!”. Ile razy
usły sze li ście ta kie zda nie? Ja sły sza łam wie lo krot nie. Ostat nio też.
Nie o so bie, bo po trzech roz wo dach wia domo, że ze mną jest aż tak
nie tak, że na wet nie warto o  tym wspo mi nać. To jest po pro stu
oczy wi ste, jak wy nika z ko men ta rzy pod tek stami na mój te mat, bo
zna jomi, na szczę ście, na brali wody w usta. Je stem trudna, za dzie- 
ram nosa, a pi skliwy głos i fał szywy uśmiech nie po ma gają. Wy ma- 
gam, ma ru dzę, być może mam pe nisa. Mę żo wie od cho dzą. Ucie- 
kają w po pło chu, jak tylko o tym „nie tak” prze ko nają się na wła snej
skó rze. Je den uciekł dla tego, że nie chcia łam dzieci. Aku rat to za bo- 
lało – po la tach sta rań prze czy tać coś ta kiego... Ale nie ważne,
trudno po są dzać osoby pu bliczne o uczu cia. Mam zły cha rak ter, de- 
fi cyty emo cjo nalne jako efekt rów nie złego dzie ciń stwa i ży wię się
od wło kami ko lej nych part ne rów. Kto by ze mną wy trzy mał?

Ta fajna, atrak cyjna dziew czyna z opo wie ści też pew nie coś ma.
Nie wi docz nego na pierw szy rzut oka. Łu ski pod ubra niem, złe
przy zwy cza je nia i  nie na wiść do męż czyzn. Może też miesz ka nie
pełne por ce la no wych la lek, gdzie nie da się na wet usiąść, bo na ka- 
na pie rzą dzą Ame lia, Rita i  Izy dora, mar two wpa tru jące się w  ko- 
modę ozdo bioną me todą de co upage’u? Po sta wiła, biedna, na ka- 
rierę i jest już za późno? Ma na wyki sta rej panny? A może to zwy kła
lesba?! Jaki to po tworny cios dla świata praw dzi wych związ ków! Ja- 
kiś męż czy zna bę dzie mu siał sam so bie go to wać i prać, bo z nią to



na prawdę jest coś nie tak. Po winna za cząć się z kimś wi dy wać. Naj- 
le piej z te ra peutą. Ha, ha, ha.

A te raz prze czy taj cie jesz cze raz to pierw sze zda nie i od po wiedz- 
cie szcze rze, czy nie uwa ża cie, że coś w  nim jest? I... tro chę się
z nim zga dza cie, co? Auć. Ata wizm, wy goda, wzorce spo łeczne, tra- 
dy cja czy... No wła śnie. To działa w dwie strony nie za leż nie od płci.
Taki przy stojny, miły fa cet. Za bawny. Na sta no wi sku. I  sam. Co
z  nim jest nie tak? Zresztą cza sem sta wiamy też taką atrak cyjną
i sa motną osobę na pie de stał. „Jest tak silna, że inni się jej boją, zbyt
in te li gentna, ma wy so kie wy ma ga nia – i do brze”. Tłu ma czymy, do- 
da jemy sił – „sa mo dzielny”, „sin giel”, „w związku też można być sa- 
mot nym”.

No do brze, Dro dzy Pań stwo, a co po wie cie na to, że by śmy się po
pro stu ra do śnie od pier do lili od in nych? Nie przy kła dali na szych
mia rek i  ocze ki wań do tego, jak ktoś żyje? Nie ko men to wali i  nie
od po wia dali na nie za dane py ta nia? Prze pra szam za na tę że nie emo- 
cjo nalne tej prośby, pod bite sło wem z rynsz toka, ale jak jesz cze raz
usły szę, co z kim i dla czego jest nie tak, to przejdę do rę ko czy nów.
Czy by cie „tak” jest gdzieś w Sèvres obok wzorca me tra? No bła gam!

Jest taki te ra peu tyczny żart. Fa cet w stre so wej sy tu acji za wsze się
mo czył. Szef wy słał go na te ra pię. Fa cet wraca po kilku ty go dniach.

– I jak, po mo gło? – pyta szef.
Fa cet kiwa głową.
– Nie mo czy się pan już?
– Nie, na dal się mo czę, ale je stem z tego dumny.



Można być w związku albo w nim nie być. I to jest okej. Wię cej,
nic nie jest z ni kim nie tak ani je śli lubi być sam, ani kiedy czuje się



sa motny i ma rzy o wiel kiej mi ło ści. Tak samo jak wtedy, gdy re zy- 
gnuje z ka riery za wo do wej, by wy cho wy wać dzieci, lub z po sia da nia
dzieci, bo wy biera ka rierę, po dróże albo co kol wiek in nego. Ży cie
jest kwe stią wy bo rów, ważne tylko, żeby być w  nich uczci wym
w sto sunku do sa mego sie bie. Na wet je śli ro bimy coś dla ko goś, po- 
świę camy się, jest nam z czymś nie wy god nie, ważne by to za uwa- 
żyć i  po czuć ze wszyst kimi kon se kwen cjami. Ża lem, smut kiem,
stra chem. Wtedy mamy szansę coś zmie nić albo po zo stać z tym, co
mamy. Ale to już jest nasz świa domy wy bór.



BEZ FIL TRA

„Sze lą gow ska po ka zała się bez ma ki jażu!” – na głó wek na por talu
plot kar skim krzy czał tak, że nie mal za krztu si łam się po ranną kawą.
A mu si cie wie dzieć, że rano nie ła two mnie wy pro wa dzić z rów no- 
wagi, bo moje my śli są tak ospałe, że ra czej nie wiele do mnie do- 
ciera. Tym ra zem jed nak wpa dłam w  pa nikę. No bo je śli coś na
mnie krzy czy, to ma po wód. Komu ja się, do cho lery, tak bez tro sko
po ka zuję? No so bie to co dzien nie. Swoim dzie ciom, po tem wszyst- 
kim są sia dom, któ rzy mi jają mnie na spa ce rze z psem i w dro dze do
pracy. Na stępni są moi pra cow nicy i nie rzadko klienci biura. Pa nie
w skle pie, fry zjer, do stawca pizzy, zna jomi, przy ja ciele... Ale jesz cze
nikt ni gdy nie zro bił z tego na główka. Chwilę póź niej za głę bi łam się
w tekst, który wy chwa lał mnie pod nie biosa, bo oto na in sta gra mo- 
wym zdję ciu nie przy kry łam twa rzy toną ta pety. Wśród ko men ta- 
rzy prze wa żały te gra tu lu jące od wagi, a  po mię dzy nimi sze roko
oma wiano moje zmarszczki, nos, umie jęt no ści, a  także to, kto
i kiedy za ła twił mi pracę.

Za mar łam. Ktoś na prawdę po świę cił czas, by po in for mo wać
świat, że umie ści łam gdzieś zdję cie bez ma ki jażu, i w do datku wziął
za to pie nią dze... Oczy wi ście, gdyby przej rzał mój In sta gram, zna- 
la złby ta kich zdjęć co nie miara, ale wtedy nie by łoby krzy czą cego
na główka. Ani newsa.

Mój mózg obu dził się już na tyle, że po sta no wi łam zgłę bić te mat.
Za czę łam od przej rze nia kont mo ich zna jo mych. Nie ban ko wych,
rzecz ja sna, ale tych na por ta lach spo łecz no ścio wych. Rzadko mam



na to czas, więc ze zdzi wie niem od kry łam, że mało kogo roz po- 
znaję. Anka, którą wi dzia łam nie da lej jak ty dzień temu, i tro chę jej
się przy tyło, w in ter ne cie pre zen tuje się zu peł nie ina czej. Szczu pło
zna czy. I  stra ciła rysy twa rzy. Ale po ka zy wała mi nowy te le fon,
który od razu robi zdję cia z fil trem, żeby za wsze być mło dym i wy- 
spa nym. Na ekra nie ta kiego sa mego te le fonu zna joma ko sme tyczka
usi ło wała mi po ka zać nie sa mo wite re zul taty za biegu od chu dza ją- 
cego, jaki ofe ruje. Wie cie, o  co cho dzi  – mniej sze fałdy, gład sza
skóra, pra wie nie wi doczne roz stępy. Pro blem był tylko taki, że te le- 
fon na tyle wy gła dził zdję cia „przed”, że na tych „po” nie było wi dać
róż nicy. W ta kim ra zie może za miast od chu dza nia, za bie gów i tre- 
nin gów wy star czy do bry filtr? Do bry kadr czy od po wied nie uję cie
też mogą od mie nić ży cie. Taki To mek z Jolką na przy kład kłócą się
przez 12 go dzin dzien nie – se rio. By łam z nimi na wa ka cjach. Ona
w  co dru gim zda niu stra szy go roz wo dem, on nie po zo staje jej
dłużny i  na wią zuje bliż sze zna jo mo ści z  ko lej nymi se kre tar kami
w  fir mie, w  któ rej pra cuje. Nie zno szą się. W  ży ciu oczy wi ście.
W in ter ne cie są naj bar dziej zgodną parą. Wiem, bo Jolka wrzu ciła
na Fa ce bo oka zdję cia, jak uśmiech nięci, w bia łych stro jach, trzy ma- 
jąc się za ręce, po zują po śród po lnych kwia tów na wzgó rzu obok
domu. „Po ślu bi łam naj lep szego przy ja ciela” – brzmiał pod pis. Mia- 
łam ochotę za py tać czy jego.

Może wła śnie dla tego ta nor mal ność w  sieci za słu guje na na- 
główki? Stwo rzy li śmy so bie nie re alny świat. Coś jak sta ro modny al- 
bum na zdję cia, który leży w sa lo nie i po ka zu jemy go go ściom przy
spe cjal nych oka zjach. Jest na sze zdję cie z  wa ka cji  – uśmiech nięci,
opa leni, przy pal mie. Piękni. Co prawda mąż rano za truł się je dze- 
niem i wy szedł z po koju tylko za po zo wać, a „chwi lówka”, która po- 
kryła nasz po dróż ni czy ka prys, oka zała się zło dziej ska, ale to nie ma
zna cze nia. W oczach wi dza jest za chwyt. Na stępna strona – sto isz
wy pro sto wana na tle okna. Su kienka wy gląda za bój czo, wa żysz ze
20 ki lo gra mów mniej niż dziś. A  na prawdę? Pa sek nie mi ło sier nie
wpi jał się w  ciało, majtki wy szczu pla jące ma sa kro wały uda, a  ta



poza, non sza lancki luz, spra wiła, że o mało nie wy padł ci dysk. Ale
tego już nie pa mię tasz, więc po tem po rów nu jesz się do tej nie- 
prawdy i  je steś wiecz nie nie za do wo lona. Nie ży jesz jak ci z  In sta-
grama, nie wra casz do formy po dwóch ty go dniach od po rodu,
a Twoje po siłki nie przy po mi nają tych, ja kie je dzą „piękni i bo gaci”.
Pa mię tam, jak kie dyś na War mii ugo to wa łam pyszną ko la cję. Na- 
kry łam do stołu, słońce za cho dziło, da nia wy glą dały pięk nie. Po sta- 
no wi łam to sfo to gra fo wać. Usta wia łam i prze sta wia łam, prze ga nia- 
łam zdez o rien to wa nych przy ja ciół z  kąta w  kąt, żeby nie we szli
w  kadr. Pod mie nia łam i  do da wa łam. Ze psu łam tę ko la cję. Kiedy
usie dli śmy, wszystko było zimne, a słońce za szło. Nie było warto dla
tych kilku pięk nych zdjęć.

Nie, me dia spo łecz no ściowe nie są złe. Fil try pięk nie pod kre ślą
kon trast, ład nie wy ka dro wane zdję cia cie szą oczy. Tylko prze- 
plećmy to cza sem ja kąś prawdą. Nie musi być naga. Nikt nie lubi
epa to wać man ka men tami. Ale prze cież za wsze jest coś po środku.
Pa mię tajmy, że to wła śnie do tych ka drów bę dziemy się po rów ny- 
wać za kilka lat. Więc chyba le piej od no sić się do rze czy wi sto ści...





KO BIETA KO BIE CIE KO BIETĄ

Nie dawno na jed nym z osie dli po ja wiło się ogło sze nie, a wła ści- 
wie ode zwa do miesz kanki lo kalu nu mer 12. Otóż ni żej pod pi sane
są siadki pro szą, by ta pani prze stała no sić kuse su kienki i zbyt głę- 
bo kie de kolty, bo mę żo wie sy gna ta riu szek po sy łają jej tę skne spoj- 
rze nia. Jak się mo że cie do my ślić, ogło sze nie (ostrze że nie?)
brzmiało bar dziej do sad nie. Na po czątku nie źle mnie to roz ba wiło.
Taka zbio rowa ode zwa, niby ano ni mowa, a  jed nak my ślę, że ad re- 
satka do sko nale wie, z kim ma do czy nie nia. A po tem uświa do mi-
łam so bie, że to prze cież kwin te sen cja tego, jak my, ko biety, trak tu- 
jemy sie bie na wza jem. I zro biło się smut niej.

Okrop nie. Naj go rzej. Bez sza cunku. Kry ty ku jemy, wiemy le piej.
Nie wspie ramy, tylko pod sta wiamy nogi. Szu flad ku jemy. Ry wa li zu- 
jemy, za zdro ścimy, zło rze czymy. To my je ste śmy obroń czy niami
do brego smaku i za sad oraz ram, w ja kich ko bie cie wy pada się po- 
ka zy wać.

Nie wie rzy cie?
Wy star czy spoj rzeć na ko men ta rze w  me diach spo łecz no ścio- 

wych. Do wie cie się z nich, co ko bie cie wy pada, a czego nie, w ja kim
wieku i sta nie cy wil nym. Co po wie dzą dzieci, kiedy zo ba czą zdję cia.
Jak na leży trzy mać nie mowlę i  że matka, która uro dziła przez ce- 
sar skie cię cie, to nie matka, a ta, co nie karmi pier sią, to już w ogóle
pa to lo gia po ca ło ści. Pa mię tam, jak moja zna joma  – która za wsze
ma rzyła o wiel kiej ro dzi nie i ma rze nie to we współ pracy z nie zwy- 
kle uda nym mę żem zre ali zo wała  – zo stała od są dzona od czci



i  wiary, bo za miast się roz wi jać i  ro bić ka rierę, utknęła na za wsze
w  pie lu chach. I  jesz cze kła mała, że jej do brze. A  ona miała wy bór
i go do ko nała.

Ostat nio umie ści łam na Fa ce bo oku fil mik – krótki zwia stun za- 
po wia da jący nowy pro jekt  – na grany na szybko te le fo nem mię dzy
uję ciami do se sji. Jest sek sow nie. Se rio. Nie mam ka sku i T-shirta,
tylko sie dzę so bie szczę śliwa w za du żej ko szuli na wy spie ku chen- 
nej. Broń Boże nie świecę tym, czym nie po win nam! Piję kawę i ob- 
li zuję rękę upa praną cze ko ladą z  cro is santa. Za sła niam obiek tyw.
Flir tuję z  nim, z  okna są czy się cie płe świa tło po ranka. Całe 6 se- 
kund. Z  ja kim za sko cze niem od kry łam mię dzy prze róż nymi ko- 
men ta rzami za żartą dys ku sję, skła da jącą się głów nie z ob raź li wych
tek stów. Nie będę ich tu przy ta czać, bo wstyd, wiedz cie jed nak, że
„słodka idiotka” to naj bar dziej de li katny. Na pi sała go ko bieta. Cho- 
dziło o to, że wcale się nie sza nuję, po win nam zmie nić branżę i to
głu pota, i  skan dal. Nie wiem, jak na pod sta wie sze ścio se kun do- 
wego fil miku można roz po znać w czło wieku idiotę, co się nie sza- 
nuje, ale jak wi dać można. A skoro z tym dys ku tuję, to nie umiem
przy jąć kry tyki, a je stem osobą pu bliczną, więc mu szę. Pró bo wa łam
wy tłu ma czyć pani róż nicę mię dzy kry tyką a  ob ra ża niem na przy- 
kła dzie ko men ta rzy pana, który w bar dzo kul tu ralny spo sób ta kową
wy ra ził, ale nie dało rady. Ręce mi opa dły.

Dziew czyny, dla czego ta kie dla sie bie je ste śmy? Dla czego je śli
nasz fa cet obej rzy się za ładną ko bietą, mu simy od razu wy pa trzeć
u niej cel lu lit i głu potę, o czym go na tych miast in for mu jemy? Po co
kry ty ku jemy się i wpy chamy w ja kieś nie przez nas usta lone ramy?
Dla czego nie mo żemy so bie po zwo lić na to, by śmy były ta kie, jak
chcemy? Lu bię się w wer sji ro bo czej, mat czy nej i sek sow nej. Z ma- 
ki ja żem i bez. I chcę się taką lu bić. Tyle czasu zmar no wa łam na pie- 
lę gno wa nie swo ich kom plek sów i  za zdrosz cze nie in nym wy glądu
czy pew no ści sie bie. I na resz cie nie mu szę.



Wal czymy o  rów ność, pa ry tety, o  to, by być wolne i  mieć wolny
wy bór, jed no cze śnie na to wszystko so bie nie po zwa lamy. To my
wy zna czamy dłu gość spód nicy, jaką wy pada no sić. To my po wta- 
rzamy, że strój pro wo kuje i sama się pro siła. To my mie szamy z bło- 
tem ko bietę, która od biła męża ko le żance, jemu sa memu od bie ra jąc
spraw czość. Wiemy, jak mamy żyć, ro dzić, wy cho wy wać. Two- 
rzymy sa baty, które kry ty kują i ka rzą te, co się nie przy sto sują.

Stop! Czy na prawdę tego chce cie? Ja nie chcę ze względu na
swoją córkę. Chcę, żeby czuła się pew nie w  każ dej roli i  z  każdą
pod jętą de cy zją. Żeby miała wolny wy bór. I  o  to z  ca łych sił będę
wal czyć.

Pa trzę do okoła i mam wra że nie, że wiele ko biet z ofiar stało się
opraw cami. To już nie mę ski świat wpy cha nas w  z  góry usta lone
ramy, ro bimy to świet nie same. I  tylko my mo żemy to prze rwać.
Życz li wo ścią  – naj zwy klej szą na świe cie. Ugryźmy się w  ję zyk.
Przyj mijmy, że może nie wiemy le piej. Mą drze wy cho wujmy dzieci,
pa mię ta jąc o  sza cunku, pra wie do wol no ści wy bo rów i  zna cze niu
part ner stwa. My ślę, że to jest ła twiej sze, niż nam się wy daje. Ści- 
skam Was naj moc niej z na dzieją – je ste śmy wspa niałe, wie lo za da- 
niowe, silne, zo baczmy i do ceńmy to w so bie na wza jem.



JAK PO WIE TRZE

No do bra, nie ma co uda wać, wa ka cje skoń czyły się tak bar dzo,
że bar dziej już się skoń czyć nie można. Oczy wi ście, gdy bym była
zło śliwa, przy to czy ła bym przy kład pre zen tera te le wi zyj nego, który
by wał prze stępcą i ak to rem, a skoń czył się chyba bar dziej, ale po co?
Zo stańmy przy końcu wa ka cji.

W  ta kim wrze śniu to jesz cze można so bie po uda wać, że są.
Week end w  Ka zi mie rzu na przy kład  – chmury tak faj nie suną,
a resztki ba biego lata przy kle jają się do twa rzy. Wie czory na wet nie
ta kie zimne. Tro chę jak w  lipcu  – he, he. Ale po tem wkra cza paź- 
dzier nik i czło wiek już jest cał kiem bez bronny wo bec je sieni. Wła- 
śnie wtedy przy cho dzi czas na prze glą da nie let nich pa mią tek. Ja so- 
bie w tym roku przy wio złam z Hisz pa nii dużo szczę ścia i pew no ści
sie bie. Ale od po czątku.

Wie cie, co jest naj faj niej sze w  Hisz pa nii? Bo ja nie wie dzia łam.
My śla łam, że je dze nie, słońce, ka fle we wszyst kich wzo rach i ko lo- 
rach oraz ro lety ze wnętrzne. A tu nie! Bo w Hisz pa nii naj faj niej sze
jest to, że nikt nie zwraca uwagi. Nie ko muś, ale na ko goś. Na przy- 
kład na mnie, co było su per. I w ogóle na ni kogo. Ro bisz, co chcesz,
wy glą dasz, jak chcesz, trzy masz za rękę, kogo chcesz.

Już tłu ma czę, żeby nie było, że Sze lą gow ska na rzeka na po pu lar- 
ność i  ucieka za gra nicę. Swoją drogą tak wła śnie po wstają ty tuły
w plot kar skich por ta lach in ter ne to wych. Ale my tu nie o tym.

Otóż ja koś w sierp niu sie dzia łam so bie na hisz pań skiej plaży i jak
zwy kle ob ser wo wa łam lu dzi. Bo lu bię. Lu dzie, jak to z  tym ga tun- 
kiem bywa, są różni. Grubi, chu dzi, ładni, brzydcy, a na wet cał kiem



prze ciętni. W każ dym wieku i wielu na ro do wo ści. W mniej lub bar- 
dziej za bu do wa nych stro jach, a  zda rzało się, że i  to pless. Spo ceni.
Naj czę ściej uśmiech nięci lub z  bło go ścią wy pi saną na twa rzy. No,
chyba że byli z  dziećmi. Wi dzia łam ich do brze, bo za po mnieli
z domu pa ra wa nów. Wszy scy. Zresztą gło śni ków do słu cha nia pol- 
skiego rapu na full też za po mnieli. Dziwni, co nie? Oko licz no ści
przy rod ni czo-at mos fe ryczne mo że cie so bie wy obra zić. Ukrop. Żar
leje się z nieba. Wszystko do okoła pach nie – ocean, ole jek do opa la- 
nia z mdłą nutą ko kosa i nie przy zwo icie roz grzany pia sek. Czu jąc
na ple cach sie dem na stą z  rzędu strużkę potu, spły wa jącą wzdłuż
krę go słupa, po sta na wiam się ochło dzić. Wstaję i  zmie rzam
w stronę fal. Ro bię trzy kroki i staję. Cze goś za po mnia łam. Jako że
słońce wy ko rzy stuje ten fakt i z po trójną mocą smaga mi ra miona
za po mocą pro mieni UV, ru szam da lej. Nie po kój po zo staje. To wa- 
rzy szy mi pod czas ką pieli i  po tem, gdy sól bez li to śnie na pina mi
skórę na ca łym ciele. No wła śnie – ciało. Ob ser wuję swoje uda po- 
kryte roz stę pami. Lśnią ni czym ak sa mit. Lu bię je. Choć skóra mo- 
głaby tak bez wstyd nie nie zwi sać. I wtedy do mnie do ciera – za po- 
mnia łam się wsty dzić. Zwi nąć. Zgar bić. Owi nąć pa reo. Wy ką pać
w  spoden kach. Pierw szy raz po czu łam się to tal nie nie wi dzialna.
Nie dla lu dzi, tylko dla ich oce nia ją cych spoj rzeń. Oka zało się, że
poza pa ra wa nami i  gło śni kami wszy scy za po mnieli też o  kry ty ko- 
wa niu in nych.



Nikt się tu ni czym nie za sła nia. Nie wciąga brzu cha. Nie zwraca
uwagi ani na oty łość, ani na ster czące piersi mło dych dziew czyn.



Ciało przy ciele, prze cież nie da się uciec wzro kiem, a jed nak wszy- 
scy są jak po wie trze. Za bawne, że to się po pro stu czuje. Ja po czu- 
łam. Za nim do tarło do mnie co i dla czego. Wol ność.

Gdy kilka dni póź niej roz ma wia łam o  tym ze zna jomą, która
mieszka od kilku lat w  Bar ce lo nie, usły sza łam, że miała tak samo.
Prze żyła taki szok, spo wo do wany nad mia rem nor mal no ści i na tu- 
ral no ści, że za sta na wiała się, czy nie wra cać do Pol ski.

– Wiesz, co było naj trud niej sze?  – za py tała.  – Wy łą czyć swo jego
we wnętrz nego kry tyka. Nie oce niać sie bie i in nych. To do piero była
ma sa kra. My to mamy ja koś wpo jone.

Ow szem, mamy. W grun cie rze czy oprócz go ścin no ści i nie zwy- 
kłej umie jęt no ści jed no cze nia się w kry zy so wych sy tu acjach to na- 
sza główna ce cha na ro dowa.

Po le cam ćwi cze nie  – mnie po mo gło. Za każ dym ra zem, kiedy
w gło wie po ja wia się ja kaś kry tyczna uwaga w sto sunku do ko goś,
szcze gól nie je śli ten ktoś nie py tał, lub do sie bie, na wet je śli py ta li- 
śmy, ob ró cić ją w  coś mi łego. Albo przy naj mniej wy ci szyć. Po wta- 
rzać do skutku. A na na stępne wa ka cje je chać do Hisz pa nii. Bez pa- 
ra wanu, gło śnika i oce nia nia. Ser decz nie po le cam.



OD PUSZ CZA NIE

No i tra fiło mnie! Nie na mnie, nie stety, i nie wy grana w lotto ani
na wet zwy kła sta ty styka, że oto jedna osoba na dzie sięć lubi, jak jest
zimno i  wieje. To nie stety nie ja. Za to mnie tra fiła pre cy zyj nie,
w  sam dół krę go słupa, rwa kul szowa, więc pa dłam i  tak so bie od
kilku dni leżę.

Po czątki były trudne, nie mogę za prze czyć. Po nie rów nej walce,
w  któ rej to wa rzy szyła mi re ha bi li tantka, ma ści prze ciw bó lowe
i prze ciw za palne i wiel kie na dzieje, mu sia łam od wo łać zdję cia. Co
ja mó wię zdję cia? Ży cie mu sia łam od wo łać. Bo trzeba Wam wie- 
dzieć, że ra czej je stem z tych, co nie od wo łują. Sta wiają się w pracy
ze skrę co nymi no gami, zła ma nymi pal cami i za pa le niem płuc. Ale
tym ra zem, gdy o  6 rano, trzy ma jąc się ścian, po dą ża łam żół wim
tem pem ko ry ta rzem z  sy pialni do kuchni, cią gnąc za sobą prawą
nogę, do tarło do mnie, że się po pro stu nie uda. Czyli świat się
skoń czy.

Zdję cia się nie od będą. Re mont u  bo ha te rów prze su nie się po
pro stu o ty dzień, ale co z moją ekipą? Wy sta wiam ich. Jak so bie po- 
ra dzą z nie chcia nym wol nym, co to im je wła śnie po da ro wa łam? No
i  co z  za mó wie niami i  trans por tami? Czy Da rek już za czął ro bić
me ble? Pew nie za wa lają mu całą sto lar nię i  bie da czek nie da rady
po mie ścić in nych swo ich zle ceń... Moje biuro też na pewno sta nie,
bo jak to beze mnie? A dom? Co z do mem? Naj pew niej po kryje się
ku rzem, nie zmyte na czy nia się gną su fitu już po  trzech dniach.



Dzieci będą gło do wać. Pies i koty zje dzą się na wza jem. Gra wi ta cja
osłab nie. Zde cy do wa nie nad cho dzi ko niec.

Z tych ka ta stro ficz nych my śli na pę dza nych po czu ciem winy wy- 
rwał mnie mejl od kie row niczki pro duk cji, in for mu jący o zrzu ce niu
zdjęć. Z ży cze niami po wrotu do zdro wia. I po tem wszy scy od pi sy- 
wali, że też mi do brze ży czą i  wła ści wie to świet nie się składa, bo
Łu kasz dźwię ko wiec miał szko le nie na strzel nicy, co to je od wo łał,
bo zdję cia, a te raz to może, Ja cek w końcu od bie rze mo tor od me- 
cha nika, a To mek weź mie swoją ro dzinę na dwa dni w góry. Hmm.
Po tem na pi sała Ma rika z biura, czy cze goś nie po trze buję, i że bym
się w  ogóle nie mar twiła, bo trans porty za mó wio nych na od ci nek
rze czy po jadą po pro stu do sto larni – Da rek już zro bił miej sce i nie
ma sprawy, bez piecz nie tam po cze kają. Hmm po raz drugi. Na stęp- 
nie przy szła nia nia mo jej córki i  ka zała mi się po ło żyć, bo co tak
będę stała, a  ona bez pro blemu zo sta nie dłu żej. Wstał też syn
i  wkła da jąc na czy nia do zmy warki (ha, od dawna po dej rze wa łam,
że to po trafi!), oświad czył, że zrobi za kupy i  jakby co, wróci wcze- 
śniej.



Onie mia łam. Z jed nej strony, wi zja od po czynku, ja kie go kol wiek,
na wet z bo lą cymi lę dź wiami, brzmiała ab so lut nie cu dow nie. Z dru- 



giej jed nak, po czu łam smu te czek. Jak to? Świat się kręci beze mnie?
Od wró ci łam się więc nie zdar nie i za wlo kłam prawą nogę i resztę do
sy pialni. Kiedy się po ło ży łam do łóżka i  zna la złam wy godną po zy- 
cję, zmo rzył mnie sen, a wraz z nim od pły nął smu tek. I wie cie co?
Nic lep szego niż ta rwa nie mo gło mnie tra fić. Ow szem, boli, ale na- 
resz cie nad ro bi łam wszyst kie se riale, które od roku cze kały na moż- 
liwą do za rwa nia noc. Prze szłam setki po zio mów w  te le fo nicz nej
grze w owocki, w którą do tej pory py ka łam tylko, sie dząc na klat- 
kach scho do wych i  cze ka jąc na uję cie. Wy spa łam się za wszyst kie
czasy. I tylko raz Ma ria z biura przy szła do mnie ze stertą pa pie rów
do pod pi sa nia. Oka zało się, że moja ab sen cja nie za graża po rząd- 
kowi tego świata, w domu lśni, córka za do wo lona, syn świet nie go- 
tuje, biuro pro spe ruje bez za rzutu, a ekipa jest wdzięczna, bo ta kie
nie ocze ki wane wolne to czy sta przy jem ność.

Po sta no wi łam więc mieć rwę przy naj mniej raz na trzy mie siące.
No do bra, żar tuję. Ale po sta no wi łam dać so bie prawo do od po- 
czynku. Ta kiego praw dzi wego. Bo chyba klucz tkwi w tym, żeby sa- 
memu so bie od pu ścić, po nie waż świat so bie do sko nale po ra dzi.
A to po cie sza jące.



KŁAM STEWKA

Dziś, Sza nowni Pań stwo, bę dzie o kłam stew kach. Ma łych. Po zor- 
nie nie szko dli wych. Ta kich, za które nie idzie się pro sto do pie kła
i trudno się ob ra zić. Nie można na wet jed no znacz nie uznać, że są
złe, bo mają naj czę ściej ak sa mitną pod szewkę z  do brych in ten cji.
Kłam stewka w prze ci wień stwie do kłam stwa nie mają krót kich nóg.
To za bo bon. Ich nogi po tra fią być zgrabne i dłu gie jak u su per mo-
delki, co jest zde cy do wa nie gor sze, niż gdyby miały nik czem nie
krót kie iksy. Se rio. Ale od po czątku.

Po le cam od razu wy jąć ka jety i  za no to wać pierw sze py ta nie.
Gdzie naj czę ściej kła miemy? Jako że od po wiedź może Wam za jąć
tro chę czasu, ja za cznę, bo so bie to wcze śniej prze my śla łam. Otóż
naj czę ściej kła mię u fry zjera. Za czy nam zwy kle na myjce.

  – Do bra woda?  – pyta uro cza młoda dziew czyna, fun du jąc mi
krio te ra pię lo do wa tym stru mie niem, który za mraża mózg i po łowę
karku.

– Su per!  – od po wia dam z  uśmie chem, za ci ska jąc usta, żeby nie
było sły chać szczę ka nia zę bami.

Po tem jest jesz cze go rzej. Chwalę ko lor, który mi się nie po doba,
oświad czam, że nie ma żad nego pro blemu, że włosy są 10 cen ty me- 
trów krót sze, niż miały być, a ślady farby na mo jej blu zie w ogóle,
ale to w ogóle mi nie prze szka dzają.

Kła mię też w  sa lo nach ma sażu. Cho ciażby ostat nio, kiedy prze- 
uro cza ma sa żystka z Bali usi ło wała zdjąć mi skórę go rą cym ole jem.
Spę dzi łam go dzinę w na pię ciu i  lęku przed po le wa niem ko lej nych



czę ści ciała roz grza nym tłusz czem. Po mię dzy był ma saż. Opa rze nia
bolą. Jakby co, nie po le cam.

No i  oczy wi ście re stau ra cja  – nie szko dzi, że cze kamy, zimna
zupa jest tak samo do bra jak go rąca, było pyszne, tylko za dużo za- 
mó wi łam, na pewno tu wró cimy. Zna cie to?

No to te raz zaj rzyjmy do Wa szych ka je tów. Za łożę się, że  więk- 
szość za no to wała „W domu”. I to jest bar dzo nie do bra wia do mość.

Znany jest mi przy pa dek pary, która na te ra pii ma ją cej ura to wać
ich dwu dzie sto let nie mał żeń stwo od kryła ze zdzi wie niem, że w rze- 
czy wi sto ści cho dzi o  pie rogi. To zna czy, mąż na na prawdę do brej
se sji w końcu wy buchł i wśród za rzu tów, że żona go nie słu cha i nie
bie rze pod uwagę, wy krzy czał, że na przy kład co nie dzielę na obiad
są pie rogi z mię sem, któ rych on nie na wi dzi. Żona naj pierw zbla dła,
po czym nie po zo stała mu dłużna; we szła na wy so kie c, in for mu jąc,
że on jest ja kiś nie nor malny, ten mąż, bo ona nie na wi dzi ich ro bić,
a musi i robi tylko dla niego. Że jej się wcale nie uśmie cha spę dzać
w kuchni trzech go dzin i na prawdę wo la łaby zro bić ma ka ron albo
iść do knajpy. Ale to on prze cież na sa mym po czątku związku, jak
jesz cze od wie dzał ją u matki, gdzie za wsze w nie dzielę były pie rogi,
po wie dział, że to naj lep sze, co w ży ciu jadł, i chciałby, żeby tak wy- 
glą dały nie dzielne obiady do końca jego ży cia. I  ona so bie wtedy
przy rze kła, że mu to za pewni.

Nie roz stali się, je śli je ste ście cie kawi. I  nie ma już pie ro gów
w nie dzielę. No, może cza sem, bo dzieci się przy zwy cza iły. Oka zało
się jed nak, że ca sus pie ro gów do ty czył nie tylko kuchni, ale też
łóżka, pla no wa nia wa ka cji oraz wol nego czasu. Kłam stewka miały
do rodne, mocne i dłu gie nogi. Ich wy ple nie nie za jęło tej pa rze po- 
nad rok.

No do brze. Wróćmy do na szych ka je tów. Dla czego uży wamy
kłam ste wek? Znowu za cznę. Dla świę tego spo koju. I  żeby ni kogo
nie zra nić. Bo na uczono nas, żeby sta wiać się na końcu. Być grzecz- 
nym i  nie spra wiać kło po tów. Na sze po trzeby nie są ważne, ale



mamy być uważni na in nych. Dzięki tym prze ko na niom umiemy
so bie kon cer towo ze psuć ży cie i wszel kie przy jem no ści. Nie da jemy
światu żad nej szansy, żeby było nam miło. Wię cej, nie da jemy też
szansy in nym, żeby mo gli coś zmie nić. Jako za da nie do mowe po le- 
cam uważ ność. Na sie bie. Za nim ma chi nal nie się gnie cie po kłam- 
stewko, żeby ni kogo nie zra nić, bo to w  więk szo ści na pi sa li ście
w od po wie dzi na „Dla czego”, za sta nów cie się, czy nie ra ni cie sie bie.
Tylko tyle.





GRU DZIEŃ

Naj szyb szym mie sią cem w roku jest gru dzień. Znika, za nim się
za cznie. Czas wy zna czony świę tami i  pla no wa niem, jakby po tem
już ni czego miało nie być, a je dy nym obo wią zu ją cym ka len da rzem
był ten ad wen towy. Wy rób cze ko la do po dobny je dzony na wy ścigi.
Do biegu, go towi, start! Ma ra ton pre zen towy, śle dzi kowy, ku- 
chenny. No i jesz cze trzeba zdą żyć ze wszyst kim, co w pracy, bo za
chwilę wszy scy się roz jadą. A dom niech pach nie pier nicz kami i pa- 
stą do pod łóg. Też tak ma cie? I na prawdę chcia ła bym te raz na pi sać:
zwol nij cie, ce le bruj cie, ciesz cie się chwilą, ale by ła bym hi po krytką.
Od lat pró buję i nie spe cjal nie mi wy cho dzi. Chyba zdą ży łam się już
z tym po go dzić. Lu bię gru dzień i lu bię ten ma ra ton. Nie mniej udało
mi się opa no wać kilka tri ków, które zde cy do wa nie zmniej szają za- 
dyszkę, i chęt nie się nimi po dzielę.

Po pierw sze, po rządki. Po maga plan i  nie złomna po stawa pod- 
czas roz dzie la nia obo wiąz ków. Nie cho dzi o to, by za mie nić święta
w kosz mar i wcią gać w to całą ro dzinę, je śli jed nak każdy do sta nie
swoje za da nie, może być na prawdę przy jem nie. Nie które prace
warto za cząć wcze śniej. Za sta nów cie się też, jaki efekt chce cie osią- 
gnąć (czy po rządki w paw la czu są na prawdę ko nieczne) i ile czasu
mo że cie po świę cić. U mnie działa.

Po dru gie, obłęd ku chenny. No bo jak ina czej na zwać kil ku- 
dniowe sta nie z mor der czym wy ra zem twa rzy mię dzy bla tem a zle- 
wem (w któ rym pię trzą się na czy nia), kiedy pot spływa z czoła? Jako
że ro dzina za czy nała się mnie tro chę bać, mu sia łam w  tej kwe stii



od pu ścić. Nie było ła two, przy znaję, ale udało się osią gnąć kom pro- 
mis. Wy rzu ci łam ze świą tecz nego menu po trawy, które – mimo że
tra dy cyjne – nie miały wiel kiego wzię cia. Wy dłu by wa nie ości z kar- 
pia, któ rego co roku przy rzą dza łam tak, żeby nie sma ko wał jak
karp, zaj mo wało wieki. I po co? Oka zało się, że po lę dwica z dor sza,
któ rej przy go to wa nie zaj muje pięć mi nut, jest dużo smacz niej sza.
I nikt się nie obu rzał. Pie rogi i uszka ku puję. Są pyszne, a ja je stem
sześć go dzin do przodu. Nikt nie na rzeka. Zro zu mia łam, że je dyną
osobą, która wy maga, że bym była per fek cyjną go spo dy nią do mową,
je stem ja sama i że to zu peł nie bez sensu.

Po trze cie, pre zenty. Zde cy do wa nie wolę je da wać niż otrzy my- 
wać. I jest to przy jem ność czy sto ego istyczna, bo ra dość na twa rzy
ob da ro wa nego i pew ność, że tra fi łam, mile łechce moje ego. Zdaję
so bie sprawę, że tra fić nie jest ła two. Zwy kle zo sta jemy z tym za da- 
niem na ostat nią chwilę (jak jest ugo to wane, po sprzą tane, po do pi- 
nane w pracy) z okro joną kwotą w port felu i dziką go rączką, bo za
mo ment za my kają sklepy. Kom pul syw nie wkła damy do ko szyka to,
co jest w  pro mo cji przy ka sie, nie świa do mie sta jąc się pion kiem
w  stra te gii mar ke tin go wej sklepu, który chce się po zbyć za le ga ją- 
cych to wa rów. Więc ja ku puję pre zenty cały rok. A je śli nie ku puję,
to przy naj mniej za pi suję, co dla kogo, kiedy wy ła pię w  roz mo wie.
Nie za wsze są to rze czy czy sto ma te rialne. Można prze cież speł nić
ma rze nie o kie ro wa niu ti rem (a  jakże!) lub dać ko muś vo ucher na
wspólny wy jazd. Ide al nym re me dium na skle powe tłumy są za kupy
przez in ter net. Tu uczu lam Was na dwie sprawy – czy taj cie opi nie
o skle pie, że by ście nie zo stali oszu kani, i nie licz cie na to, że rze czy
za mó wione po 15 grud nia do trą przed świę tami, nie za leż nie od
tego, co obie cuje sprze dawca.

I to by było na tyle. Sama za raz wpadnę w gru dniowy wir, tak że
le d wie mi bę dzie wi dać czu bek głowy, ale trzy mam za Was kciuki.
Niech bę dzie do brze, mą drze, spo koj nie i pysz nie. Oby do No wego
Roku!



WIGILIA

– Po dobno w  tym roku bę dzie już można bez piecz nie spę dzać
święta ze swo imi ro dzi nami.  – Mój przy ja ciel Adaś wes tchnął, od- 
kła da jąc te le fon.

Spoj rza łam na niego i wy dał mi się zre zy gno wany, jak ni gdy do- 
tąd. Brzmiało to wła ści wie jak in for ma cja o  ja kiejś po twor nej dia- 
gno zie le kar skiej albo ko me cie zbli ża ją cej się do Ziemi. I może rze- 
czy wi ście tak było?

Sie dzie li śmy w  więk szym gro nie, czę ściowo ze szło roczno-co vi- 
dowo-wi gi lij nym, więc do sko nale ro zu mie li śmy to wes tchnie nie.
Każdy prze tra wił tę pio ru nu jącą in for ma cję  i zde rzył się z  tym, że
rok 2020, mimo wa riac twa, nie po koju i  izo la cji, zu peł nie zmie nił
spoj rze nie na spo sób ce le bro wa nia. Na sze ze szło roczne świę to wa- 
nie, mimo że pod szyte tę sk notą, skła dało się z sa mego do bra, bo to
wnie śli śmy na wi gi lijny stół. Każdy przy go to wał po trawy, które ko- 
cha, a  nie te, które mu szą być, bo cio cia lubi, bab cia go to wała je
w  ’46 albo są czę ścią od wiecz nej ry wa li za cji mię dzy oj cem a  wuj- 
kiem. Nie spie szy li śmy się i nie czu li śmy pre sji. Wie czo rami mie li- 
śmy czas, żeby obej rzeć coś na Net fli xie i naj wy żej ro bi li śmy pauzę
na po kro je nie sa łatki w  kuchni. Ra zem sprzą ta li śmy, a  obo wiązki
po dzie li li śmy tak, że wszystko było zro bione, a  nikt nie był zmę- 
czony. Ubie ra nie cho inki było przy jem no ścią – po je cha li śmy po nią
ra zem, ra zem po kłu li śmy so bie ręce i  na wet jak upa dła pod czas
filmu o du chach, za miast się wku rzyć, uzna li śmy to za nie sa mo wi- 
cie za bawne. A  po tem ją przy wią za li śmy do belki i  wró ci li śmy do



filmu. W  nocy do je chali ko lejni go ście, z  in nymi po łą czy li śmy się
przez in ter net i świę to wa li śmy do rana. Każdy do stał pre zent, o ja- 
kim ma rzył, nikt się nie kłó cił. By li śmy sami so bie – z dala od tych,
któ rych ko chamy, a jed no cze śnie cał ko wi cie szczę śliwi.

Z tej me lan cho lij nej po dróży wy rwał nas głos Anki.
– Je śli w tym roku pod czas skła da nia ży czeń znowu usły szę: „Że- 

byś so bie w końcu ko goś zna la zła”, to przy się gam, że wsia dam w sa- 
mo chód i jadę do was.

– A my ru szamy, jak padną ko lejne ży cze nia po sia da nia dziecka –
rzu ciła Marta.



Ma rek za py tał, czy może do łą czyć, je śli po raz 42 bę dzie oglą dał
swoją matkę naj pierw w trzy dnio wym szale sprzą ta nia, go to wa nia



oraz „nie po trze buję po mocy” i  „wszystko zro bię sama”, oraz
„Edward, gdzie jest za stawa, a ty, Ma reczku, siedź”, a po tem le żącą
pod czas wi gi lii na ka na pie, bo ona nie ma siły i  „za cznij cie beze
mnie”. Ka mila nie znosi swo jego wujka, który od pięt na stu lat kle- 
pie ją w  ty łek ze sło wami: „Znowu, Kamka, cię wię cej!”. Ciotka
mówi, że on tak po pro stu ma i  żeby dać spo kój, a  mama Ka mili
prze cież nie bę dzie sta wać prze ciwko sio strze, tylko dla tego że Ka- 
mili się coś przy wi działo. Gośka z mę żem nie mogą dojść do po ro- 
zu mie nia, z  któ rymi ro dzi cami spę dzać Wi gi lię i  ta ostat nia była
naj lep sza, bo spę dzili ją po pro stu z dziećmi w domu, a nie w dro- 
dze z Ło dzi do War szawy. To mek z Mać kiem, od 22 lat w związku,
też chcie liby być w Wi gi lię ra zem, na wet w dro dze, ale znowu będą
od dziel nie, każdy ze swoją ro dziną, bo one nie przyj mują do wia do- 
mo ści, że fa cet z fa ce tem to w ogóle może. Mi chał – we ga nin – po- 
wi nien zjeść rybę. I  jego ro dzina wszystko ro zu mie, ale na prawdę
mógłby się zmu sić ten je den raz w roku. Choćby dla babci. Bab cia
od 15 lat nie żyje, ale ły pie gniew nym okiem znad ko minka.

I rze czy wi ście, tu po ja wia się py ta nie o sens. O to, co jest dla nas
naj waż niej sze. O gra nice – czy umiemy je wy zna czać, a je śli nie, to
dla czego. I czy za wsze ucieczka jest roz wią za niem. Ale za miast roz- 
trzą sać te pro blemy, tego wie czoru umó wi li śmy się na wspólną wi- 
gi lię w pierw szy dzień świąt. Skoro lej dis mo gły mieć swo jego syl- 
we stra w  le cie, to dla czego my nie mo żemy? I  tego wła śnie Wam
wszyst kim ży czę  – świąt, ja kie za wsze chcie li ście mieć. Gdzie kol- 
wiek i z kim kol wiek so bie za ma rzy cie.



T

NA WŁA SNYCH ZA SA DACH

Po my śla łam o  mo jej ro dzi nie i  na szych Wi gi liach. O  kon kur sie
na naj lep szego kar pia, który od lat pro wa dzą moja ciotka i  wu jek,
grze w  tabu albo be czułki po ser niku. O  pre zen tach, które Mama
wrzuca pod cho inkę na ostat nią chwilę w  re kla mów kach, bo nie
znosi pa ko wa nia i  wstą żek, o  ja kiejś ma łej po li tycz nej sprzeczce
i co rocz nym nie uda nym wy bie ra niu się na pa sterkę. I na prawdę nic
bym w tym nie zmie niła. Ale rze czy wi ście ze szły rok po ka zał mi, że
mam też drugą ro dzinę. Tę, którą sama wy bra łam. Przy ja ciół i inne
bli skie osoby, z któ rymi bu du jemy swoją tra dy cję. Z lek kim wy rzu- 
tem su mie nia, ale też wdzięcz no ścią, bo to, co do niej wkła damy,
wy nie śli śmy wła śnie z domu. I może to nie jest nic złego, że chcemy
już świę to wać na wła snych za sa dach?

 

o  do bry mo ment, żeby zmie nić ka te go rię na tę naj bar dziej oso bi- 
stą. Do piero te raz zda łam so bie sprawę z tego, że tych tek stów jest
mało, choć w  ja kimś sen sie są mi naj bliż sze. Naj praw dziw sze. Bez

lu kru i bez po ucza nia.
Bo wie cie, ja je stem pro fe so rem od wszyst kiego. Moja przy ja- 

ciółka Mol ska  – ta, z  którą prze mie rzam świat  – uważa, że mam
dok to rat i  pro fe surę ze wszyst kiego, czego się tknę i  obok czego
stanę. Tak, wy mą drzam się i nic na to nie po ra dzę.

Je stem w tym naj lep sza. Czyli je stem naj gor sza. Przy bie ram ten
spe cy ficzny ton i moja wszech wie dza wy pływa oraz ja śnieje, co jest



straszne i że nu jące. Mam tego świa do mość. I też to wy śmie wam.
Bo wie cie, z  jed nej strony, je stem Po lką, a  Po lacy znają się na

wszyst kim: skoki, piłka nożna, stra te gia wo jenna, z dru giej – ce le- 
brytką, a jak taka ce le brytka schud nie, to jest eks per tem od ży wie- 
nia. I pach – trzy książki! Po wy wia dzie ra dio wym może na pi sać po- 
rad nik „Moje ży cie w ra diu”. Albo w każ dej chwili stać się koł czem
i  po wi zy cie na Bali ofe ro wać kurs do cho dze nia (do sie bie) i  ce re- 
mo nię ka kao za mi liony mo net. By cie ce le brytą zo bo wią zuje!

No i ostat nie to oso bo wość. Mam coś ta kiego.
Wal czę, ale ra czej ob śmie wam. Sie bie samą, bo co ja mogę?
Więc jak mi się na gle uda coś na pi sać, gdzie nie po uczam i  nie

wy naj duję le kar stwa na raka, to jest su per.
Tę ka te go rię wy peł niają moim przy ja ciele, ro dzina i dzieci. Tu je- 

stem ja. Bar dziej taka, jaka je stem, niż jaką chcia ła bym się wi dzieć.
Na dal nie wiem, dla czego mnie lu bi cie. Ale to już chyba wie cie,

prawda?



ANA LO GOWA

Tak, je stem zde cy do wa nie ana lo gowa. Albo stara. Nie po trzebne
skre ślić. Po czu łam to po wi zy cie w skle pie AGD.

Ale od po czątku. Na prawdę do ce niam po stęp tech no lo gii. Do stęp
do in for ma cji, mapę w  te le fo nie, moż li wość słu cha nia mu zyki  –
każ dej i wszę dzie – i  tę apli ka cję, którą włą czam, kiedy po doba mi
się ja kaś pio senka i  ona ją wy szu kuje. Ale ak tu ali za cja pralki? No
kto to wi dział? Włą czasz so bie tę pralkę te le fo nem. Masz apli ka cję
i  wpi su jesz, co tam da jesz do środka, a  ona ci do biera pro gram,
a po tem łą czy się z su szarką, żeby jej prze ka zać dane. Po co, wy tłu-
macz cie mi, skoro i  tak mu szę pra nie sama tam wło żyć? I  tak
wszystko piorę na mix – 30°C, 1200 ob ro tów. Poza swe trami i ręcz- 
ni kami.

Albo asy stenci go to wa nia. To jest jesz cze gor sze. Pie kar nik ma
zde cy do wać, jak upiec moje da nie. O  nie! Ja mam prze pis, drogi
pie kar niku. I  nie in te re suje mnie to, że uwa żasz, że 200°C stopni
bę dzie lep sze, skoro moja Bab cia pie kła w 180°C i  tak mi za pi sała.
No i ko lejna apli ka cja, żeby zdal nie włą czyć pie kar nik. A je dze nie to
ma tam stać od rana czy jak?

Wie cie, że se ria pie kar ni ków zna nej firmy, jak ścią gnęła ak tu ali- 
za cje opro gra mo wa nia, to te pie kar niki prze stały dzia łać? Bo my- 
ślały, że są mi kro fa lów kami. Masz taki pie kar nik i nic nie mo żesz,
bo on się czuje mi kro fa lówką. Po dobno firma bę dzie pła cić od szko- 
do wa nia, ale wy tłu macz to go ściom, któ rzy wła śnie cze kają na ko la- 
cję. A miał być schab ze śliwką i ser nik na przy kład. Te ściowa pa trzy



na cie bie jak na nie nor malną, a ty się na wet nie od stre su jesz, bo nie
na ła do wa łaś pa pie rosa.

Ostat nio nie mo głam zna leźć kostki do ła do wa nia, więc pod łą- 
czy łam do kom pu tera pa pie rosa i  książkę. W  sen sie kin dla. I  mój
kom pu ter wy świe tlił py ta nie, czy ma ufać tej książce? Skąd mam
wie dzieć, skoro jesz cze jej nie czy ta łam? Ja na wet nie do końca
ufam, że prąd ist nieje. Kie dyś było ła twiej. Bo prąd ko pał. Pa mię- 
tam, jak po sta no wi łam pod łą czyć nową lampę, ale za po mnia łam
wy krę cić korki. No i  ock nę łam się na pod ło dze, a  pod su fi tem był
czarny ślad po tym prą dzie. Te raz jest trud niej. Bo wy tłu macz cie
mi, pro szę, taką ła do warkę in duk cyjną? Do ty kam i  nic. Nie ko pie.
A kładę te le fon i się ła duje.

W elek trycz nego pa stu cha to wie rzę. Moi ko le dzy pod czas pew- 
nego grilla w la tach 90. zro bili eks pe ry ment na ukowy, udo wad nia- 
jąc, że płyn prze wo dzi prąd. Jaki płyn, to się mu si cie do my ślić.
Pierw szy stał Ma ciek, w  tra dy cyjny spo sób po zby wa jąc się przy ję- 
tego wcze śniej piwa, a  reszta stwo rzyła łań cuch, trzy ma jąc się za
ra miona. Ma ciek ucier piał naj bar dziej, ale ma dziś dwóch do ro słych
sy nów, więc jest chyba okej. Na końcu stał Mar cin i  on nie ma
dzieci, ale to dla tego, że ma chło paka, a nie przez prąd.

Ame ry kań scy na ukowcy na przy kład (za uważ cie, że są oni za- 
stęp ni kiem „zna jo mej mo jej zna jo mej”, można im we pchnąć w usta
ab so lut nie każdą bzdurę i już wszy scy wie rzą) pra cują nad prą dem
bez prze wo do wym, ale ta kim wy sy ła nym na od le głość. W  bez- 
pieczny spo sób. Taaa, na pewno.

I te ekrany do ty kowe. Ostat nio je cha łam sa mo cho dem mo jej sio- 
stry i było tak go rąco, że ekran prze stał re ago wać. Zgad nij cie, gdzie
włą czało się kli ma ty za cję? Oczy wi ście że na tym ekra nie. Je cha ły- 
śmy z otwar tymi oknami, aż się schło dził, ale wtedy to już nie po- 
trze bo wa ły śmy klimy. Bo po co? Nie zdrowa jest. Co komu prze szka- 
dzały po krę tła? Włącz/wy łącz.



Wie cie, ile czasu spę dzam w skle pach, żeby zna leźć rze czy ana lo- 
gowe? Po pro szę opie kacz do ka na pek. Bez do dat ko wych wkła dów.
Bez wy świe tla cza. Bez wi-fi. Ma się za my kać, otwie rać i grzać. Jak
to nie ma?



Do bra, jedno dziwne udo god nie nie uwa żam za cał kiem spoko.
Ka merę w lo dówce. Nie, nie do sel fi ków, chyba że umiesz wejść do



lo dówki, to wtedy okej. Je steś so bie w skle pie, w domu ni kogo, a nie
wiesz, czy ku pi łaś ostat nio ser, czy nie. Łą czysz się z  lo dówką
i  wiesz. Ale z  dru giej strony, w  do bie peł nej in wi gi la cji, to tro chę
prze ra ża jące, co ona tam na grywa.

Za uwa ży li ście, że ni kogo już nie dziwi, że go dzinę po tym, jak
od by li śmy z  przy ja ciółmi roz mowę o  wy jeź dzie do Pa ryża, kup nie
koł dry ob cią że nio wej, na uce an giel skiego, na każ dej stro nie in ter- 
ne to wej po ja wiają nam się re klamy wy żej wy mie nio nych? Bo na sze
uśpione te le fony słu chają i nie jest to już po wieść SF ani spi skowa
teo ria dzie jów, tylko coś, na co się go dzimy, kli ka jąc w re gu la miny
bez czy ta nia.

Sami da jemy dane – wszel kie – które idą w eter. Mój ze ga rek po- 
łą czony z te le fo nem mie rzy mi puls i ustala plan ćwi czeń. Ze ga rek
Duś, mo jej mej ka pistki, idzie krok da lej, bo włą czyła opcję wspar- 
cia. Ostat nio wspie rał ją w  prze bie ralni, gdy usi ło wała ku pić
spodnie. Kiedy przy mie rzyła trze cią parę, po chwa lił ją za świetny
tre ning. „Tak trzy mać”  – na pi sał, wi bru jąc na nad garstku. Duś
spodni nie ku piła, ale za to miała sa tys fak cję.

Do bra, koń czę, bo ze ga rek po le cił mi wła śnie chwilę uważ no ści
i od de chy. Mu szę go zdjąć, bo ża den ze ga rek nie bę dzie mi mó wił,
co mam ro bić!



SEN

Dwu dzie sta pierw sza trzy dzie ści. Moja córka w po zy cji ho ry zon- 
tal nej od pra wia wła śnie dziki ta niec lu dzi kiem Lego, który z  nie-
wia do mych po wo dów pełni dziś funk cję przy tu lanki. Lu dzik mia-
rowo pod ska kuje na mo jej gło wie i ple cach w rytm wy śpie wy wa nej
przez Wandę au tor skiej pio senki „Nie umiem spać, spać, spać”.
Każde „spać” za ak cen to wane jest moc nym wbi ciem pla sti ko wych
nó żek w  moje tkanki mięk kie. Po win nam za re ago wać, ale je stem
w zwie rzę cym try bie „ro dzic” i wiem, że je śli wy trzy mam, to wróg
w końcu zmę czy się i za śnie. Po chwili ta niec za czyna przy po mi nać
ma saż go rą cymi ka mie niami. Kask lu dzika po woli ze śli zguje się po
moim karku, a  ma sa żystka od pływa. Bez sze lest nie zsu wam się
z  łóżka, od pę dzam myśl o  przy kry ciu chu dych nóg wy sta ją cych
spod koł dry  – le piej po cze kać na głęb szą fazę snu prze ciw nika  –
i wy cho dzę.

W  kogo ona się wdała? Bo, Je zu niu, jak ja umiem spać! Je stem
w tym mi strzem świata. Mam dok to rat z za sy pia nia, ha bi li to wa łam
się z  drze mek. Mo gła bym pro wa dzić kursy ze znaj do wa nia zim- 
nych miejsc na po ścieli, usta wia nia drze mek w bu dziku, żeby prze- 
dłu żyć sen, do boru po du szek i koł der. Moż li wość po wrotu do łóżka
po zbyt wcze snej po budce, tak by jesz cze tra fić na wy grzane miej- 
sce, po wo duje u mnie nie zdrową eks cy ta cję. Za sy pia jąc zbyt późno,
snuję już plany, jak to na stęp nego dnia po łożę się tuż po 20.00. Po- 
tra fię prze spać syl we stra i  wła sne uro dziny. Ko cham moje łóżko,
choć spać umiem wszę dzie. Kiedy po łowę ży cia spę dza się na bu do- 
wie, czło wiek na prawdę po trafi do brze wy ko rzy stać kar ton i miej- 



sce przy ka lo ry fe rze na klatce scho do wej. Moja ekipa ma całe se rie
zdjęć, które, z  jed nej strony, kom pro mi tują mój ce le brycki sta tus,
z dru giej jed nak udo wad niają te nie sa mo wite umie jęt no ści re ge ne- 
ra cyjne. Kie dyś na plan przy szła nowa pani z  biura re klamy.
Z braku miejsc do sie dze nia po sta no wiła nie opatrz nie wy ko rzy stać
górę kur tek, która miękko pię trzyła się w rogu. Nie opatrz nie, bo tą
górą kur tek by łam ja. Na obronę pani mam to, że do pełni sen nego
szczę ścia w miej scach pu blicz nych po trze buję za kryć się w stop niu
cał ko wi tym. Z głową włącz nie. Pani nie miała więc szans roz po znać
czło wieka w ster cie. Czło wiek się jed nak po ru szył, pani wy strze liła
pod sam su fit i już wię cej do nas nie przy szła. Nie są dzę, żeby prze- 
szło jej przez gar dło, że to dla tego, bo usia dła na pro wa dzą cej.

Oczy wi ście nie za wsze tak było. I  nie mam tu na my śli sia da ją- 
cych na mnie spe cja li stek od re klamy. Kie dyś trak to wa łam sen jako
zło ko nieczne lub ucieczkę od pro ble mów. Szkoda mi było czasu na
od pły wa nie w  ob ję cia Mor fe usza, jed na ko woż zda wa łam so bie
sprawę, że to pauza, która jed no cze śnie przy spie sza cza so prze- 
strzeń. Prze wrotne, co? Im je stem star sza, tym bar dziej czuję, że
sen jest po pro stu mia now ni kiem wszel kich uda nych dzia łań. Mi- 
nęły bez pow rot nie dni, kiedy cztery za rwane noce z  rzędu można
było za ma sko wać uśmie chem i  do brym ko rek to rem. Może to dla- 
tego sza leń cze za ko cha nia, któ rym to wa rzy szą hordy mo tyli
w  brzu chu i  nie prze spane noce, za re zer wo wane są dla mło do ści.
Czuję, że w moim wieku po pro stu bym tego nie prze żyła. Z dru giej
jed nak strony, przy moim tem pie pracy i  trzy let niej córce, która
nie za leż nie od tego, o któ rej się po łoży, bu dzi się o 7.13, mam cią gły
de fi cyt snu. Po budka, śnia da nie, przed szkole, praca, dom, spę dzić
jak naj wię cej czasu z dziec kiem, bo praca, ką piel, usy pia nie, je dyny
czas, jaki mogę po świę cić na rze czy do mowe i od pi sa nie na mejle,
„Je zu cze mu je st tak póżno”, sen, po budka... A naj gor sze, że jak przy- 
cho dzi taka so bota, kiedy córka jest u taty i mo gła bym się wy spać,
to bu dzę się o 7.13 i ni cho lery nie umiem kon ty nu ować. Ro bię więc
pro fe surę z  drze mek, przy po mi na jąc so bie mo jego Dziadka, który



sy piał pięć go dzin w  nocy, a  resztę, ni czym nar ko lep tyk, od ra biał
w fo telu.

Sta rość, jak wi dać, na wet w tym te ma cie jest nie lo giczna – jak już
czło wiek wie co i jak, to nie ma siły lub spo sob no ści, żeby to re ali zo- 
wać. Do bra noc :)





W KRY ZY SIE

– Praw dziwy pro blem w ogóle nie po lega na tym, że on mnie nie
ko cha – wy sa pała Gabi, zdej mu jąc płaszcz, bo biuro na trze cim pię- 
trze bez windy zde cy do wa nie miało plusy i mi nusy – tylko na tym,
że ja go ko cham.

– Głę bo kie  – rzu ciła Ma ria zza kom pu tera i  wró ciła do swo jej
exce low skiej ta belki.

Chyba na ni kim nie zro biło to wra że nia; Ce zary pa rzył kawę, Pio- 
truś roz ma wiał z klien tem przez te le fon, a ja dłu ba łam w pro jek cie.
Od mie siąca Gabi ra czyła nas ko lej nymi mą dro ściami już od wej- 
ścia i  chyba po pro stu prze sta li śmy słu chać. Zu peł nie nie słusz nie,
jak się za chwilę miało oka zać. Gabi omio tła spoj rze niem open
space i wi dząc trzy zu peł nie obo jętne twa rze, za brała torbę z lap to- 
pem i po szła do swo jego po koju. Drzwi trza snęły ci cho, Ma ria wy- 
dała z sie bie zbyt gło śne wes tchnie nie ulgi, a Ce zary bez sze lest nie
po sta wił przede mną ku bek bez ko fe ino wej.

Się gnę łam po kawę i do piero wtedy do tarło do mnie, co wła śnie
po wie działa Gabi. To było naj mą drzej sze zda nie, ja kie ostat nio sły- 
sza łam!

– Ga briela! – za wo ła łam. – Mo żesz to roz wi nąć?
– Zwa rio wa łaś – bar dziej stwier dziła, niż spy tała Ma ria.
Ce zary i Pio truś spoj rzeli na mnie ze stra chem. Nie że by śmy nie

lu bili Gabi, ale ostat nio prze by wa nie z  nią było wy zwa niem, a  do- 
kład niej „mo no te ma tycz nym roz k mi nia niem i  roz kła da niem na
czę ści jej od po czątku nie ro ku ją cego ro mansu, który skoń czył się



z  wiel kim hu kiem w  oko li cach syl we stra”. Brzmi tro chę jak ty tuł
pracy ma gi ster skiej. Oma wia li śmy tę sprawę na sto spo so bów. Wie- 
dzie li śmy, co by było, gdyby on ją ko chał, oraz czego nie ma i nie bę- 
dzie, bo jej nie ko cha. Zna li śmy każdy sce na riusz, w  któ rym Gabi
albo Mi re czek ro bią coś ina czej, i kon se kwen cje tego za krzy wie nia
czasu. Mie li śmy go towe od po wie dzi na py ta nia: Dla czego on mnie
nie ko cha? (Nie wiem, bo jest głupi, bar dzo ci współ czuję  – każdy
miał swoją.); Dla czego nikt mnie nie ko cha? (To nie prawda,  mnó- 
stwo lu dzi cię ko cha – tu mó wi li śmy to samo.); Czy ktoś mnie kie dy- 
kol wiek po ko cha? (Na pewno, nie wiem, bar dzo ci współ czuję – to
ostat nie to Ma ria, bo robi stu dia po dy plo mowe z po mocy w kry zy- 
sie, choć nie wiem, jak można po móc w ten spo sób). Ze trzy razy zo- 
sta li śmy w biu rze po go dzi nach i wy pi li śmy zde cy do wa nie za dużo
pro secco. Ce zary omal nie przy pła cił ży ciem prób za bra nia Gabi te- 
le fonu, jak znowu chciała pi sać do Mi reczka. Na szczę ście na stęp- 
nego dnia Gabi usu nęła, a wcze śniej za blo ko wała jego nu mer.

 – Nie żeby do niego nie pi sać – po wie działa – tylko żeby prze stać
cze kać, że on się ode zwie.

Uzna li śmy to za mą dre po su nię cie. Ale tak, mie li śmy dość. Dla- 
tego wła śnie trzy pary oczu wpa try wały się we mnie z pre ten sją.

– No do bra, ale do tej pory wszystko było dla tego, że on jej nie ko- 
cha. Nie ro zu mie cie?  – za czę łam się tłu ma czyć.  – Gabi była nie- 
szczę śliwa, bo on jej nie ko cha. Nie ja dła, bo on jej nie ko cha. Nic
nie ma sensu, bo on jej nie ko cha; wła ści wie można było wsta wić
do wolne. A sły sze li ście, co ona przed chwilą po wie działa?

– No, ja roz ma wia łem z klien tem – rzu cił Pio truś.
– Ja wy łą czy łam się po sło wach „praw dziwy pro blem” – przy znała

Ma ria, chyba przez te stu dia.
– Ten eks pres do kawy jest na prawdę gło śny... – wtrą cił Ce zary.
– No wła śnie, po wie działa...
– Że praw dziwy pro blem po lega na tym, że ja go ko cham  – do- 

koń czyła Gabi, wy cie ra jąc ręce. – W ła zience by łam.



– Ale prze pra szam, co to zmie nia? – za py tała Ma ria.
– No, we dług mnie ge ne ral nie wszystko.  – Ob ję łam Gabi

z dumą. – Na sza Ga briela prze su nęła wek tor. Te raz strzałka wska- 
zuje pro sto na nią.

– Ale nie że z po czu ciem winy? – upew niła się Gabi. – Bo tego nie
mam, jakby co.

– Moim zda niem bar dziej z po czu ciem spraw czo ści. Ale po wiedz,
jak do tego do szłaś.

– Bo wie cie, z tego i tak by nic do brego nie było.
– Wiemy – po wie dzie li śmy chó rem.
– I wie dzia łam to od po czątku.
– Wie dzia łaś  – przy tak nął tym ra zem sam Ce zary, ale wy glą dał

na nie po cie szo nego, że nie do łą czy li śmy.
– Prze cież on mi się na wet nie po do bał. I te jego żarty to mnie też

do końca nie ba wiły.
– Ni kogo nie ba wiły – ode zwał się na gle Pio truś.
– O nie, prze pra szam – za pro te sto wał Ce zary. – Jego ba wiły!
To była aku rat prawda. Mi reczka bar dzo ba wiły jego wła sne

żarty.
– To dla czego ja się, do cho lery, za ko cha łam?
Za mil kli śmy. Nie mie li śmy po ję cia dla czego.
– Ja to wszystko so bie wmó wi łam, sama się prze ko ny wa łam, wie- 

cie, że jest tak su per i w ogóle. A wcale nie było. I nie by łoby – do dała
ci cho. – Więc tak na prawdę to nie ma zna cze nia, czy on mnie ko- 
cha, czy nie.

Nikt nie wie dział co po wie dzieć. Oczy wi ście zda wa li śmy so bie
sprawę, że oto Ga briela zde rzyła się z prawdą, a na wet ją na zwała,
tym sa mym prze cho dząc ko lejny etap ża łoby po nie do szłym
związku. I  wszy scy temu ki bi co wa li śmy. Ale nie są dzi li śmy, że to
na stąpi tak na gle, a przede wszyst kim, że bę dzie tak roz dzie ra jąco
smutne. Gabi kuc nęła, oparła się ple cami o  ścianę i  wy da wała się



jesz cze mniej sza niż zwy kle. Przej mu jący wi dok. Na gle ze rwała się
na równe nogi.

– No, ale po wiedz mi, Ce zary, dla czego ja za wsze mu szę wy bie rać
ta kich dup ków? Idio tów zna czy?  – spy tała, ce lu jąc pal cem w  bied- 
nego Ce za rego.

I  wtedy szybko ro ze szli śmy się do swo ich za jęć. Poza Ce za rym,
który aż od sko czył pod okno, ale i tak świ dru jący wzrok Gabi trzy- 
mał go w sza chu.

– Po ra dzi so bie – szep nęła ci cho Ma ria, wkła da jąc kurtkę. – Za ję- 
cia mam, będę za dwie go dziny.

I po bie gła po ma gać lu dziom w kry zy sie.



WY PRO WADZKA

Dziś wy żalę się Wam bez wstępu – syn mi się wy pro wa dził! Na pi- 
sa łam „mi”, bo jak się oka zuje, tylko mnie to zmio tło z po wierzchni
ziemi falą smutku i  tę sk noty. Syn na to miast ra dzi so bie świet nie,
sa mo dzielna rze czy wi stość na wet prze ro sła jego ocze ki wa nia, ży cie
jest piękne, a stu dencka co dzien ność – za chwy ca jąca. Ostat nio żyję
więc so bie w  na stroju am bi wa lent nym  – z  jed nej strony, roz piera
mnie duma i szczę ście, z dru giej, roz dziera smu tek.

Dla czego nikt mnie nie uprze dził, że to ta kie trudne? Żadna
ciąża, po ród lub po łóg, ząb ko wa nie, bunt dwu- i  trzy latka, wy wia- 
dówki, za rwane noce, grypy żo łąd kowe, po szu ki wa nia bloku tech- 
nicz nego o  23.00 w  nie dzielę, pierw szy za wód mi ło sny i  cze ka nie,
aż syn wróci z  im prezy  – nic nie było tak trudne jak jego wy pro- 
wadzka. I żeby nie było, na prawdę wie dzia łam, że to kie dyś na stąpi.
Pod cho dzi łam do sprawy roz sąd nie, bez spe cjal nego stra chu  –
wszak to nor-mal-ne, że dzieci wy fru wają z gniazda. Ja zro bi łam to
mniej wię cej w jego wieku, no ale prze cież to ja, a nie on. Taki sy nek
to po wi nien jed nak dłu żej ko rzy stać z  wy gód domu ro dzin nego.
Tak so bie my śla łam. O ja głu pia!

Wie cie, co jest naj gor sze? Że ja się na prawdę zu peł nie nie spo- 
dzie wa łam, że tak to prze żyję. Trze ciego wie czoru, łka jąc do ko lej- 
nego pa pie rosa na bal ko nie, po sta no wi łam szu kać po mocy w ostat- 
nim miej scu, gdzie na leży jej szu kać, czyli w in ter ne cie. „Syn drom
opusz czo nego gniazda” – wpi sa łam. I „Jak so bie po ra dzić po wy pro- 
wadzce dzieci”. Po chwili do wie dzia łam się, że taka wy pro wadzka



naj czę ściej pro wa dzi do ob na że nia na szych związ ków, bo oto ro- 
dzice zo stają sami i może się oka zać, że mają ze sobą mało wspól- 
nego. Tyle że do ta kich wnio sków to już kil ka krot nie do cho dzi łam
bez wy pro wadzki dzieci, więc ja koś mnie to nie do ty czy, przy naj- 
mniej na ra zie. W więk szo ści ar ty ku łów nie stety nie było nic na te- 
mat opusz czo nych gniazd, które już wcze śniej były nie pełne. Aż
w  końcu zna la złam  – „Sa motne matki a  wy pro wadzka dzieci”.
Swoją drogą ktoś, kto wy my ślił to okre śle nie, ni gdy w po je dynkę nie
wy cho wy wał dzieci. Po je dyn czy ro dzic ni gdy nie jest sa motny, na- 
wet je śli bar dzo tego chce. Nie jest sa motny w ką pieli, to a le cie, pod- 
czas prób pra co wa nia, go to wa nia ani kiedy my śli, że dziecko już
śpi, więc on usią dzie so bie z  książką, bo dziecko nie śpi. Ni gdy.
A przy naj mniej o to je po dej rze wam. Ale do rze czy.

Jako sa motna matka po win nam zna leźć ja kieś za ję cie, które od- 
wróci moją uwagę od pustki. Z  chę cią bym się do sto so wała do tej
rady, tylko wolny ter min mam w  oko licy grud nia. Je den week end.
I je śli wci snę tam co kol wiek, to ko lejny jest w marcu, więc nie zdążę
zro bić za ku pów świą tecz nych. A poza tym obie ca łam córce, że od- 
wie dzimy al paki.

Na pi sali jesz cze, żeby się sku pić na plu sach, na przy kład na prze- 
strzeni, jaką zy ska li śmy w domu, czy też wol no ści. Nie stety nie było
nic o mat kach, które pra cują na 16 eta tach, poza wy pro wa dzo nym
dziec kiem mają jesz cze jedno, i  to małe, więc za miast zy skać wol- 
ność, stra ciły po moc, ich miesz ka nie na gle oka zało się sta now czo
za duże i na pewno nie są sa motne, tylko sa mo dzielne. Oka zuje się,
że ta kie też tę sk nią i po pro stu nie ma na to rady. Nie wy tnę tego
i nie za peł nię czymś in nym. To, że syn jest da leko i że jest do ro sły,
nie ozna cza też, że się mniej mar twię. Dla mnie za wsze bę dzie ma- 
łym An to siem.

Po woli więc przy zwy cza jam się do tej sy tu acji. Je stem cho ler nie
dumna z  mo jego syna i  my ślę, że wy ko na łam ka wał do brej ro boty
jako matka. Z ra do ścią przyj muję wszyst kie pe any na te mat sa mo- 



dziel nego ży cia i  za chwyty nad do mo wymi obo wiąz kami wy ko ny- 
wa nymi na swoim. Wspie ram, trzy mam kciuki, ko cham, tę sk nię.
I po zwo li łam mo jej nie spełna trzy let niej córce spać ze mną w łóżku.
A co mi tam. Czas strasz nie szybko pły nie i za nim się obej rzę, ona
też się wy pro wa dzi. I mam na dzieję, że po ra dzi so bie tak samo do- 
brze jak brat.



JUŻ NI GDY

Naj bar dziej nie lu bię słowa „ni gdy”. Nie po zorne dwie sy laby, za- 
imek przy słowny nie okre ślony  – kło po tliwa część mowy, nad uży- 
wana, bę dąca pre tek stem i ar gu men tem w mał żeń skich kłót niach.
To też mój lęk, co na oślep tnie po wie trze jak nóż. Świst ostrza tuż
obok i za każ dym ra zem, kiedy uświa do mię so bie, że słowo jest ade- 
kwatne do tego, co aku rat. Wolę go nie wi dzieć, nie czuć, nie wy po- 
wia dać. Jest moim od wiecz nym wro giem. Osta tecz no ścią i tym, co
nie odwo ły walne. Oczy wi ście są chwile, gdy otu lam się nim, bo kto
nie lubi od czasu do czasu spaść w ot chłań roz pa czy. Jest jak se ans
Czu łych słó wek, kiedy chcesz się wy pła kać.

Ni gdy, któ rego się boję, można ła two roz broić. Wy star czy, że do- 
damy do niego „jesz cze”. Pod czas gdy po lo ni ści na dal spie rają się,
czy to przy słó wek, par ty kuła, czy mo du lant, dla mnie po zo sta nie
pa na ceum na ni gdy.

Bo „jesz cze ni gdy” daje na dzieję. Co z tego, że do tej pory tego nie
ro bi łeś – masz szansę! A na wet wię cej. To „jesz cze ni gdy” wy po wia- 
damy w sy tu acjach ma gicz nych i wy jąt ko wych. Czu jąc wy peł nia jącą
nas ra dość, eks cy ta cję, speł nie nie i mi łość – bo jesz cze ni gdy, a w tej
chwili już tak. Mo żemy wy szep tać te dwa słowa z za chwy tem i sma- 
ko wać je, ni czym per fek cyj nie przy go to waną rybę fugu. Tę samą,
która źle przy rzą dzona za bija.

Skoro udało nam się chwi lowo roz broić osta tecz ność, to czas, by
na scenę wszedł pre cy zyjny i śmier telny bo oster. Słowo „już”, które



w po łą cze niu z „ni gdy” zdmu chuje mnie z po wierzchni ziemi. „Już
ni gdy” to śmierć. Ko niec. Zmar no wana szansa.

Cza sem wiemy, kiedy na stę puje, cza sem zda jemy so bie z  tego
sprawę po la tach. Nikt prze cież nie za pa mię tuje ostat niej wi zyty
w pia skow nicy, która dała dzie cięcą ra dość, fi kołka na trze paku czy
po dwór ko wej za bawy w krowę. Pa mię ta cie, kiedy ostatni raz za ło- 
ży li ście wrotki, a wiatr mię dzy blo kami pchał Was do tyłu, aż upa- 
dli ście ze śmie chem na traw nik? Nie wy szli ście z  tej pia skow nicy,
otrze pu jąc rączki o spodenki, z my ślą – wrócę tu do piero z mo imi
dziećmi i sło wami: „Wyj mij to z buzi” i „Po zwól An to siowi po ba wić
się wia der kiem”. Te końce na stą piły nie po strze że nie, być może do- 
piero te raz je so bie uświa do mi li ście, ale to nie zmie nia faktu, że już
ni gdy... Ostat nia roz mowa i  ostat nie spo tka nie  – rzadko mamy
szansę, żeby to wie dzieć. Po tem wy rzu camy so bie różne bzdury zu-
peł nie bez sensu. Bo to by nic nie zmie niło. Bo już ni gdy. Bo nie
można na za pas. Na wet końce, które są świa dome, nie le czą mo jego
lęku. Na wet te, w któ rych sama po dej muję tę de cy zję. Te, które ce le- 
bru jemy, jak ostatni dzień lata, kie dyś szkoły. Syl we ster, któ rego
nie na wi dzę. Uro dziny, że gna jące młod szą mnie.

Już ni gdy nie po jadę na obóz har cer ski i nie będę le żeć pod so sną
z  mchem pod głową i  wi do kiem na chmury le ni wie prze ci na jące
wierz chołki drzew. Zie mia nie bę dzie tak bli ska, a ogień tak go rący.
Nie po czuję mdłego za pa chu płótna na mio to wego i nie obu dzę się,
drżąc z zimna w wil got nym śpi wo rze. Już ni gdy nie po roz ma wiam
z  moją Bab cią. Nie ule pię z  nią pie ro gów, nie po czuję szorst kiej
wełny pod pal cami, jak wtedy, gdy tka ły śmy ki limy. Ni gdy nie zo ba- 
czę, jak marsz czy czoło, czy ta jąc moje tek sty, i ma uwagi ab so lut nie
do wszyst kiego. I nie po kłócę się z nią o każdą zmianę, a po tem nie
po pra wię do kład nie tak, jak ona chce, nie przy zna jąc się do tego za
nic. I  ona też nie uda, że tego nie wi dzi. A  po tem nie za gramy
w scrab ble i ni gdy już z nią nie prze gram. Ni gdy już nie po wie mi,
jak przy pra wić ogór kową, jak po sa dzić pe lar go nie, zro bić skal niak,
jaki ścieg wy brać na czapkę i jak żyć.



Nie ma już Babci, nie ma mnie w  spło wia łym har cer skim mun- 
durku. Nie ma po dwórka z mo jego dzie ciń stwa i trze pak też zli kwi- 
do wali. Nie ma tylu rze czy. I już ni gdy.

Chyba naj więk szą pracą, jaką wy ko nuję każ dego dnia, jest ro bić,
prze ży wać, ko chać, chcieć, mimo że to pro sta droga do „już ni gdy”.
Do straty i  cier pie nia. Ale wiem, że tylko tak  da się na prawdę  –
a ina czej po pro stu nie ma sensu. Po mimo.





PRZY JAŹ NIE

Czy za sta na wia li ście się kie dyś, dla czego jedni lu dzie po ja wiają
się w na szym ży ciu na chwilę i zni kają tak szybko (i czę sto rów nie
efek tow nie), jak się po ja wili, a  inni zo stają z  nami dłu żej? I  nie
mam na my śli po wierz chow nych kon tak tów. Cza sem spo ty kamy
ko goś, kto po pro stu pa suje. Nie wia domo dla czego. Coś klika, prze- 
ska kuje ja kaś iskra, mamy o czym roz ma wiać i śmie jemy się z tych
sa mych żar tów. Ab so lut nie nie ogra ni czam się tu do sy tu acji ro- 
man tycz nych. Dla czego za przy jaź niamy się z  tym, a  nie z  in nym?
Co nas do sie bie przy ciąga? Czy na sze re la cje mają ter min waż no- 
ści?

Ostat nio prze czy ta łam, że przy ja ciół na całe ży cie spo tyka się
mię dzy 19. a  24. ro kiem ży cia. I  choć zu peł nie się z  tym nie zga- 
dzam, ro zu miem ziarno tej teo rii. To wtedy prze cież kształ tuje się
na sza oso bo wość. Spo ty kamy lu dzi i wspól nie prze ży wamy hi sto rie,
które nas two rzą. Bu dują. I tak oto na skrzy żo wa niu na szych dróg
po ja wia się po jazd, który je dzie w tym sa mym kie runku. Całą drogę,
do końca, nie ważne, kto wsiada na miej sce pa sa żera, ja kie wa runki
pa nują na dro dze i  ja kie prze ciw no ści na po tkamy. Przy ja ciel do
końca świata. Po tem jest zde cy do wa nie trud niej. Je ste śmy już „ja- 
cyś”. Do pa so wa nie ko goś, kto na ko lej nym skrzy żo wa niu nie za ry- 
suje nam la kieru, jest trud niej sze. A  może to ten au to sto po wicz,
któ rego bie rzemy po dro dze z  na dzieją, że nie wy da rzy się nic
złego, za to po znamy ko goś in te re su ją cego? Czy mamy w ogóle taką
od wagę?



Moje dwie naj waż niej sze przy jaź nie po ja wiły się na po czątku lat
90., czyli pra wie 30 lat temu. Mery i Kaśka – przy ja ciółki z pod sta- 
wówki. Cał kiem nie za leżne re la cje, bo chyba ni gdy nie spę dza ły śmy
czasu we trzy. A  to ozna cza zu peł nie inne przy le gło ści. Ale to nie
zmie nia faktu, że na sze ko rze nie splą tały się wtedy na za wsze. Tak
jakby obie wro sły we mnie ni czym eg zo tyczne ro śliny. Niby moje,
a  osobne. Zu peł nie różne i  na inne czasy. Ra zem doj rze wa ły śmy,
prze ży wa ły śmy pierw sze za wody mi ło sne, pró bo wa ły śmy pa pie ro- 
sów za górką obok sklepu, ob ga dy wa ły śmy ko le żanki, bun to wa ły- 
śmy się, cho dzi ły śmy na im prezy. Pa mię tam, jak pach niał śpi wór,
w  któ rym no co wa łam u  Kaśki, i  jak sma ko wały ka napki z  se rem
z mi kro fa lówki u Mery. Ra ry tas. Mogę do dziś czer pać z tego okresu
gar ściami. Dziew czyny miesz kają te raz za gra nicą. I  choć spo ty- 
kamy się rzadko, my ślę o nich co dzien nie. Mery na przy kład przy- 
jeż dża do Pol ski dwa razy w  roku  – i  od lat to czymy tę samą roz- 
mowę. Koń czy się nad ra nem w lipcu, by po wró cić koło osiem na stej
w  lu tym. Cią gniemy te same wątki, jakby dzie liły je go dziny, a nie
mie siące. Kaśkę wi duję jesz cze rza dziej, ale wiem, że gdyby za- 
dzwo niła o 3.00, mó wiąc, że mnie po trze buje, to jesz cze przed świ- 
tem by ła bym w sa mo lo cie, choć uwierz cie mi, boję się la ta nia bar- 
dziej niż sta ro ści, pa ją ków i fi ra nek skró co nych do wy so ko ści ka lo- 
ry fera.

Dziew czyny są moje, są ro dziną. Kimś wy ry tym w  sercu. Nie- 
ważne, jak długo się nie wi dzimy, ile rze czy, o któ rych nie wiemy,
wy da rzy się na co dzień. Jak bar dzo roz bu do wane są światy, w któ- 
rych ży jemy, kogo ko chamy, kto nas zra nił. To nie jest istotne. Na- 
dal, kiedy się spo ty kamy, po szyb kim stresz cze niu ostat nich mie- 
sięcy, lat, de kad, wra camy do wątku po rzu co nego w  dzie ciń stwie.
To jest jedna z naj cen niej szych rze czy, ja kie można mieć.

Zda rza mi się my śleć o lu dziach jak o od dziel nych Ukła dach Sło-
necz nych. Po ru szamy się bez piecz nie mię dzy pla ne tami o usta lo nej
tra jek to rii. I na gle po ja wia się ko meta. Prze cina niebo, a jej roz błysk
jest wi doczny z  każ dego za kątka. Jest za chwy ca jąca, ale znika tak
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szybko, jak się po ja wiła. Cza sem jed nak zja wia się zu peł nie nowy
obiekt, który zmie nia wszystko. I staje się na szym Księ ży cem. Pla- 
nety sza leją. Jedne opusz czają nasz układ, inne się prze su wają, two- 
rząc nowe za leż no ści. Tylko Słońce po zo staje nie zmienne. Może
każdy z nas ma w ży ciu kilka Słońc? Jedne stare, inne nowe, współ- 
ist nie jące i nie za leżne. Nie za gra ża jące so bie na wza jem.

Ży czę Wam z ca łego serca, że by ście mieli prze strzeń na pie lę gno- 
wa nie sta rych i  na wią zy wa nie no wych przy jaźni. Że by ście za wsze
czuli, że jest ktoś, kto zrobi dla Was wszystko i o każ dej po rze. Nie- 
za leż nie od wszyst kiego. A je śli w cza sie czy ta nia tego tek stu przy- 
szedł Wam na myśl ktoś, z kim nie ma cie kon taktu od lat, ale tę sk- 
ni cie, to wy ko naj cie dziś do niego te le fon. Bo nie ma chyba na świe- 
cie nic cen niej szego niż ta świa do mość po łą cze nia ab so lut nego.
Ści skam Was mocno i  lecę na spo tka nie, bo Mery wła śnie przy le- 
ciała do Pol ski i  mu simy do koń czyć na szą roz mowę sprzed pół
roku.

 

eby ście wie dzieli o mnie wię cej, bo jak usta li li śmy, to je den z po wo- 
dów, dla  któ rych ku pi li ście tę książkę, opo wiem Wam o  Ce za rym.
To mój naj lep szy przy ja ciel, a  nasi przy ja ciele świad czą o  nas.

I trzeba ich do ce niać oraz ko chać.
Ja ko cham Ce za rego, bo jest mą dry i do bry, ale też cho ler nie za- 

bawny. (O tym na pi szę Wam póź niej, bo to śli ska sprawa). Ko cham
go za to, że mój syn dzwoni do niego z każ dym przy pa łem, żeby za- 
py tać, czy musi dzwo nić do mnie. I on zwy kle mówi, że musi. I za
to, jak pięk nie za wią zał mu kra wat na stud niówkę. Za to, że go dzi- 
nami opo wia dał kil ku ty go dnio wej Wan dzie o Bang koku, bo co tak
bę dzie sie dział. Że jak za czy nam zda nie od „być może wła śnie”, to
nie do staje za wału serca, a prze cież wszy scy wie dzą, że za tym idą
kon se kwen cje. Da lej może być wszystko. Ku pi łam stado krów
w Ma ra ke szu, na la łam dużo płynu do na czyń do zmy warki i piana
wy szła już na klatkę scho dową, roz ku łam pod łogę, bo tu na pewno
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jest skarb. (Dwie rze czy z  po przed niego zda nia mamy za sobą).
Idziemy więc so bie z tym sza leń stwem pod rękę i jest strasz nie faj- 
nie. I  mogę Ce za remu wszystko po wie dzieć albo nie mó wić nic,
i na wet jak go skręca, to udaje, że mam prawo do se kre tów. A jak się
kie dyś do wie dział, w kim się za ko cha łam, to wsko czył w ubra niu do
stawu, ale tak na prawdę to chciało mu się siku.

I  jesz cze ko cham go za to, że robi zdję cia na pi som na ścia nach.
I że na pewno po wie coś, czego nie wy pada na waż nym spo tka niu,
na któ rym ja je stem nie od po wied nio ubrana. I nie na wi dzi tej me lo- 
dii głosu w „Ce za aaryyy?” i sły szy tam pre ten sje, któ rych nie ma. Za
to, że nie przyj muje do wia do mo ści, że chcę spę dzać uro dziny cał- 
kiem sama. Za kwiaty, kawę bez ko fe iny, którą mi prze sła dza, od- 
kąd prze sta wił się na ery try tol. Za jego ze szyt z  ta skami. Za to, że
dzięki niemu nie wy łą czają mi prądu albo włą czają, jak wy łą czą, i że
nie znosi, jak mu zni kam z  oczu w  klu bie. Za  wszyst kie wie czory
i po ranki na War mii, ma jówki w pu stej War sza wie, mi łość do mo- 
ich psów. Za nie mi łość do ko tów, ale po czu cie obo wiązku wo bec
nich. Za to, że wie le piej, gdzie w moim domu jest śpi wór, i za pi suje
w no tat kach, kiedy ga dam do sie bie, co mu szę ku pić, i na tych miast
za po mi nam. I  za to, że wiem, że co kol wiek wy my ślę, na wet naj- 
głup szą rzecz na świe cie, to po pro stu bę dzie przy mnie.

Do dat kowo uwa żam, że Henry Ca vill bar dzo dużo traci, nie bę- 
dąc jego chło pa kiem. Ja na jego miej scu wpa da ła bym w czarną roz- 
pacz tuż po prze bu dze niu. Co dzien nie.

Do brze, że nie je stem ame ry kań skim su per ak to rem, tylko war- 
szaw ską ce le brytką. Ufff.

 

spo mnia łam, że Ce zary jest strasz nie za bawny i  że do tego
wrócę. To wła śnie wró ci łam. Ale za nim Wam o  tym opo wiem,
uprze dzam, że jego tek sty znacz nie prze kra czają gra nice do- 

brego smaku. Dla wraż li wych, nie let nich i  tych, co przy pusz czają, że



mogą po czuć się ura żeni, umiesz czam na na stęp nej stro nie ry su nek
szpaka. To znak, że już jest bez piecz nie i można czy tać da lej. A to, co jest
po mię dzy – po miń cie.

Do bra, zo sta li ście. Ale nie mo że cie po tem mó wić, że nie ostrze- 
ga łam.

Ostat nio na przy kład Ce zary po szy bo wał opo wie ścią w  cza so- 
prze strzeń, w któ rej to od krył, że jest ge jem. To były czasy, w któ- 
rych na prawdę można było nie po dej rze wać, że szczę ście ma tro chę
inną fi zjo no mię, szcze gól nie je śli się miało ja kieś do świad cze nia
z dziew czę tami i było może bez fa jer wer ków, ale zno śnie. Więc Ce- 
zary miał już lat 21, jak po znał przy stoj nego Niemca. A  po tem
sprawy po to czyły się do syć szybko, co w opo wie ści Ce za rego brzmi
na stę pu jąco:

– I  jak mnie ten Nie miec wy grzmo cił! Jak w  trzy dzie stym dzie- 
wią tym! Zro bił ze mną to, co Schle swig-Hol stein z We ster platte!

Ce zary mówi oczy wi ście z wdzię kiem oraz jest wspa niale pre ten- 
sjo nalny, ale na wet jak to pi szę i za zna czam, że to nie moje słowa,
ja kaś część mnie chcia łaby prze nieść się do szpaka.

Ale bawi mnie to. Bar dzo. Tak jak Fa mily Guy, Ro ger z Ame ri can
Dad! i  Biuro. Oraz jak po wie dze nie Ce za rego: Jara się jak pe do fil
w Smyku. Przy kro mi – na dal uwa żam, że to za bawne, choć ży łam
pod jed nym da chem z pe do fi lem.

My ślę, że żarty nie mu szą być po prawne po li tycz nie. Oczy wi ście
można je te raz wy jąć z kon tek stu i dać jako click ba itowe ty tuły, ale
trudno. Wolę to niż hi po kry zję. Tej nie na wi dzę. Za to lu bię szpaki.



Tu już jest bez piecz nie. Ale nie mam nic wię cej do po wie dze nia.
Co zro bić...





SPODNIE

Sie dzia łam so bie spo koj nie w  biu rze i  ga pi łam się tępo w  okno,
za sta na wia jąc się, o czym na pi sać fe lie ton. I wtedy on sam się na pi- 
sał.

Ce zary za czął się dra pać. Wie cie, tak kom pul syw nie. Spoj rza łam
na niego kar cąco, a on, że to z ner wów. Za nim zdą ży łam za py tać ja- 
kich, do po koju we szła Re nia z  pli kiem pa pie rów, które mia łam
pod pi sać (oni mi cią gle każą coś pod pi sy wać), i za py tała:

– Mó wi łeś Do ro cie o spodniach?
– Nie mó wił, naj pierw ma mi po wie dzieć, skąd te nerwy – od po- 

wie dzia łam za niego.
– To chyba ta sama opo wieść  – za su ge ro wała Re nia, kła dąc

przede mną pa piery.
Po pa trzy łam py ta jąco na Ce za rego, on od po wie dział mi smut- 

nym spoj rze niem, wes tchnął i za czął mó wić:
– Pa mię tasz, jak się przed wczo raj ubru dzi łem tym czer wo nym

ma za kiem, kiedy da wa łem ci dłu go pis do pod pi sy wa nia zdjęć? –
(A  nie mó wi łam? CIĄ GLE coś pod pi suję). Oczy wi ście,  że pa mię ta- 
łam. Czer wona po świata na biu ro wym stole długo nie po zwoli
o  tym za po mnieć.  – No to zro bi łem so bie wtedy taką czer woną
kropkę pod ko la nem. I  dziś, jak wy cho dzi łem do pracy, to stwier- 
dzi łem, że jej nie wi dać, i wło ży łem te same spodnie.

– Oke eej. – Spoj rza łam na niego po dejrz li wie.



– Cze kaj da lej. No i  jak by łem w  tram waju, już na wy so ko ści
Dworca Cen tral nego, to na gle zo ba czy łem, że spodnie w  kroku są
czer wone. Jak bym do stał okresu. W mo jej gło wie już wszy scy to wi- 
dzieli i  ko men to wali, więc wy sia dłem i  wró ci łem do domu, żeby
zmie nić spodnie. I  jak już zmie ni łem, to oka zało się, że swe ter nie
pa suje. Więc za czą łem szu kać in nego, wszystko wy le ciało z  szafy,
ale do bra, w końcu je den pa so wał. Taki brą zowy, roz pi nany.

Jako że Ce zary miał na ra mio nach, zda wało mi się, do kład nie to
samo co po przed niego dnia, a po przed niego dnia nie miał rze czo- 
nego swe tra, nad sta wi łam uszu. Hi sto ria ro biła się co raz cie kaw- 
sza.

– I  jak już by łem w  przed po koju, i  wkła da łem kurtkę, to po czu- 
łem, że ja koś mi zimno w ło kieć. Więc się ro ze bra łem i oka zało się,
że mam dziurę. Taką wielką na pół przed ra mie nia. Po sze dłem więc
do szafy i wło ży łem bluzę. Ale oka zało się, że nie pa suje do spodni.

Tylko mina Ce za rego spra wiła, że po wstrzy ma łam się od śmie- 
chu.

– Prze ko pa łem szafę i w końcu zna la złem ta kie spodnie, co pa so- 
wały. Tylko że te wszyst kie czyn no ści spra wiły, że czu łem się jak po
tre ningu. Se rio. Pa mię tasz, jak w  przy mie rzalni ze ga rek Du sio wej
gra tu lo wał jej po stę pów w ćwi cze niach?

Pa mię ta łam.
– No więc tak było. I  stwier dzi łem, że mu szę wziąć prysz nic.

Więc ro ze bra łem się, po sze dłem do ła zienki i  po tem znowu ubra- 
łem. I  kiedy już spóź niony go dzinę, ale za to nie sa mo wi cie czy sty
i w pa su ją cej gó rze z do łem, wy sze dłem na po dwórko, to spo tka łem
są siadkę z psem, który tak się ucie szył na mój wi dok, że za czął ska- 
kać z ra do ści. Na mnie.

Spoj rza łam za okno. Stycz niowy śnieg z  desz czem na uli cach
i  chod ni kach za mie niał się w  błoto. Ko lejna para spodni Ce za rego
nie miała szans w  star ciu z  en tu zja zmem ja kie go kol wiek czwo ro- 
noga.



– Moje spodnie nie miały szans – po twier dził Ce zary. – Wró ci łem
więc do domu, usia dłem na łóżku i po my śla łem, że się roz pła czę.

Tu już za czę łam chi cho tać. Nic nie po ra dzę.
– No ale spoj rza łem na ze ga rek i po sta no wi łem wziąć się w garść.

Ru szy łem do szafy przez za sieki z ubrań, które wcze śniej z niej wy- 
pa dły, ale nie mia łem już czasu ich po zbie rać, i  cu dem zna la złem
ostat nią parę spodni. Na naj wyż szej półce. Ku pi łem te spodnie trzy
lata temu i były za małe. Ale te raz pa so wały! I taki za do wo lony po- 
sze dłem do przed po koju, żeby wło żyć kurtkę, i spoj rza łem w lu stro,
i oka zało się, że...

– Bluza nie pa suje – wy du si łam przez łzy.
– Bluza nie pa suje – po twier dził smutno Ce zary. – I wtedy stwier- 

dzi łem, że mam to gdzieś, wy ją łem rze czy z wczo raj z ko sza na pra- 
nie, ubra łem się i przy sze dłem do pracy.

– Mogę na pi sać o tym fe lie ton? – za py ta łam, ale za nim uzy ska łam
od po wiedź, do biura wpa dła Grze sia kowa. Znie nacka, bo już drugi
dzień miała pra co wać z domu.

– Wie cie, ja kie szczę ście?! – krzyk nęła od progu.
Nie wie dzie li śmy.
– To masz wczo raj nie był u sie bie w fir mie!
Spoj rze li śmy na nią za sko czeni.
– No wła śnie dla tego je stem! – wy tłu ma czyła, ale nie zro zu mie li- 

śmy.
– Bo dziś To masz też nie jest w fir mie.
– Ahaaa... – po wie dział ostroż nie Ce zary.
– No ja nie umiem pra co wać z  domu, jak on jest. Ale wczo raj

miało go nie być. Tylko naj pierw wy lała nam pralka, więc był pół go- 
dziny w  plecy. A  po tem się oka zało, że ja kiś kre tyn za sta wił nam
auto. Kiedy już zde cy do wał (To masz, nie kre tyn, co wy ni kało z kon- 
tek stu), że po je dzie au to bu sem, to na trze cim przy stanku się zo- 
rien to wał, że za po mniał lap topa. I jak wró cił po niego do domu, to



szef za dzwo nił, żeby już nie przy jeż dżał, bo bez sensu, i  tak wcze- 
śniej koń czą pracę, bo pani pre zes ma uro dziny. I na tych uro dzi- 
nach, na któ rych To masz by był, po dali tort. No i dzi siaj firma za- 
mknięta, bo wszy scy się po cho ro wali. Sa ne pid, cuda-wianki. Wie- 
cie, jak on się wczo raj wście kał? A dziś cho dzi, jakby wy grał los na
lo te rii.

Grze sia kowa za do wo lona włą czyła kom pu ter, a  po tem wszedł
Pio truś z fa wor kami, które zro biła jego żona. Ce zary ich na wet nie
ru szył, co było dziwne, bo ko cha fa worki. Ale przy naj mniej już się
nie dra pał.



KSIĘŻ NICZKA 
NA ZIARNKU GRO CHU

Wy rwali mi zęby. Na szczę ście nie wszyst kie, bo tylko dwa, no
i nie bez mo jej zgody, ale za wsze. Boli jak cho lera. Do tego wy glą- 
dam jak cho mik, a wła ści wie pół cho mik. Obie ósemki były z jed nej
strony, więc twarz stra ciła sy me trię, ale prze cież wia domo, że sy- 
me tria jest es te tyką głup ców, więc się nie  przej muję. Może odro- 
binkę. (Tak na prawdę za pa ła łam na gle i nie ocze ki wa nie mi ło ścią do
sy me trii i  do staję fioła oraz mam od mro że nia mó zgu od okła dów
z lodu, ale w ży ciu się do tego nie przy znam).

Zro bi łam to so bie, a  wła ści wie zro bił mi to chi rurg szczę kowy,
dzień przed tłu stym czwart kiem, co z  per spek tywy czasu oka zało
się bar dzo sprytne, bo nie zja dłam ani jed nego pączka, fa worka,
a gwoli ści sło ści to nie zja dłam nic poza gar ścią le ków prze ciw bó lo- 
wych. Jedna zna joma po wy rwa niu zęba tak bar dzo nie ja dła, że
schu dła 3 ki lo gramy. Li czę na to. Wła ści wie mo gła bym po świę cić
jesz cze ze dwa zęby, żeby osią gnąć wy ma rzoną syl wetkę bez ćwi- 
czeń. W końcu nie trzeba się aż tak sze roko uśmie chać, prawda?

Oszczę dzę Wam szcze gó łów za biegu  – na pi szę je dy nie, że sie- 
dzia łam na fo telu 3 go dziny, z czego wy ry wa nie dol nej ósemki ra- 
zem z szy ciem trwało ja kieś 7 mi nut.

Moja Mama mówi, że mam to po niej. Ta kie głu pie ko rze nie
w gór nych ósem kach. Nie mo gła bym mieć po niej nóg, ja się py tam?
Straszna nie spra wie dli wość.



Kiedy mi nęły trzy pierw sze doby, twarz prze stała bo leć jako jed- 
ność oraz udało mi się:

a) zmniej szyć dawkę prze ciw bóli,
b)  zjeść zupę, sior biąc nie mi ło sier nie, a  na stęp nie za gryźć ją,

a wła ści wie do żuć, ser nicz kiem (że gnaj cie ma rze nia o smu kłej syl- 
wetce),

c) od róż nić ję zyk od pod nie bie nia i zę bów, co było wcze śniej nie- 
moż liwe.

I  kiedy już to wszystko na stą piło, zu peł nie nie ocze ki wa nie oka- 
zało się, że... je stem księż niczką na ziarnku gro chu. Ha! Nie tego się
spo dzie wa li ście. Ale tak wła śnie jest. Bo oto rzecz, która mi naj bar- 
dziej prze szka dza, to nie dwie wiel kie rany czy zma sa kro wany po li- 
czek, ale cen ty metr ostrego ny lonu. Szew zna czy. Co ja mó wię cen- 
ty metr  – z  5 mi li me trów mi prze szka dza. Na wet jakby ten szew
skró cić o 3 mi li me try, to już by było do brze.

– Nie sku piaj się na tym – mówi moja Mama z gry ma sem prze ra- 
że nia, kiedy py tam, czy ma cien kie no życzki, płyn od ka ża jący i  la- 
tarkę.

Bo jak ja mam się nie sku piać, kiedy po orany ję zyk boli przy każ- 
dym sło wie albo prze ły ka niu śliny. Wy cię ła bym go so bie sama
(szew, nie ję zyk, rzecz ja sna), ale poza bó lem i  opu chli zną mam
jesz cze szczę ko ścisk, więc no życzki się nie miesz czą. Spraw dzi łam.

Trzy mi li me try ab surdu. Przy zna cie. To jest jak ka myk w  bu cie,
który – mimo że nie ma na wet cen ty me tra śred nicy – od biera ra- 
dość ze spa ceru. Jak za cię cie się kartką tak wą skie, że go na wet nie
wi dać, a  szczy pie pół dnia. Drza zga pod pa znok ciem. Je den zgu- 
biony puz zel w ukła dance, gdzie jest ich 1000. No, 999, jak się na gle
oka zuje. Brak par me zanu, żeby po sy pać ma ka ron, a  mo gli śmy
przy siąc, że był w  lo dówce. I  już nie sma kuje tak samo. I mo żemy
mieć mi lion po waż nych pro ble mów  – du żych, praw dzi wych  – ale
naj czę ściej czarę go ry czy prze le wają wła śnie ta kie upier dliwe dro- 
bia zgi. Czu jemy je ja koś moc niej.



Z  ba śni o  księż niczce na ziarnku gro chu wy nika, że wszyst kich
tak wraż li wych na tych miast po wi nien po jąć za żonę książę, bo oto
oka za li śmy się praw dzi wymi księż nicz kami. Tym cza sem ja już ni- 
gdy nie chcę żad nych ślu bów. A chwi lowo też nie chcę księ cia. Wy- 
star czy sto ma to log z na rzę dziem, które usu nie mój szew. I po tem
mo żemy się ro zejść, każde w swoją stronę. To zna czy on niech le- 
piej zo sta nie w ga bi ne cie, a ja pójdę.

Życz cie mi po wo dze nia, bo ina czej nie zro zu mie cie ani słowa
z  mo jego pro gramu o  re mon tach, co go po ju trze na gry wam. Do- 
brze, że przy naj mniej pod czas pi sa nia nie se ple nię.





KON TROLA

Nie wiem, czy to ja ją za uwa ży łam wcze śniej, czy ona mnie. Blon- 
dynka, wy soka, wiek nie okre ślony. Mo gła mieć za równo czter dzie- 
ści, jak i  sześć dzie siąt lat. Cien kie włosy ze brane cia sno w  ku cyk,
woj skowa syl wetka i smu tek wy pi sany na twa rzy. Taki prze raź liwy.
Do sko nale wi doczny z końca ko lejki do kon troli bez pie czeń stwa na
lot ni sku. Nie wiem, dla czego zwró ci łam na nią uwagę, ale chyba
wła śnie przez ten smu tek. Nie pa so wał tam. Ona tam nie pa so wała.
Ko lejka prze su wała się po woli, ko bieta po da wała pu dełka na rze czy,
su rowo wska zy wała na ba gaże, cza sem coś prze kła dała i  ka zała
zdej mo wać buty. Zer k nę łam na swoje – zwy kle nie każą mi ich zdej- 
mo wać, ale może tym ra zem bę dzie ina czej. Uśmiech nę łam się, na- 
tra fia jąc na lo do wate spoj rze nie. W końcu moja ko lej.

Jak naj szyb ciej wkła dam rze czy do pu de łek. Osobno elek tro nika,
ko sme tyki, le kar stwa. Wszystko w  to reb kach stru no wych. Swoją
drogą lot ni sko w War sza wie to chyba je dyne miej sce, gdzie trzeba
wyj mo wać elek tro nikę z ba gażu. Zdej muję buty. A co mi tam.

– A dla czego ma dwa ba gaże? – pyta ko bieta.
– Lecę biz ne sem, mam tylko ba gaż pod ręczny.
– To dla czego nie stoi w fast tracku?
– Lecę ze zna jo mym – wska zuję na Maćka, który wła śnie wy kłada

swój sprzęt do czte rech po jem ni ków.
Ko bieta nie słu cha; po chyla się nad moją torbą.
Je stem dumna, że wszystko tak ide al nie za pa ko wa łam. Sie dem

to re bek stru no wych – żeby nic się nie wy lało. Le kar stwa od dziel nie,
pa sta ra zem ze szczotką, osobna to rebka na uten sy lia do my cia,



osobna na per fumy. Pły nów nie ma dużo: żel pod prysz nic, od- 
żywka, szam pon – wszystko prze lane do po jem ni ków 100 mi li li tro- 
wych, dwa razy per fumy 50 mi li li trów. Pa sta do zę bów, maść na
ugry zie nia, pod kład. Ko bieta bie rze wszystko do ręki, otwiera.
Spraw dza mi li li try. Ko lejka się nie cier pliwi.

– Ma pani złe to rebki, może być tylko jedna o po jem no ści li tra –
mówi w końcu z sa tys fak cją.

– Słu cham?
– Jedna; wszyst kie płyny ma tam pani zmie ścić.
Stoję jak wryta. Przez ostat nie 12 mie sięcy prze cho dzi łam taką

kon trolę kil ka na ście razy. Upew niam się, że ko bieta ma ra cję. Ma.
Nie stety.

– No to te raz pani pój dzie tam na bok i się prze pa kuje do tej to- 
rebki. – Rzuca to rebkę stru nową na stos mo ich to re bek stru no wych.

– Ale pani do brze wie, że nie zmiesz czę tu wszyst kiego  – od po- 
wia dam.

– To trzeba bę dzie wy rzu cić. – Ko bieta po raz pierw szy się uśmie- 
cha.

– Daj, ja ci we zmę, prze cież swoje ko sme tyki nada łem  – pro po- 
nuje Ma ciek.

Po daję mu per fumy, które jako je dyne nie zmie ściły się w  to- 
rebce. W ko bietę jakby pio run strze lił. Jed nym su sem po ko nuje ma- 
szynę do prze świe tle nia ba gażu i staje po dru giej stro nie bramki.

– Ale co ty tu ro bisz? – dziwi się straż nik. – Mia łaś być po tam tej
stro nie!

Ko bieta nie słu cha, tylko wy rywa mu z  ręki wy kry wacz nie bez- 
piecz nych sub stan cji.

– Ma pani dużo cier pli wo ści – sły szę ci chy głos po le wej stro nie –
i do bry cha rak ter.

To sto jący do tej pory bez słowa kon tro ler.
– Ta pani za wsze tak ma? – py tam, ale lo jal nie mil czy.



Staję na li nii przed bramką.
– No jesz cze musi się pani na uczyć, żeby stać, jak trzeba stać,

a nie idzie – sy czy ko bieta z dru giej strony.
Nie wiem, co od po wie dzieć, bo stoję.
– Idzie!
Prze cho dzę, dzię ku jąc so bie w du chu, że wło ży łam miękki sta nik,

bo druty za wsze pisz czą. Jest ci sza.
Ko bieta i  tak do ska kuje do mnie i  za czyna do kładną kon trolę.

Każe wy sta wić ręce i  prze suwa wy kry wa czem. Na jej nie szczę ście
nie mia łam stycz no ści z  pro chem strzel ni czym ani nar ko ty kami.
Jest nie po cie szona, ale tylko przez chwilę, bo wi dząc moje zde ner- 
wo wa nie, nie po trafi ukryć sa tys fak cji i wraca na miej sce po dru giej
stro nie bramki.

Reszta straż ni ków unika mo jego wzroku. Nie wiem, chyba im
głu pio.

Od cho dząc, zer kam jesz cze na ko bietę. Jest uśmiech nięta. Żar- 
tuje. Po prze raź li wym smutku na twa rzy nie ma śladu. Chyba zro bi- 
łam jej dzień. Być może mu siała od dać to, co do stała od in nych,
może obe rwa łam za by cie ce le brytką, a może po dobna blon dyna od- 
biła jej kie dyś chło paka. Nie ma zna cze nia. Wio złam to ze sobą do
Bang koku i  po tem na pół noc Taj lan dii, i  łódką na Koh Mak. Mam
na dzieję, że jej sa tys fak cja i ra dość trwały choć po łowę tego czasu.



CZAS

Bu dzę się w  nocy. Bo śnią mi się głu poty, ale ta kie, że na wet
śpiąc, wiem, że śpię. Na prawdę nie mam po ję cia, na ja kiej pod sta- 
wie mój mózg pro du kuje te ob razy. Bu dzę się i dzi wię; w tej sa mej
chwili. Co noc. Wstaję, palę pa pie rosa albo wy pa lam pół paczki. Ro- 
bię kawę, bo co tak będę pa lić o su chym py sku. Eks pres mi mówi, że
nie długo za brak nie wody. Jak bym nie wie działa. Wszyst kiego za- 
brak nie, bo je ste śmy idio tami. Po tem, je śli wieje wiatr, chwyta mnie
na gle przej mu jący lęk, że nie mam czasu. Już nie mam czasu. A je śli
nie wieje, to że po pro stu czasu mam mało. Wiatr roz nieca lęki. No
więc nie wra cam do łóżka, bo i tak nie za snę.

Gdzie ja, do cho lery, bie gnę?
Koty opro te sto wały mój ostatni wy jazd na zdję cia, za ła twia jąc mi

się do łóżka. Jak wró ci łam, rzecz ja sna, bo czemu nie. Córka pyta,
czy do ro śli mogą zmie niać pracę, bo ona by chciała, że bym pra co- 
wała w przed szkolu. Co dzien nie, wsta jąc, obie cuję so bie, że dziś po- 
łożę się wcze śniej spać. Niby wiem, że kła mię, ale udaję, że nie.
Przez chwilę. Pra cow nia, pro jekty, bus na zdję cia, szu ka nie ter mi- 
nów w ka len da rzu. Są dwa dni w li sto pa dzie! Dom, córka, syn. Te le- 
wi zor w tle, ja w kuchni. Córka za sy pia; biorę się do sprzą ta nia. Do- 
cho dzi 23.00 – czy są sie dzi, jak zwy kle, we zwą po li cję na dźwięk od- 
ku rza cza? Jesz cze jedno pra nie.

Nie mogę od ha czyć sze ściu punk tów z li sty na dziś, którą zro bi- 
łam o 6.00. Prze pi suję na ju tro, kiedy schnie pod łoga. Nie wło ży łam
skar pe tek, więc utknę łam przy stole. Bez skar pe tek zo sta wi ła bym



ślady. Ale przy naj mniej coś ro bię. Na li stę rów nie do brze mo gła bym
wpi sy wać rze czy, któ rych na pewno nie zdążę zro bić. Plan na ju tro:
„Nie na pi sać fe lie tonu, nie zro bić za ku pów, nie umó wić się do le ka- 
rza”. Ale bym wtedy od ha czała!

I na prawdę się nie żalę. Bo jak mnie po tem w nocy bu dzą te ga lo- 
pu jące ab surdy, a  po czu cie braku czasu chwyta za gar dło, i  my ślę
o  bez ce lo wo ści tego wszyst kiego, i  już nie śpię, to nie dla tego, że
zwi jam się w smutku, tylko dziko fan ta zjuję o zmia nach. Choć jak
głu pia trzy mam się wdzięcz no ści za wszystko, co mam. To chyba
moja naj lep sza ce cha.

Do ko na łam ja kie goś wy boru i to jest eks tra, ale prze cież nie zna- 
czy, że nie można wy brać jesz cze raz. Nie spo śród tego, co było,
rzecz ja sna, ale z  tego, co przed nami. A  po czu cie braku czasu
w  tym po maga, na wet je śli prze szywa nas na wskroś. Bo je śli ono
się po ja wia, to prze wrot nie zna czy, że mam jesz cze czas. I  to ode
mnie za leży, co z  nim zro bię. Czy wy biorę pa niczny po śpiech
i  chwy ta nie się er za ców, czy spo kój, od wagę, otwar tość, prawdę
i uważ ność. W skró cie – po godę du cha. A tej nie ma bez świa do mo- 
ści, tak samo jak nie ma tu pu enty. Prze pra szam. Jesz cze nad tym
pra cuję. Ale jak po dejmę ja kieś de cy zje, to z przy jem no ścią Pań stwa
po in for muję.

Trzy maj cie kciuki.



RZE CZY PO ZMAR ŁYM

Sprzą ta li ście kie dyś rze czy po zmar łym?
Do ku menty, no tatki, zdję cia – to wszystko prze staje mieć ja kie- 

kol wiek zna cze nie, kiedy od cho dzi wła ści ciel. Za pi sany nie dbale na
ra chunku z  pralni nu mer te le fonu, który na pewno był nie zwy kle
ważny, skoro ra chu nek prze trwał w szu fla dzie pięt na ście lat, list od
szkol nej mi ło ści, fo to gra fia przy stoj nej ko le żanki z  oso bi stą de dy- 
ka cją na od wro cie, ko re spon den cja z przy ja ciółką, która wy je chała
do Au stra lii we wcze snych la tach 80. – ale cała ro dzina ją pa mięta,
choć jak przez mgłę – więc przy jaźń, w prze ci wień stwie do li stów,
nie prze trwała próby czasu. Nie ważne czy trzy mane w  ba ła ga nie,
czy skru pu lat nie se gre go wane w pa pie ro wych tecz kach – więk szość
tych rze czy traci ja kie kol wiek zna cze nie, kiedy umiera ich kon tekst.

To uczu cie to wa rzy szyło mi, gdy wraz z  ro dziną po rząd ko wa li-
śmy rze czy po mo jej wspa nia łej cio tecz nej babce. Sie dzie li śmy
w  ogro dzie przy stole tuż obok skal niaka, na który po przed niego
wie czoru roz sy pa li śmy część jej pro chów. Ten sam skal niak ciotka
ple wiła jesz cze ze szłego roku, więc miej sce wy dało się cał kiem od- 
po wied nie „na od sypkę” – jak uro czo na zwała to pani z za kładu po- 
grze bo wego, do da jąc, że to nie le galne, a  także na za głę bie nie się
w sprawy nie ła twe.

Kupka z rze czami, które stra ciły sens i zna cze nie, ro sła w oczach.
Wu jek po szedł roz pa lić ogni sko – tyle pa pie rów, a on i tak ma pro- 
blem z oczami, bo tak łza wią – słońce po woli za cho dziło, a świersz- 



cze za czy nały swój kon cert. Był na wet nie to perz, który la tał wte
i we wte nad ogro dem, w czym upa try wa li śmy znaku.

Pięć bli skich so bie osób, każda w sku pie niu usi ło wała po se gre go- 
wać wspo mnie nia ko goś, kogo nie ma. De cy do wała o ich waż no ści.
Li sty z oflagu od pra dziadka – do mu zeum, zdję cia – do al bumu, ale
na tym ni kogo nie znamy, więc do spa le nia, plik li stów z za gra nicz- 
nymi znacz kami  – bie rzesz je den, mimo wpo jo nej za sady, że nie
czyta się cu dzej ko re spon den cji, czy tasz, de cy du jesz, że reszta też
idzie do ognia. To nie twoje, to in tymne, tego już nie ma i nie masz
prawa.

Za każ dym ra zem, gdy czy tam po śmiert nie wy daną ko re spon- 
den cję czy inne rze czy z szu flady Wiel kich, poza cie ka wo ścią czuję
wstyd. I zżera mnie am bi wa len cja i wła sna sła bość. Bo jakże to tak?



To był do bry wie czór. Bli ski i  ro dzinny. Je stem wdzięczna, że
umiemy to ro bić ra zem, że śmierć nie jest dla nas te ma tem tabu.



Ale zo sta wił mnie ze świa do mo ścią, ile rze czy umiera ra zem
z  nami. Te raz, za każ dym ra zem, kiedy ro bię po rzą dek w  swo ich
rze czach oso bi stych, sta ram się my śleć o tym, że może ko goś z nimi
zo sta wię. I  co z  tych rze czy tak na prawdę ma zna cze nie, a  co jest
tylko, a może aż – i to w tym przy padku wy star czy – w mo jej gło wie.
Po zby łam się ostat nio wier szy (sła bych), które pi sa łam jako sie dem- 
na sto latka, kiedy rzu cił mnie nie jaki Igor i skoń czył się świat. No ta- 
tek (świet nych) z  pierw szego roku dzien ni kar stwa, ka len da rzy
z końca lat 90., kiedy za czy na łam pracę w te le wi zji, i mnó stwa in- 
nych rze czy. Obie cuję też so bie po rządki w  kom pu te rze, choć ze
wspo mnie niami w  wer sji cy fro wej chyba jest ła twiej. Czy w  ogóle
otwar ła bym kom pu ter osoby, któ rej już nie ma? Chyba ra czej wrzu- 
ci ła bym go do szu flady, ni czym naj cen niej szą pa miątkę, a  w  tę sk- 
no cie  – ostat nią de skę ra tunku, po którą ni gdy nie się gnę. Sama
świa do mość, że tam jest, by łaby po mocą. Ni czym prze ter mi no wany
xa nax w to rebce, kiedy le cisz sa mo lo tem.

Sta ram się więc po rząd ko wać wszystko za wczasu. Od te sta- 
mentu po pio senki, przy któ rych chcę być cho wana, i cha rak ter po- 
grzebu. Oswa jam śmierć, choć ko cham ży cie  – to po pro stu jego
nie od łączna część. I  nie, nie wi dzę w  tym nic nie sto sow nego. Nie
uwa żam, że to po wi nien być te mat, przed któ rym ucie kamy albo
ko go kol wiek chro nimy. Szcze gól nie póki to, czego chcemy, ma jesz- 
cze zna cze nie.



KO BIETY W MO JEJ RO DZI NIE

Moja ro dzina, od kąd pa mię tam, składa się głów nie z ko biet. Sa- 
mo dziel nych, mą drych, sil nych i  za rad nych. Do tego atrak cyj nych
i  ak tyw nych za wo dowo. W  mo jej ro dzi nie, od kąd pa mię tam,
wszystko kręci się wo kół męż czyzn. Tych, co byli, mo gliby być albo
może będą. Jak do brze pój dzie. Moja Bab cia, choć ko chała mnie nad
ży cie, sku piała się głów nie na tym, żeby za do wo lić ku li nar nie i in te- 
lek tu al nie mo ich ko lej nych par te rów, być może ma jąc na dzieję, że
dzięki jej za bie gom któ ryś za go ści w  moim ży ciu na dłu żej.
A uwierz cie mi, dla jej pie ro gów można było zro bić wiele. Ale jak wi- 
dać nie wszystko. Nie mniej we dług mo jej Babci  – wy bit nej re dak- 
torki i au torki ksią żek, naj mą drzej szej osoby, jaką zna łam, do tego
cał ko wi cie nie za leż nej fi nan sowo i  za wo dowo roz wódki  – praw- 
dziwe szczę ście można było osią gnąć tylko u  mę skiego boku. Ale
żeby to zro bić, na le żało się po rząd nie po świę cić. Wie dzia łaś, że ro- 
bisz to do brze, kiedy twoim je dy nym ce lem sta wało się za do wo le nie
part nera. I on cię wy bie rał, i po zwa lał ci przy so bie trwać. I mo głaś
o niego dbać już po wsze czasy z ob rączką na palcu. Wtedy Bab cia
była ukon ten to wana i  mó wiła, że masz praw dziwe szczę ście. Bo
w mo jej ro dzi nie ża den męż czy zna nie miał szczę ścia, gdy zwią zał
się z jedną z tych nie sa mo wi tych ko biet. Za to one ła pały Pana Boga
za nogi, kiedy tylko sta wały na ślub nym ko biercu. A  przy naj mniej
tak się ja koś utarło.

Ko biety w mo jej ro dzi nie nie osią gały suk ce sów. Im się uda wało.
Nie były ładne, tylko przy stojne. Spe cjal nie się nie stro iły, bo skrom- 
ność. Oszczę dzały dro gie ko sme tyki, które do stały w pre zen cie, aż



te za czy nały wy dzie lać spe cy ficzny za pach sta rej szminki. Ale nic
dziw nego, skoro data waż no ści mi nęła przed dzie się cioma laty. Ko- 
biety w  mo jej ro dzi nie grały świet nie w  bry dża, ale sta rały się nie
wy gry wać z  męż czy znami, na któ rych im za le żało. Umiały ugo to- 
wać trzy da niowy obiad z resz tek, ja kie zo stały w lo dówce, i po dzie- 
lić go mię dzy do wolną liczbę nie spo dzie wa nych go ści. Ko mu ni ko- 
wały się świsz czą cym szep tem w kuchni – za głu szał je gwizd czaj- 
nika – bo sprawy ro dzinne za ła twia się po ci chu, a na ze wnątrz nosi
blady uśmiech.

Za praw dzi wie mę ski wzór uzna wały mo jego pra dziadka, który
wró cił z wojny z Vir tuti Mi li tari, za to bez nogi i chęci do ży cia. Pra- 
bab cia ko chała go mi ło ścią szczerą i  czy stą, którą po tem prze lała
w  nie zmie nio nej for mie na syna, sku tecz nie za bie ra jąc mu moż li-
wość zbu do wa nia ja kie go kol wiek związku z  inną ko bietą. Pa mię- 
tam, że jej córka, czyli moja cio teczna babka  – fe mi nistka, bud- 
dystka, au torka ksią żek, nie zwy kle świa doma ko bieta  – miała łzy
w oczach, wspo mi na jąc, jak ta tuś wziął ją raz na ko lana. A może już
wtedy na ko lano? Pra dzia dek bo ha ter ra czej nie był do brym mę żem
i  oj cem, za to da wał się wiel bić, a  to ko biety w  mo jej ro dzi nie na- 
prawdę umiały.

Miały też jesz cze jedną wspólną ce chę – po łą czone krwio bie giem
i przy jaź nią, ścią gały się w dół z wielką mi ło ścią i tro ską. I nie wie- 
działy, że można ina czej. Wy cho wana w ro dzi nie tych pięk nych, sil- 
nych ko biet, umia ła bym na pi sać pod ręcz nik, jak nie wy cho wać
szczę śli wej dziew czynki.

Mimo że moja Matka była już tego świa doma i sta rała się z ca łych
sił, że bym miała po czu cie wła snej war to ści i dumy z siły, jaką nie- 
siemy od po ko leń, to do piero od nie dawna OSIĄ GAM, a nie UDAJE
MI SIĘ, i  mogę kro czyć sa mo dziel nie w  po czu ciu szczę ścia, ale to
już ra czej wy nik te ra pii, a nie jej sta rań.

Pa trząc na moją czte ro let nią córkę, drżę. Wiem już, że to, co
prze ka zu jemy, nie tkwi w  sło wach. Czy będę umiała zro bić to wy- 



A

star cza jąco do brze? Na sze matki za sła niały przed nami swoje ciała,
ner wowo re ago wały na kom ple menty i nie ce le bro wały z nami za- 
kupu pierw szego sta nika. Nie ważne, co mó wiły. To prze cież tak
bar dzo od bie gało od tego, ja kie były, a my chcia ły śmy być ta kie jak
one.

Wy gląda na to, że je dy nym wyj ściem jest stać się tym, na kogo
chcesz wy cho wać wła sną córkę. Szczę śliwą, silną, mą drą, piękną
ko bietą. Albo po pro stu do strzec, że taka je steś.

 

te raz bę dzie tekst, o któ rym pi sa łam na po czątku książki.
Nie lu bię go. Jest nie dbały. Nie ładny. A jed no cze śnie cho ler- 

nie praw dziwy.
Wró ci łam z Azji albo Hisz pa nii. Już nie pa mię tam. Jak czło wiek

po sta na wia w rok nad ro bić 20 lat nie pod ró żo wa nia, to tak się koń- 
czy. De men cją.

Na stęp nego dnia był de adline, mu sia łam wy słać dwa fe lie tony.
Mia łam jet lag, by łam wy koń czona. Swoją drogą te raz je stem za że- 
no wana uży ciem słów „de adline” i „jet lag” w dwóch są sia du ją cych
zda niach. Za chwilę będę na kor ne rze i ru fto pie. Bleee.

Więc (nie za czyna się zdań od więc) nie je stem w  for mie,
wszystko wali mi się na głowę i  ni czego nie ogar niam.
Przede wszyst kim Mamy cho roby, która spa dła na nas na gle i stała
się naj waż niej sza. Mam trzy roz grze bane tek sty na kom pu te rze,
usi łuję coś na pi sać, wy bija 23.00, w  mo jej gło wie około 5.00.
I stwier dzam, że pie przę to! Pi szę list do przy ja ciółki. Cha otyczny,
o  tym, co czuję i  jak czuję. Nie za sta na wiam się, kto to prze czyta,
wy rzu cam z sie bie słowa i kli kam Wy ślij.

Po tem, kiedy roz pę tała się bu rza, bła ga łam Mamę o wy ba cze nie.
To jest to słowo. Ba łam się za dzwo nić, więc na pi sa łam ese mesa. Nie
mia łam prawa wy wle kać Jej cho roby, czu łam się z  tym naj go rzej.



Wie cie, taka nie od wra calna rzecz, nic z tym już nie mo żesz zro bić.
I Ona za cho wała się naj cu dow niej.

Bo jest naj lep sza.
Mam po Niej wszystko, co naj lep sze.
I dzięki Niej.
Na wet je śli to wy ma gało od bi cia się od de fi cy tów.
Faj nie to po czuć.



LIST

Ko chana,
prze pra szam, że się nie od zy wa łam, ale kom plet nie nie ogar niam

rze czy wi sto ści. Ty dzień temu wró ci łam z  Azji i  nie wiem wciąż,
która jest go dzina. Nie, nie mam jet lagu, bo mogę spać, kiedy tylko
ze chcę. Ze wsta niem jest go rzej, ale nie naj. Było su per. Uwiel biam
po dró żo wać z  Mol ską. Choć wi dok trzy me tro wych fal nio są cych
śmieci i Ma nili z lotu ptaka nie na pawa na dzieją na do brą przy szło- 
ści tego świata. Ale to nie wina Mol skiej, rzecz ja sna.

Mi ko łaj cza kowa wy pro wa dza się nad mo rze. Wie dzia łaś o  tym?
Mu szę się z nią spo tkać na dniach. Ostatni mo ment.

Mama ma raka. Nie mó wi łam Ci, bo to się na gle oka zało. Za kilka
go dzin ope ra cja. Po wie działa, że wszystko bę dzie do brze.

A wczo raj by łam na pre mie rze spek ta klu, w któ rym gra mój syn.
Je stem z  niego taka dumna! Przed sta wie nie ge nialne, An tek
świetny! Zry cza łam się jak głu pia pod czas owa cji na sto jąco. W an- 
trak cie dzwo ni łam do Matki, ale nie miała siły ga dać. Pój dzie pew- 
nie w grud niu, jak wyjmą jej dreny. Ale to już w Kra ko wie, bo pierw- 
sza pre miera była w  Gdań sku – Sło wac kiemu za brali do ta cję za
Dziady. Mic kie wicz się w  gro bie prze wraca na te słowa, ale to
prawda, co zro bić.

Anka umarła mie siąc temu i  na wet nie by łam na po grze bie, bo
mia łam fi nał pro gramu. Da leko. Nie prze sta wialny. Chcia łam wes- 
przeć Mi sia i Ma nię, ale wy szło na to, że te raz to oni pró bują wes- 
przeć mnie. Głu pio wy szło.



Na Fi li pi nach coś mnie w nocy po gry zło. Wpa dłam w taką pa ra- 
noję, że po po wro cie wło ży łam ple cak do za mra żal nika na trzy dni.
Na plu skwy po dobno działa. No i się prze pro wa dzi łam. A wła ści wie
zo sta łam prze pro wa dzona, bo wszystko się opóź niło. Re mont miał
się skoń czyć przed moim wy jaz dem, ale wiesz, jak to jest. Ja nie
wie dzia łam. U mnie się musi zga dzać. Dziw nie tak wra cać po kilku
ty go dniach do „nie wia domo gdzie”. Ale już się za do mo wi łam.
Pierw szy raz, za miast my śleć: „O  Boże, jak tu pięk nie, nie mogę
uwie rzyć, że to wszystko moje”, czuję po pro stu, że wró ci łam do
domu. Tro chę jak bym przez ostat nie lata żyła nie swoim ży ciem.
Było luk su sowo i pięk nie, ale to nie ja. Ja je stem skrzy piącą pod łogą
i zgrzebną klatką scho dową. Ten spek takl Antka to wła ści wie mu si- 
cal, taki hi pho powy. Boże, ale on jest do bry!

A  wiesz, że mia ły śmy z  Mol ską pa jąka wiel ko ści dwóch dłoni
w ła zience na wy spie? Zjadł ge kona. Póź niej mrówki roz no siły jego
członki po ścia nach. Si kasz so bie, a tu po chód z łapką su nie w kie- 
runku su fitu. Po tem mia ły śmy za pa le nie za tok w Bang koku, ale to
bez związku. Tam jest straszny smog. I du chota. I ha łas. Non stop.
Je den raz, o szó stej rano, i tylko ten je den, po czu łam chłód. To zna- 
czy może nie chłód, ale wy cho dząc z ho telu, nie czu łam się, jak bym
stała przy kli ma ty za to rze. Tej czę ści, co jest na ze wnątrz i dmu cha
go rą cym po wie trzem.

Te raz jest mi cią gle zimno. Nie mogę roz grzać stóp.
By łam wczo raj z Ma rią u no ta riu sza. Matka chce po za ła twiać ja- 

kieś sprawy, a ja w so botę jadę do Hisz pa nii na trzy ty go dnie. Mu- 
sia łam ją upo waż nić do róż nych rze czy. Nie, nie na wa ka cje, re- 
mont ro bię. Do pracy. Na ra zie nie swo jego, ale kto wie? Być może
trzeba się wy no sić z tego kraju. Cały czas my ślę, że może nie po win- 
nam je chać? Sis twier dzi, że cią gle ucie kam. Nie kłócę się z  nią,
choć mam ar gu menty. Bo prze cież wszystko jest su per. Od czego
bym miała ucie kać? Od braku czasu na ży cie czy braku ży cia? Za
wielką mi ło ścią będę tak samo tę sk nić pod każdą sze ro ko ścią geo- 



gra ficzną. Ale w  cie płym jest mi lej, co? Koń czę, bo je śli chcę dziś
jesz cze pod je chać do szpi tala, to mu szę ogar nąć cza so prze strzeń.
Trzy maj kciuki. Ode zwę się.

Ca łuję.
Do





MATKA

Lato się koń czy  – ob wiesz czam po nuro za wsze w  oko li cach
czerwca, ale oczy wi ście nikt mi nie wie rzy. Wię cej, pa trzą na mnie
jak na wa riatkę, a  po tem szast-prast i  już jest ko niec sierp nia. No
i się oka zuje, że mia łam ra cję. A nie mó wi łam? I tak co roku.

Zresztą ten czas to w  ogóle ja koś przy spie szył. Wi dzę tylko ko- 
lejne pory roku, nie wiem, kiedy co się zda rzyło – w środę, w kwiet- 
niu czy je sie nią. Świat się sta rzeje ra zem ze mną, mo imi dziećmi,
na wet Matką, a by łam pewna, że ją to omi nie.

Ja wiem, że tu się te raz mogą po ja wić my śli obu rze nia, a na wet
głosy, je śli ktoś lubi tak so bie mam ro tać pod no sem, czy ta jąc. Ale
nie mar tw cie się, szczę śli wie w mo jej ro dzi nie jest przy zwo le nie nie
tylko na sta rze nie się, a na wet umie ra nie, ale przede wszyst kim na
to, żeby gło śno o  tym mó wić. Ja tam się lu bię sta rzeć, se rio. Mam
nie tylko wię cej czu ło ści dla sie bie, ale przede wszyst kim dla bli- 
skich. A  moja Mama na przy kład wy stę puje w  dwóch oso bach  –
jedna ma koło „80” i  ra czej ka ta stro ficzne po dej ście do świata,
druga zaś nie długo skoń czy 15 lat.

Ta pierw sza przy cho dzi do mnie i  wła ści wie już od wej ścia wy- 
cho dzi, bo mam za go rąco. I ona się mar twi, i dusi, i chodź za pa lić
na bal kon.

– Nie wiem, jak ty mo żesz w tych re mon tach, bo ja je stem le dwo
żywa – za czyna – i  już o was nie za dbam. Dla czego to dziecko tak
ska cze? An tek, trzy maj ją! Prze cież ty nie masz prawa jazdy. Jak ty
so bie po ra dzisz? Za ostre to je dze nie, masz śmie tanę? Tu do



szklanki so bie włożę i zmie szam, nie chcę ta le rza, po co bru dzić. Ty
chcesz, że bym ja cię ode brała z  tego szpi tala? Co mam ugo to wać?
Ja jeczka ja kieś zro bię. Jak to nie ob cho dzisz? Magda za pra sza na
śnia da nie wiel ka nocne, mo żesz u  nich też prze cież le żeć. Jak to
w nie dzielę? Ja się o cie bie tak mar twię. Ja już je stem bar dzo stara,
mam sześć dzie siąt pięć lat. Czy ja mogę mieć jedno ładne zdję cie
z tym dziec kiem? No Do rotka, na gramy coś na In sta gram? No cho- 
oodź. Ale ty je steś. Idę, bo taka już je stem le dwo żywa. An tek,
chodź, od pro wadź bab cię. – I wy cho dzi.

Oczy wi ście mo gła bym po grą żyć się w cięż kiej de pre sji od tego ła- 
dunku emo cji, gdyby nie to, że wiem o tej dru giej.

Moja nie spełna pięt na sto let nia Matka od wie dza mnie rap tem ty- 
dzień póź niej i na wet zo staje na dwa dni. Można z nią zwa rio wać.
Na przy kład wszę dzie roz rzuca książki (mój syn robi to samo ze
skar pet kami). Za bija szer sze nia Von ne gu tem, więc prze pada na go- 
dzinkę w  dziw nej po zie obok jego tru chła (nie Von ne guta), bo się
za czy tała. Wstaje o  6.00, żeby czy tać o  se rialu Przy ja ciele. Koń czy
o 11.00, książka na dal leży na bal ko nie. W jed nej ła zience roz ło żony
Wilk ste powy, w dru giej Szpetni czter dzie sto letni. Na ka na pie Ba- 
rań czak, co go jej na pewno ukra dłam.

Poza ge ne ro wa niem ba ła ganu li te rac kiego ma na pieńku z elek- 
tro niką. Wszelką. Ale jak za cho dzi po trzeba, by pójść do mo jego
biura za mie dzą, to zgła sza się na ochot nika. Co ma wspól nego
elek tro nika z tą wy cieczką? Otóż kod do bramy, kod do furtki i kod
do alarmu. Obie ca łam wszel kie wspar cie i na wet włą czy łam dzwo- 
nek w te le fo nie, żeby mo gła się ze mną sko mu ni ko wać, jak już bę- 
dzie u kresu. Kres na stą pił 8 mi nut póź niej.

– Wyje! – darła się słu chawka. – Ogłuch nąć można.
– A wbi łaś kod?
– Jak mia łam wbić? Tu nie ma żad nych przy ci sków. I  tylko sie- 

dem na ście se kund mia łam!
– A do tknę łaś ekranu?



– Do tknę łam, ale nic tu nie ma!
Na szczę ście poza dźwię kami alarmu, który sły sza łam za równo

przez uchy lony bal kon, jak i przez te le fon, po ja wiły się też pik nię cia
świad czące o tym, że jed nak coś tam jest.

– Roz bro iłam.
– Su per. To te raz po pra wej stro nie masz szafę i  tam są do ku- 

menty. – Ci sza. – Mamo?
– Tu nie ma żad nej szafy.
Jak już roz wią za ły śmy pro blem szafy, włą cze nia alarmu (ko lejny

te le fon) i tego, czy na pewno zo stał włą czony (jesz cze ko lejny), i wy- 
glą dało na to, że bę dzie do brze, przy szło po łą cze nie wi deo. Mama.
Ode bra łam. Ekran po zo stał czarny, za to zdy szany głos wy krzy czał:

– Nie, Do rotka, nie dzwo nię do cie bie, pró buje tylko wy łą czyć la- 
tarkę.

By łam z niej bar dzo dumna. Choć pięt na sto let nia Mama wy wo- 
duje też u  mnie cza sem kon ster na cję, kiedy pa trzy na mnie na gle
z czu ło ścią i wska zu jąc ła weczkę na bal ko nie, mówi:

– No do bra, to te raz chwila dla cie bie. Sia daj. – Sia dam grzecz nie,
bo to jed nak matka.  – Mo żesz mi dać ten „Prze krój”, ale na za- 
wsze? – pyta, wska zu jąc ga zetę.

– Oczy wi ście.
– To do brze, bo tam są ćwi cze nia od de chowe – mówi, za cią ga jąc

się pa pie ro sem.
– Ma muś, ale je śli chwila dla mnie ma tak wy glą dać, że ci daję

rze czy, to już była wczo raj, jak zna la złaś moją szu fladę z oku la rami.
– Nie, no co ty. Poza tym oku lary mi by łaś winna, bo tamta twoja

ko le żanka zło dziejka ci ukra dła te moje.
– Moje, bo mi je da łaś.
– Trzy sta euro kosz to wały.
– Ku pi łaś je w outle cie za trzy dzie ści.



– Ale były warte trzy sta.



RA ZEM

– Chodź, na pi szemy coś ra zem – mó wię do Mamy w  jej kuchni,
gdzie jest za dużo rze czy.

W  ca łym domu jest za dużo rze czy, ale ja kimś cu dem nie ma
tych, które są nie zbędne. Nie ma mik sera, ma łych garn ków, gło- 
śnika z Blu eto oth, eks presu do kawy ani pa su ją cych koł der i po wło- 
czek. Jest za to z  6 ka nap, 30 dy wa nów, ze 20  sto li ków ka wo wych
(po cho lerę, skoro ni gdy nie ma kawy?) i po moc ni ków, i 7 sto łów. Je- 
den stoi na wet w ła zience za miast wanny, którą Mama ka zała wy- 
nieść, bo była nie wy godna. Nie wiem, czy stół jest wy god niej szy, ale
co ja tam w ogóle wiem.

– Do bra – od po wiada. – To za cznij.
– Już za czę łam, chcesz prze czy tać?
Czyta.
– Po pierw sze, nie ma trzy dzie stu dy wa nów. Mu sisz to na pi sać –

mówi, więc no tuję.  – Po dru gie, na zwa sto liki ka wowe jest bez na- 
dziejna, bo to są sto liki do wszyst kiego. Po trze cie, garnki mi obie- 
ca łaś na uro dziny w dwa ty siące dwu dzie stym dru gim roku; mó wi- 
łaś, że bym nie ku po wała, bo ku pisz. Mik ser wy sta wi łaś przed świę- 
tami na mróz, bo się za czął pa lić, jak mik so wa łaś ser na ser nik, ale
szczę śli wie po świę tach i  dwu krot nym zmo cze niu przez deszcz
oka zało się, że działa, więc wró cił do kuchni. – Na jej twa rzy wi dzę
wy raźną sa tys fak cję.

– Ale wiesz o tym, że to nie był mik ser do sera? Nie mia łaś in nego.
To był ręczny blen der – tłu ma czę.



– Na pewno! Dla tego jak mik suję, to ro bię po woli, z prze rwami,
a poza tym chcesz, że bym miesz kała w War sza wie, a ja w War sza- 
wie nie będę miała ta kiego wi doku...

– Inny bę dziesz miała, może ład niej szy – prze ry wam z na dzieją –
mo żemy zna leźć par ter z ogro dem prze cież...

– Ale tu mam wi dok na osiem dzie siąt me trów traw nika, ka linę
przy ciętą, w ze szłym roku przy fru nęła biała cza pla i dwie kaczki... –
i wy li cza da lej.

– To jest nudne, prze stań. Prze pro wadź się, pro szę.
– Tu mam przy ja ciół, przy rodę, psy, koty, są sia dów, sarny dwie- 

ście me trów od domu, w le sie.
Tu wtrącę, że Mama nie ma ko tów ani sa ren oraz ma płot, więc

na wet obce sarny nie mia łyby szans. Las za to jest pół ki lo me tra
w prawo i była tam ostat nio w 2007 roku. Je żeli cho dzi o przy rodę,
to w  oko li cach lu tego są tu błot ni ste po ła cie z  zie lo nymi plac kami
sta rej trawy i su chymi brą zo wymi ki ku tami. Ale oczy wi ście po le mi- 
zo wa nie z jej ar gu men tami nie wcho dziło w grę. Mimo to pró bo wa- 
łam da lej.

– Przy ja ciół masz w  War sza wie. Ja kich masz tu przy ja ciół poza
Ma rzenką?

– Olę, Agnieszkę...
– Mamo! One miesz kają w War sza wie!
– Ale tu przy jeż dżają, bo przy jaźń nie za leży od tego, gdzie

miesz kasz.
– Wiesz, że so bie prze czysz? Bo w  ta kim ra zie Ma rzenka też by

przy jeż dżała.
– Za grasz w ko ści? – pyta po jed naw czo, ale od po wia dam, że nie,

bo mu szę pi sać.
No i tak sie dzimy. Wi dzę ją zza ekranu kom pu tera. Gra w ko ści.

Ze sobą.



N

– Wy gra łam!  – cie szy się, jak ma ge ne rała z  ręki. Wy grywa też,
jak gra z kimś, więc to nie dla tego, że te raz sama.

– A wiesz, że mó wię o to bie mama, nie matka, od kąd mia łaś ope- 
ra cję, mimo że wszyst kim za wsze tłu ma czy łam, że matka nie jest
na ce cho wana pe jo ra tyw nie. Że u nas tak się mówi.

– Bo w „matce” jest coś do stoj nego – od po wiada. – A jak bę dziesz
mó wiła, kiedy umrę? Ma mu nia?

– No to ja bym wo lała, że byś za miast umie ra nia się prze pro wa- 
dziła.

– To ja też! Je śli mia ła bym wy bie rać, to zde cy do wa nie wy bie ram
prze pro wadzkę. Jezu, mięso mia łam zro bić!  – Zrywa się na gle
i idzie do lo dówki. – Już je wczo raj za ma ry no wa łam.

– Ja nie jem mięsa.
– To strasz nie szkoda, bo bę dzie pysz niut kie.
Pod cho dzę i po daję jej pa tel nię.
– Zo bacz, jak spada, nie zno szę tej płyty. Nic się nie mie ści. Mu- 

szę nową ku pić. Ale może już do no wego miesz ka nia – mówi.
Głu pieję. W kuchni, w któ rej jest za dużo wszyst kiego, za to nie

ma rze czy, które są na prawdę po trzebne, łącz nie z  płytą ga zową
wła ści wych roz mia rów.

 

adal je ste śmy w tek stach naj bar dziej oso bi stych, tylko po ja wia się
pod ka te go ria – pi sane ze zmę cze nia, bez sil no ści i wkur wie nia.

Tyle.
Aha, i zdra dzę Wam se kret.
Spo iler.
Na końcu to ja za bi łam.



GRA NICA

Bu dzik 5.40. Po pię ciu go dzi nach snu za czy namy drugą zmianę.
By łoby sześć, na wet po winno, ale przez pierw sze 60 mi nut nie mo- 
żesz opa no wać bi cia serca, emo cji, a w mó zgu masz otwar tych kil-
ka dzie siąt za kła dek. I na słu chu jesz, czy nie przy jeż dża au to kar, ale
jest ci sza. Niby wia domo, że mię dzy 22.00 a 6.00 w Ukra inie jest go- 
dzina po li cyjna i ostat nio nocą kar mimy tylko służby, ale i tak spo- 
dzie wasz się wszyst kiego. Po tem nie po strze że nie od pły wasz.

Otwie ram oczy i przez chwilę nie wiem, gdzie je stem. Sze lest śpi- 
wora Gosi i  spo kojne mru cze nie agre gatu wy twa rza ją cego prąd
włą czają au to lo ka li za tor. Lu by cza Kró lew ska, punkt re cep cyjny. Tu,
czwar tego dnia wojny, Kac per Sal zman przy wiózł swoje grille, na- 
miot z  logo Grill Ba stards i  ra zem z  przy ja cie lem, sze fem kuchni
Jul kiem Ka re wi czem, po sta no wili kar mić lu dzi. Przez ko lejne dwa
ty go dnie ob ro śli we wszystko. W  wo lon ta riu szy, któ rzy przy jeż- 
dżają go to wać i ser wo wać po siłki, w tych, co wpła cają na zbiórki, bo
je dze nie jest oczy wi ście za darmo, w firmy do star cza jące po trzebne
pro dukty, w  setki przy jaźni i  po wo du jącą nie wia ry godny wy rzut
en dor fin wdzięcz ność i ra dość tych, któ rych kar mią.

Kon cept, dzięki na szym go ściom, zy skał na wet na zwę Swi ni na- 
Bar. Sami przy zna li śmy so bie 3 gwiazdki Mi cha iła. A co!

Wy grze buję się ze śpi wora i wkła dam trzy war stwy ubrań na to,
co mam na so bie. Wszystko jest prze siąk nięte dy mem i za pa chem
sma żo nego tłusz czu. Myję zęby i  twarz. Nie ma sensu brać prysz- 
nica, bo przy je cha łam tylko na dwie zmiany. Po chwili ude rza mnie



mroźne po wie trze po ranka. Mi chał i  Iwan zdają kuch nię, noc była
spo kojna. Je den bus. Na zim nym grillu kar kówka w gie enie, jak mó- 
wią na po jem niki z nie rdzewki. Wy gląda jak przy rzą dzona me todą
sous vide. Bę dzie ide alna do chilli con carne. Sta wiam pięć dzie się- 
cio li trowy gar nek na pal niku i  za pa lam gaz. Do cho dzi reszta
zmiany.

Kar kówka, kur czak, kieł basa, barszcz, wa rzywa z kmi nem rzym- 
skim dla we ge ta rian, zupa chrza nowa i kar toszki. Kar toszki są naj- 
waż niej sze. Są jesz cze la wa sze, czyli pa rówka za wi nięta w tor tillę.
Ryż na słodko, który zro bi łam dla dzieci, nie scho dzi. Dzieci wolą
so siczki.

Ja cek pusz cza mu zykę  – tu piemy w  miej scu, za nim ogrzeją nas
grille.

Naj pierw przy cho dzą służby. Po li cjanci, stra żacy, OSP, wo lon ta- 
riu sze. Chło paki z Ja godą za raz ru szają do Ukra iny po lu dzi, u ka- 
wa le rów mal tań skich też zmiana warty. Nie otwie rasz wia do mo ści,
wia do mo ści do słow nie przy cho dzą do cie bie. Nad ra nem ostrze lali
Łuck, ko ry ta rze hu ma ni tarne otwarte, na gra nicy na ra zie spo kój,
nie ma za sto jów. Nikt nie wie, kiedy przy jadą au to kary, ilu lu dzi bę- 
dziemy dziś kar mić. Za to po woli przy cho dzą z  punktu re cep cyj- 
nego – kil ka dzie siąt osób, które spę dziły noc w Lu by czy. A może kil- 
ka set? Dzien nie Swi ni na Bar wy daje po nad 1000 po sił ków. Pysz- 
nych. I tu też po wstają ja kieś mi liardy ki lo wa tów do brej ener gii.

Ko lejne go dziny to ciężki fi zyczny za pier dol. Przy jeż dżają ko- 
lejne au to kary, dym szczy pie w oczy, koń czą się kar toszki, bra kuje
gazu. Je den z po li cjan tów po maga nam pod łą czyć nową bu tlę.

– Przed chwilą ja kiś czte ro letni chło piec spy tał mnie, dla czego do
nich strze lamy, uspo koił się do piero, jak mu dzia dek wy tłu ma czył,
że to nie my. Kurwa, jemu się z  tym za wsze bę dzie mun dur ko ja- 
rzył – klnie.

Je ste śmy po twor nie zmę czeni. Wiem, że jak usiądę, to nie
wstanę. Wtedy Gośka po ka zuje ese mesa od ko goś z Tor waru: „Przy- 



je chali lu dzie od Was, dawno tak do brze nie je dli, ale naj waż niej sze,
że po czuli się jak na ja kimś fe sti walu roc ko wym, a nie jak na woj- 
nie”. I w tym mo men cie masz już siłę na wszystko. Ko lejne 30 ki lo- 
gra mów kar kówki, na sta wić wa rzywa, koń czy się barszcz.

Pa trzę na te le fon. Nie ode brane od Kaśki. Od dzwa niam. Sły szała,
że je stem na gra nicy, od dwóch dni usi łuje ścią gnąć ro dzinę z ma- 
łymi dziećmi spod Lwowa, może po mogę.

– Kto ma te le fon do Ja gody? – py tam.
Mają. Wy sy łam do Kaśki i  pi szę, że Ja goda po winna być już

gdzieś pod Lwo wem, więc trzeba się po spie szyć. Kil ka na ście go dzin
póź niej ro dzina jest w War sza wie.

Po woli za pada noc. Tem pe ra tura spada do 10°C po ni żej zera.
Roz lega się ko lejny dzwo nek w  punk cie re cep cyj nym. Dzwo nek
szkolny. To znak, że za chwilę ru sza au to kar.

– Kra kiw de siat’ chwy łyn. – Głos przez me ga fon in for muje, że za
10 mi nut jest od jazd do Kra kowa.

Ja cek cią gnie mnie do kok sow nika przy wej ściu do punktu re cep- 
cyj nego. Je den z  wo lon ta riu szy gra na gi ta rze, ukra iń skie dziew- 
czyny tań czą, z ta le rzy i pu dełka ktoś zro bił ze staw per ku syjny, po- 
ja wiają się ko lejne in stru menty. I tylko ka mi zelki od bla skowe oraz
wóz po li cyjny pe łen ma sko tek przy po mi nają, że to nie jest bi wak.

Kon cert prze rywa dziew czyna z punktu re cep cyj nego.
– Mamy dla was ka napki!
Idę za nią. Oka zuje się, że przy je chali z Kra kowa po lu dzi, ale całe

busy są wy peł nione je dze niem.
– Ksiądz po wie dział na mszy, że je dziemy i  może lu dzie zro bią

ka napki, no i się nie spo dzie wał, że bę dzie ich tyle. Resztę zo sta wi li- 
śmy po dro dze w  in nych punk tach, wy już je ste ście naj bli żej gra- 
nicy – mówi prze miły gość prze pra sza jąco.

Biorę po li cjan tów i wy pa ko wu jemy pełne ka na pek busy obok na- 
szego na miotu. Co my, kurwa, zro bimy z ty sią cem ka na pek o 20.00



przy mi nus 12°C? Bie gnę do woj sko wych, któ rzy ob słu gują au to- 
kary.

– Za nim od je dzie cie, przy cho dzi cie do nas po ka napki, ina czej się
zmar nują, okej?

Chło paki przy ta kują. Ka wa le ro wie mal tań scy rano jadą do Ukra- 
iny, prze wiozą resztę przez gra nicę. Tylko mu simy je prze nieść,
żeby nie za mar zły. Słod kie bułki, ro ga liki, kaj zerki z  se rem. Ser- 
wetki z  lu do wym prin tem, do każ dej przy kle jony cu kie rek. Mnó- 
stwo mi ło ści. Pa dam z nóg. Wra cam do wy dawki, za raz koń czy się
na sza zmiana, ale jesz cze trzeba ogar nąć je dze nie na ko lejny dzień.

Po raz ko lejny ktoś mnie po znaje i  chce zdję cie. Irek ze Ślą ska,
z któ rym pra cuję od rana, pa trzy na mnie co raz bar dziej po dejrz li- 
wie. W końcu pyta:

– Ej, a ty coś ro bisz czy to tak dziś?
– Coś tam ro bię, ale to nie ma zna cze nia – od po wia dam i wra cam

do sma ro wa nia to stów na rano.
Trzeba zro bić trzy pu dełka, żeby po ranni mieli ła twiej. Ale nie

mó wię tak, żeby go zbyć. Bo to na prawdę nie ma zna cze nia. Żad- 
nego. Tak jak to, że Magda jest fo to grafką je dze nia, Go sia – pro du- 
centką te le wi zyjną, Ja cek ma firmę me blową, a chło paki obok są ka- 
wa le rami mal tań skimi. Po li cjanci, stra żacy, OSP, wo lon ta riu sze,
wła dze sa mo rzą dowe – prze cu downi lu dzie, któ rzy stają kilka me- 
trów po wy żej wy so ko ści za da nia. Tam nie jest ważne, w  co wie- 
rzysz, ja kie masz po glądy po li tyczne i czym się zaj mu jesz. Nic nie
jest ważne. Na wet jak ktoś py tał po tem, czy nie ba li śmy się, że coś
się wy da rzy  – prze cież bomby spa dały 30 ki lo me trów od nas. Nie.
Tam o  tym nie my ślisz. Masz za da nie do wy ko na nia. Po pro stu.
Inna cza so prze strzeń, inne siły, inne spoj rze nie i per spek tywa. Ni- 
gdy nie czu łam się tak zmę czona i tak szczę śliwa, jak w dro dze po- 
wrot nej. Na tyl nym sie dze niu ukra iń ska ro dzina. Babka nie ro zu- 
mie jąca zu peł nie, dla czego Po lacy po ma gają, i pró bu jąca do ciec, co
z tego mamy. Ona zna prze cież hi sto rię. Jej wnuczka na sto latka tak



strasz nie za wsty dzona py ta niami babki, które tłu ma czy na an giel- 
ski, i  po mię dzy nimi sze ścio la tek zmę czony drogą. W  dru gim sa- 
mo cho dzie matka i  pies. Tacy jak my. Nor malna ro dzina. W  do- 
brych ciu chach, z pla nami i ma rze niami. Mają miesz ka nie w War- 
sza wie na ty dzień, po tem się zo ba czy. A my za ty dzień wra camy do
Lu by czy, a po tem się zo ba czy.



WOJNA RE LI GIJNA

„Jak wy wo łać wojnę re li gijną i stra cić wiarę w lu dzi” – taki po wi- 
nien być click ba itowy ty tuł tego tek stu. Albo „Za milk nij, Sze lą gow- 
ska”. Ale od po czątku.

Le dwo za wi ta łam do prze cud nej hisz pań skiej miej sco wo ści po- 
środku ni czego, za to nad brze giem oce anu, by na resz cie skoń czyć
książkę, pro kra sty na cja wzięła górę. Więc jak już ugo to wa łam i wy- 
pra łam, to po sta no wi łam zo stać in flu en cerką i w końcu za brać się
do mo jego In sta grama. Q&A  – ko ja rzy cie? Lu dzie za dają py ta nia
w  spe cjal nym okienku, a  po tem ty od po wia dasz. Było o  tym, czy
mam chło paka, jaką farbą co po ma lo wać, jak prze ła mać lęk przed
la ta niem i po co się znowu prze pro wa dzi łam, a po tem: „Czy wiara
jest dla Pani ważna?”. I  tu po win nam się była za trzy mać. I przejść
do ko lej nego py ta nia. Albo od pi sać: „Tak”, bo w  końcu jest, i  nie
wda wać się w szcze góły. Ale nie, oczy wi ście nie mo głam tak zro bić,
bo nie po sia dam in stynktu sa mo za cho waw czego, i  po sta no wi łam
wy tłu ma czyć co i  jak. Kre tynka – na pi sa łam Wam o tym we Wstę- 
pie. Więc od po wie dzia łam, jak po ni żej.

 
Wiara, na dzieja, mi łość. Ale zde cy do wa nie nie jest to wiara ka to licka. Nie
z po wodu afer w Ko ściele, pe do fi lii czy po wią za nia Ko ścioła z pań stwem.
Po pro stu nie zga dzam się z wie loma za ło że niami ka to li cy zmu – to nie są
rze czy, z któ rymi można dys ku to wać – Ko ściół ka to licki, jak każdy inny,
to przede wszyst kim zbiór za sad, które obo wią zują wy znaw ców. Tu
mamy mię dzy in nymi za kaz an ty kon cep cji, in vi tro, me dy cyny chiń skiej,
aku punk tury, jogi, związ ków jed no pł cio wych oraz wy ra żony kil ku krot nie
przez głowę Ko ścioła sto su nek do wojny ro syj sko-ukra iń skiej. Mó wie nie:



„Ja je stem ka to li kiem, ale nie cho dzę do ko ścioła, je stem za in vi tro i po- 
pie ram spo łecz ność LGBT” jest czy stą hi po kry zją. Sza nuję osoby bę dące
człon kami róż nych ko ścio łów, ich wiarę i  prze ko na nia. Wie rzę w  Boga
jako siłę wyż szą, mi łość i do bro.

 
I  za nim opo wiem Wam, jak in ter net za pło nął, to bę dzie er rata.

No bo dla czego na po czątku wy mie ni łam te wszyst kie nie wy godne
rze czy, które są zwy kle po wo dem odej ścia z Kk, a po tem na pi sa łam,
że nie o to, nie o to.

Bo nie o to.
Kie dyś mój przy ja ciel fran cisz ka nin, oj ciec Lech, bar dzo pięk nie

od po wie dział na uty ski wa nia wier nych na swoje pa ra fie i  księży.
Ko ja rzy cie, jak lu dzie mó wią: „Je stem wie rzący nie prak ty ku jący!
Nie cho dzę do ko ścioła, bo nudne msze i ksiądz gada głu poty z am- 
bony”. Wia domo, że nie w każ dym ko ściele ga dają głu poty. No więc
Lech po wie dział: „Jak czło wiek chce zna leźć do brego fry zjera, to po
od wie dze niu tych na osie dlu, je śli nie speł nią jego ocze ki wań, nie
re zy gnuje z usługi, tylko szuka da lej. I jeź dzi na wet na ko niec mia- 
sta do ta kiego, który jest do bry”. I trudno się z tym nie zgo dzić. Ja
znam na wet ko goś, kto jeź dzi z War szawy do Po zna nia. Se rio.

„Kwe stia pe do fi lii i wszel kich in nych nad użyć wo bec słab szych to
nie tylko Ko ściół”. Taką od po wiedź zwy kle sły szy ktoś, kto śmie wy- 
cią gnąć ten miecz. I jest to prawda. Z dru giej strony, to oczy wi ście
głu pie, tak jak: „No i co, że pani po ma gała na gra nicy ukra iń skiej?
A na bia ło ru skiej to co? Dzieci tam umie rają!” albo kla syczne: „Inni
mają go rzej”. Oczy wi ście kiedy rzecz dzieje się w miej scu za ufa nia
pu blicz nego  – w  szkole, Ko ściele wła śnie  – ude rza nas to moc niej.
Ale kłam stwem by łoby stwier dze nie, że to je dyna in sty tu cja, gdzie
dzieją się złe rze czy.

Praw dzi wym pro ble mem jest tu spo łe czeń stwo i  pań stwo. Po
pierw sze, my nie chcemy wi dzieć i  wie rzyć. To nie wy godne. Wy- 
cho wani w  du chu „do ro sły ma za wsze ra cję” oraz „dzieci i  ryby
głosu nie mają”, zwy kle nie re agu jemy. Tych, co to ro bią, czeka fala



hejtu i  ostra cyzm spo łeczny. A  je śli ja kaś in sty tu cja wła ści wie nie
pod lega prawu, tylko za ła twia swoje sprawy we wła snych struk tu- 
rach, to za czyna się praw dziwy dra mat. Ko ściół nie może stać na
pie de stale. Księża to lu dzie tacy jak my. Po peł nia jący błędy, prze- 
stęp stwa, my lący się. Nie ro zu miem dla czego, wo bec udo wod nio- 
nych przy pad ków ukry wa nia pe do fi lii, nie to czą się po stę po wa nia
karne prze ciwko tym, któ rzy za wi nili. Pra wie nikt tego nie ro zu- 
mie.

Nie ro zu miem też dla czego, skoro wszel kie fun da cje, któ rych je- 
dy nym ce lem jest po ma ga nie in nym, mu szą się roz li czać z  każ dej
zło tówki, przy go to wy wać szcze gó łowe ra porty i na prawdę, uwierz- 
cie mi, sprawy pa pier kowe po chła niają zwy kle 70 pro cent ich czasu,
to prawo po dat kowe dla Ko ścioła ka to lic kiego jest tak ogólne, że
wła ści wie można wszystko. Bo to nie prawda, że Ko ściół nie płaci
po dat ków – ale to mo że cie so bie spraw dzić w trzy mi nuty w in ter- 
ne cie.

Nie wspo mi nam już o fun du szu ko ściel nym fi nan so wa nym z po- 
dat ków, które płaci każdy z nas, bo do póki po nad 80 pro cent spo łe- 
czeń stwa de kla ruje, że jest zwią zana z  wiarą ka to licką, do póty
w imię de mo kra cji nie mam nic do ga da nia.

To wszystko są bar dzo pro ste za gad nie nia. Nie wy kra cza jące
poza pod sta wową wie dzę. To nie bio lo gia mo le ku larna ani skom pli- 
ko wane za gad nie nia teo lo giczne. Po daję fakty. Nic wię cej. Od no szę
się do nich jako zwy kły oby wa tel. Nie ce le brytka, pro jek tantka
wnętrz czy córka Gro choli.

Swoją drogą to za bawne, że z jed nej strony lu dzie ocze kują od ce- 
le bry tów wska zó wek, jak żyć, nie szcze pią się, bo ja kaś pio sen karka
ich prze strze gła, od chu dzają się w spo sób groźny dla ży cia, bo pre- 
zen terka tak schu dła, a  z  dru giej, kiedy ktoś wy razi swoje zda nie
w pro stej spra wie, która nie wy maga wie dzy nie do stęp nej dla nor- 
mal nego czło wieka, to musi się mie rzyć z  la winą hejtu. Tak jest
w kwe stii po li tyki i re li gii.



Na prawdę nie trzeba koń czyć po li to lo gii, żeby mieć prawa wy- 
bor cze. Ani teo lo gii, by przy na le żeć do Ko ścioła. Być może nie stety.

Sta ram się nie wy po wia dać na te mat tego, o czym nie mam po ję- 
cia, choć – jak każ demu – cza sem coś mi się wy msknie. Ale ra czej
nie w prze strzeni pu blicz nej. Bo czuję od po wie dzial ność. Po pro stu.

No do bra, ale tu do piero do cho dzimy do me ri tum. Bo to co po wy- 
żej, to prze cież wy tłu ma cze nie, dla czego nie sku pi łam się na tych
rze czach, ar gu men tu jąc, że nie czuję się ka to liczką. Sku pi łam się na
in nych. Na ofi cjal nym sta no wi sku Kk wo bec waż nych dla mnie za- 
gad nień. Ofi cjal nym – po wtó rzę. Nie kry ty ko wa łam go, nie dys ku- 
to wa łam, nie prze ko ny wa łam ni kogo do swo jej ra cji. Po pro stu nie
zno szę hi po kry zji. De kla ru jąc przy na leż ność do ja kiejś or ga ni za cji,
która ma ja sno okre ślone za sady, zga dzamy się na nie. Kropka. Ja
się nie zga dzam, więc nie przy na leżę. Nie można być tro chę
w  ciąży. Sza nuję wiarę i  po glądy in nych lu dzi. Sza nuję też swoje.
Można żyć obok sie bie i pięk nie się róż nić. Tak my śla łam. Bo jed nak
nie można. To po ka zały mi ko lejne go dziny.



Naj pierw Wam za cy tuję nie które z  ty tu łów, ja kie po kil ku na stu
mi nu tach po ja wiły się na por ta lach plot kar skich:



„Do rota Sze lą gow ska ostro o  wie rze: Nie zga dzam się z  za ło że- 
niami ka to li cy zmu! Wie rzę w mi łość i do bro”.

„Do rota Sze lą gow ska o  Ko ściele  – ka to li ków na zywa hi po kry- 
tami”.

„Do rota Sze lą gow ska punk tuje ka to li cyzm  – nie gry zła się w  ję- 
zyk”.

„Do rota Sze lą gow ska o  wie rze ka to lic kiej  – bli skie są jej inne
war to ści”.

No, je śli wiara, na dzieja i  mi łość we dług au to rów nie są bli skie
ka to li cy zmowi, to co ja po ra dzę...

Tu już mo głyby mi opaść ręce, gdyby nie ko men ta rze. Z nich do- 
wie dzia łam się, że je stem pu sta kiem, nic nie wiem, nie stu diuję Bi- 
blii, je stem ży dówką, Je zus to mi łość, pluję na Ko ściół, plu cie na Ko- 
ściół jest modne, wszy scy ce le bryci to idioci, kie dyś to były gwiazdy,
Urban jest moją ro dziną, a  na wet bra tem mo jej Mamy, płaci mi
Tusk, je stem le wa kiem, nic nie po tra fię oraz jak mogę ko go kol wiek
oskar żać, skoro go nie znam, a ten ktoś mnie o nic nie oskarża. A je- 
den miły pan za su ge ro wał na wet, że już nie długo się do wiem, jak
jest po dru giej stro nie. Mama mi opo wie, je śli za mó wię se ans spi ry- 
ty styczny. Mama na ra zie ni g dzie się nie wy biera, jakby co, ale ow- 
szem, umó wi ły śmy się już dawno  – tak na wszelki wy pa dek  – że
damy so bie znać co i jak.

I jesz cze ja kaś pani uważa, że gówno wiem, bo w ich ko ściele było
tyle zbió rek dla Ukra iń ców, że głowa mała, a inna w wia do mo ści na
In sta gra mie mi pi sze, że nie można być za abor cją i mi ło ścią jed no- 
cze śnie. A gdzie ja na pi sa łam słowo o abor cji? – py tam. Już nie od pi- 
suje. Chyba mnie za blo ko wała.

I  tak oto prze sta łam się dzi wić, że w  woj nach na tle re li gij nym
w imię Boga zgi nęło kil ka na ście mi lio nów lu dzi.

Oczy wi ście do sta łam też mnó stwo mą drych, wspie ra ją cych wia- 
do mo ści, ale i  mnó stwo ta kich, co miały wspie rać, ale mą dre nie
były. „To wła śnie ich ka to lic kie mi ło sier dzie! Wy szło szy dło



z worka”, „Ko ściół ogłu pia lu dzi, niech się pani nie przej muje”, „Zło- 
dzieje i  pe do file”. No wła śnie nie. Nie, nie, nie. To się ni czym nie
różni od pu del ko wych ko men ta rzy. Tylko wek tor inny.

W tym wszyst kim w ogóle nie cho dzi o to, ja kie kto ma po glądy
i w co wie rzy. Cho dzi tylko i wy łącz nie o sza cu nek do dru giego czło- 
wieka. O to, żeby ni kogo nie umniej szać. Nie czuć się lep szym i mą-
drzej szym. Niby pro ste, a  jak czło wiek to czyta, aż ła sko cze
w środku...

Bo wie cie, ja by łam ka to liczką. Prak ty ku jącą, piel grzy mu jącą,
przyj mu jącą sa kra menty. To był piękny czas. Czy mia łam wtedy
inne po glądy? Pew nie tro chę tak, ale przede wszyst kim była to kwe- 
stia świa do mej de cy zji. Je śli wy bie ram, to zga dzam się na za sady.
Nie prak ty ko wa łam wtedy jogi, nie sto so wa łam an ty kon cep cji, co
nie dzielę cho dzi łam na mszę, w piątki nie im pre zo wa łam i nie ja-
dłam mięsa. I wie cie co? Ni gdy nie spo tka łam się z ta kim wy klu cze- 
niem. Moje su per to le ran cyjne śro do wi sko lu dzi ko lo ro wych, o róż- 
nych po glą dach, pa trzyło na mnie, jak bym zwa rio wała. Jak na ko goś
głup szego i gor szego. Wtedy zro zu mia łam, że nie za leż nie od tego,
po któ rej stro nie sto isz i jak bar dzo je steś prze ko nany o swo jej ra cji,
nie wolno na ni kogo pa trzeć z góry ani ba ga te li zo wać jego prze ko- 
nań. Sza cu nek i  em pa tia. Po pro stu. Ina czej sta jemy nad prze pa- 
ścią, prze cią ga jąc linę. Albo oni, albo my. A zu peł nie nie o to cho dzi.

Pew nie je ste ście cie kawi, co się ta kiego wy da rzyło, że by cie
człon kiem Ko ścioła za częło mnie uwie rać, skoro wiara była dla
mnie taka ważna. To nie był ja kiś na gły prze błysk, tylko pro ces. Do- 
syć długi. Ka to li cyzm jest nam tak wpo jony, że na samą myśl o tym,
że można z niego zre zy gno wać, czu jemy, jak pie kielne ję zyki piesz-
czą na sze pięty. Po czu cie winy to broń du żego ka li bru. W  końcu
jed nak stwier dzi łam, że wolę nie być ka to liczką niż być hi po krytką.
Tak w du żym skró cie. Naj bar dziej to czu łam pod czas roz wodu ko- 
ściel nego, który nie jest ani roz wo dem, ani unie waż nie niem mał- 
żeń stwa, tylko stwier dze niem jego nie waż no ści. Tak jakby ni gdy



nie zo stało za warte, bo za ist niały prze słanki, które to unie moż li- 
wiały. Cały pro ces trwał dwa lata, nikt ni komu nie dał ła pówki,
księża ślę czeli nad ak tami do ty czą cymi in tym nych szcze gó łów na- 
szego ży cia, prze słu chi wano świad ków, a ko ścielni praw nicy do stali
nie złe wy na gro dze nie. A ja czu łam nie smak. Taki po rządny. I mia- 
łam wra że nie, że ni jak to wszystko ma się do tego, co wie dzia łam
o wie rze i sa kra men tach. No a po tem się oka zało, że je steś jed nak
wy klu czony, je śli nie za mie rzasz brać ko lej nego ślubu i nie za mie- 
rzasz też żyć w czy sto ści. I w ogóle co zna czy czy stość? No i póź niej
py ta nia już po szły la wi nowo i zda łam so bie sprawę, że moje od po- 
wie dzi i od po wie dzi Ko ścioła są na dwóch bie gu nach. Wiem, że nie- 
któ rzy przy my kają na to oko i po pro stu żyją da lej albo po dej mują
dys ku sję, stają się wie rzą cymi nie prak ty ku ją cymi, ale wła śnie to jest
dla mnie hi po kry zją. Bo nie ma cze goś ta kiego. By cie ka to li kiem
opiera się na prak ty ko wa niu w tym, a nie w in nym nur cie.

Więc oto je stem. Po pie ra jąca in vi tro, do stęp do an ty kon cep cji,
wie dzy, opo wia da jąca się za le ga li za cją związ ków jed no pł cio wych.
W  imię rów no ści wo bec prawa. I  sza cunku. Nie ka to liczka. Wie- 
rząca. Na ra zie nie przy na le żąca. Je żeli ktoś wi dzi w tym atak albo –
jak jedna z  ko men tu ją cych pań  – na gonkę, nic na to nie po ra dzę.
Ale wiem jedno – je żeli jak naj szyb ciej nie na uczymy się sły szeć sie- 
bie na wza jem, to nie ma dla nas ra tunku. Sły szeć, nie słu chać, nie
roz ma wiać, nie  ro zu mieć. Sły szeć i  ak cep to wać. Mo żemy my śleć
ina czej i  sza no wać swoje po glądy. Na dal w  to wie rzę, choć chyba
mniej niż w Boga.



SYN DROM 
GO TO WA NEJ ŻABY

Dzień do bry. Na zy wam się Do rota. Wła śnie za dzwo niła do mnie
moja Mama. Słabo było ją sły chać, bo ku po wała śpi wory dla uchodź- 
ców ko czu ją cych na gra nicy z Bia ło ru sią i chciała tylko za py tać, ile
ku pić ode mnie. Prze rwała mi tym te le fo nem ope ra cję ban kową  –
prze le wa łam pie nią dze na naj droż szy lek świata dla ko lej nego
dziecka, które wal czy z SMA. Swoją drogą my ślę, że rząd po wi nien
się ja koś do ga dać z  Się po maga czy Zrzutka.pl i  ro dzi com dzieci
z nie peł no spraw no ściami czy wa dami wro dzo nymi da wać w pa kie- 
cie lo gin i  ha sło przy wy pi sie ze szpi tala. Ta kie be ci kowe plus.
W końcu przez ko lejne -dzie siąt lat bę dzie to główne źró dło utrzy- 
ma nia tych ro dzin. Bru talne? A może ab sur dalne? Nie wiem. Je stem
Po lką, a to zna czy, że nic mnie już nie dziwi.

Weźmy na przy kład taki Try bu nał Kon sty tu cyjny, tu jed nak
trzeba do dać, że wy brany w  spo sób nie zgodny z  kon sty tu cją.
A  więc: nie zgodny z  kon sty tu cją Try bu nał Kon sty tu cyjny uchwala,
że pol skie prawo stoi po nad pra wem unij nym.  I  nie jest to ża den
po le xit, bo Unia nie może nas wy rzu cić, a  na wet  je śli, to się nocą
uchwali w  sej mie, że nie może, a  skoro pol skie prawo jest po nad
ich nim, to co nam zro bią.

In fla cja się gnęła 6 pro cent, ben zyna 6 zło tych, PIS rzą dzi od 6 lat,
a bi blijna liczba Be stii to na dal 666.

W przy gra nicz nych la sach umie rają lu dzie, dzieci są prze rzu cane
w  bia ło ru skie gę stwiny przez straż gra niczną, a  żeby nie można



było po móc i na gła śniać sprawy, wpro wa dzony zo staje stan wy jąt- 
kowy. Jako że pro blem jest skom pli ko wany, to rząd po dej muje inne
ważne kroki, na przy kład taki, żeby zbu do wać mur, na który czte ro- 
latki z  od mro żo nymi sto pami się nie we spną i  nie za grożą na szej
de mo kra cji. Żeby od czło wie czyć ich oj ców, ważni mi ni stro wie pre- 
zen tują kilka do stęp nych w in ter ne cie fil mi ków, w tym por no gra fię
z uży ciem ko nia zwa nego krową. Na kon fe ren cji, kurwa, pra so wej.

Ofi cjal nie na gra nicy zmarło 9 osób, nie ofi cjal nie na wet 200. Wi- 
ce bur mistrz po ło żo nej nie opo dal wsi opo wiada o  gra nicz nej rzece
peł nej zwłok. Gramy tam z  Bia ło ru si nami w  nową wer sję mi siów-
pa ty siów, prze py cha jąc ciała do wro gich brze gów. Rząd za prze cza,
ale wy syła auta chłod nie z za kle jo nymi ta bli cami. Na szczę ście idą
mrozy, więc bę dzie można ła do wać trupy na zwy kłą na czepę pod
bre zent. Wyj dzie ta niej.

Sejm pra cuje głów nie w nocy. No chyba, że aku rat któ ryś z dzien- 
ni ka rzy or ga ni zuje ja kąś im prezkę, na któ rej można za po mnieć
o tym, kto jest zdrajcą i sprze daw czy kiem, i spo koj nie na pić się ra- 
zem wódki. Na fak turę, jak są dzę.

Pol ski Ład, któ rego nikt się po cząt kowo nie bał, bo mało kto wie- 
rzył, że tak ab sur dalne prze pisy mogą wejść w ży cie, wej dzie. Głów- 
nie ma na celu spra wić, żeby lu dziom nie opła cało się za ra biać. Tak
jak 500 plus i wszel kie inne pro gramy, na które nie stać tego pań- 
stwa, ale spra wiają, że ludźmi można ste ro wać.

A je śli mowa o ste ro wa niu, to naj faj niej jest z pro ku ra to rem ge- 
ne ral nym vel mi ni strem spra wie dli wo ści, który sam so bie ste rem,
że gla rzem, okrę tem, a także strażą przy brzeżną i cłem w por cie. To
jak au to ero tyzm sado-maso: i  trzy masz smycz w  ręku, i  masz ob- 
rożę na szyi. Trudne za da nie.

Ko bie tom ła twiej. Po winny mieć po pro stu cnoty nie wie ście, być
skromne i  w  ciąży. Dzięki mi ni strowi edu ka cji mogą się o  tym
uczyć od pierw szej klasy szkoły pod sta wo wej. Je śli się nie na uczą
i swoją nie skrom no ścią do pro wa dzą do tego, że ktoś je zgwałci, to



niech po kutą bę dzie do no sze nie ciąży. Po tem mogą się wie szać. Bo
dzieci trzeba chro nić od po czę cia. No chyba że to dzieci uchodź ców,
wtedy można je wy wieźć do lasu.

Z  gło so wa niem w  sej mie za to jest tak jak w  dzie cię cej wy li- 
czance. Je śli coś nie pój dzie po my śli rządu, to za czy nają od nowa
i już wy cho dzi. Na moim po dwórku też tak ro bili i w końcu – i-mo-
re-le-baks – wy pa dało na tego, co się chciało.

TVP ma się do brze, bo rocz nie, poza wpły wami z re klam i abo na- 
mentu, do staje 2 mi liardy zło tych od rządu. Jakby się wam nie
chciało li czyć, to jest to 5,5 mi liona dzien nie. Wy star czy łoby i na leki
dla dzieci cho rych na SMA, i na pod wyżki dla ra tow ni ków me dycz- 
nych, i  jesz cze zo sta łoby na ra to wa nie psy chia trii, która ni gdy nie
była na ta kim dnie, szcze gól nie psy chia tria dzie cięca. Drugą naj- 
częst szą przy czyną zgonu wśród na sto lat ków jest sa mo bój stwo.
Drugą. Wcze śniej są tylko wy padki. Ale to się może zmie nić, bo na- 
zy wa nie lu dzi ide olo gią już do pro wa dziło do Ho lo kau stu.

Pod su mo wu jąc – wbrew temu, co są dzą rząd oraz TVP, naj więk- 
szymi wro gami Po la ków nie są geje, le waki, fe mi nistki, eko lo dzy,
Ro sja, Za chód, pry wa cia rze i uchodźcy, tylko Po lacy. I to ich po win- 
ni śmy się bać. Nikt za nas prze cież nie gło suje ani nie za ka zuje nam
(jesz cze) gło so wać. A  na sze gło so wa nie po ka zuje, jak bar dzo róż- 
nimy się od in nych ssa ków – one ni gdy nie wy bie rają naj głup szych
osob ni ków na prze wod ni ków stada. Zde cy do wa nie bli żej nam do
pła zów. Taka żaba, na przy kład, wrzu cona do garnka z wodą, który
po sta wimy na ogniu, za miast za re ago wać, wy ko rzy stuje całą ener- 
gię, by w swej zmien no ciepl no ści przy sto so wać się do co raz wyż szej
tem pe ra tury. A jak woda za czyna wrzeć, nie ma już siły, żeby uciec.
To się na zywa syn drom go to wa nej żaby.

Tak więc wi taj cie w pol skim ja cuzzi. Je śli Wam za go rąco, włącz- 
cie TVP – usły szy cie, że tej tem pe ra tury za zdro ści nam Za chód. I że
rząd wspiera pol skich gór ni ków, a  dzięki temu bę dzie jesz cze cie- 
plej. Le piej być nie może. Re-re kum-kum, bęc.



I
 

oto prze cho dzimy do ko lej nej ka te go rii. Obie ca łam, że Wam to wy ja- 
śnię

Nie lu bię tych tek stów pan de micz nych. I jesz cze kilku, które są
ta kie „do góry”. Nie żeby nie były praw dziwe, bo są, ale mam wra że- 
nie, że to smu tek jest praw dziw szy. I pew nie się mylę, ale taki mam
na strój.

Jak je pi szę, to chcę wszyst kich zba wić. Po móc. To jest w  ogóle
moja naj sil niej sza po trzeba. Gdy nie chcący wci snę gu zik, nie ma
zmi łuj. Wy cią gam z  dna den, or ga ni zuję, za ry wam noce  – pro jekt
Ra tu nek! Sie bie od sta wiam na boczny tor, choć tylko po zor nie, bo
ro bię to z  czy sto ego istycz nych po bu dek. Uwiel biam czuć się po- 
trzebna i do bra. Ko cham, kiedy mogę coś zmie nić, ulep szyć. To daje
ul tra na pęd.

Jak za częła się pan de mia, po czu łam, że mogę to zro bić sło wami.
Bo świat się skoń czył. Dziś, kiedy to czy tam, mam wra że nie, że
wszystko się prze ter mi no wało. Że to było jak ta kie ostat nie słowa.
Naj ostat niej sze. Na łożu śmierci albo ja koś tak. Słowa, które faj nie
jak wy brzmią na końcu, a  je śli ko niec nie na stąpi, to ocie rają się
o że nadę.

W la tach 90. była se ria ksią żek „Bal sam dla du szy” pełna hi sto rii
pod no szą cych na du chu. U  nas z  czymś mi łym i  mięk kim ko ja rzy
się bal sam, a w Sta nach ty tuł brzmiał „Chic ken soup for soul” – ro- 
so łek dla du szy. Też mi lu sio.

I te moje tek sty, o któ rych tu pi szę, to wła śnie taki ro so łek. Albo
na wet krup nik. Go to wany na ko ściach Pałlo Ko eljo. Ale jak chce cie,
czy taj cie.

Ja chwi lowo ma rzę o tym, żeby ist niały fa jer werki z ciem no ścią.
Ta kie, które wy bu chają w dzień i robi się czarno. I do brze mi z tym.





KWA RAN TANNA

Wie czór, a  wła ści wie noc. Leżę pod koł drą z  za mknię tymi
oczami, a w uszach jak man tra roz brzmiewa: „Nie wy chodź, nie wi- 
taj, nie do ty kaj, nie po dró żuj, nie rób pla nów, nie spa ce ruj, nie, nie,
nie”. Wiem po co i dla czego, sta ram się wkła dać serce we wszystko,
co ro bię, dzia łam i na ko niec każ dego dnia je stem na prawdę zmę- 
czona. Ale mój mózg chyba do my śla się po zor no ści tej gry. Za ci- 
skam moc niej po wieki i przy wo łuję to, co ko cham naj bar dziej. Le- 
że nie pod ko cem, kiedy wiatr i  deszcz ude rzają o  szyby, wi dok
ognia bu zu ją cego w  ko minku. Smak pierw szych tru ska wek ze
śmie taną i ten mo ment, kiedy cu kier chrzę ści w zę bach. Kwiaty ma- 
gno lii na ły sych ga łę ziach, wy glą da jące ni czym pa pie rowe ozdoby
przy kle jone do su chych ba dyli, by osło dzić jesz cze sza rawą wio snę.
Świty i  za chody słońca w  opra wie ró żo wych i  fio le to wych chmur.
I  same chmury  – pę dzące lub su nące dum nie po wiel kim błę ki cie.
Za pach desz czu na roz grza nych chod ni kach, otwie ra nie kawy roz- 
pusz czal nej lub nu telli – prze bi ja nie na pię tego złotka jest z nie wia- 
do mych po wo dów bar dzo sa tys fak cjo nu jące. Mo ment, w  któ rym
wszystko w domu jest zro bione i można so bie uciąć drzemkę na ka- 
na pie, w  sa lo nie pach ną cym czy sto ścią. Stos ma ga zy nów, jesz cze
za fo lio wa nych, cze ka ją cych na mnie na stole. Wie czorne czy ta nie
książki od de ski do de ski. Ką piel z pianą i do lew kami wrzątku... Po- 
woli za sy piam i mam na prawdę przy jemne sny.

Rano zdaję so bie sprawę z tego, że ani jedna z tych ko ją cych rze- 
czy nie zo stała mi ode brana. Ża den za kaz ani na wet za raza nie
spra wią, że nie wolno mi spoj rzeć w niebo albo wy cią gnąć się pod



ko cem. Ga zety mogę za mó wić on line, tru skawki nie długo też się
po ja wią. Po goda się ze bź dziła, więc desz czu na szy bach sporo...
Chyba jed nak nie jest naj go rzej. I nie cho dzi o to, by na gle zmie niać
rze czy wi stość, mó wić, że jest su per, ale czy za kazy i  prze kazy nie
za bi jają w nas tego, co jesz cze mamy? Je ste śmy jak dzieci, które sły- 
szą słowo „nie” kil ka dzie siąt razy dzien nie. A  gdyby sku pić się na
tym, co mo żemy i co nam zo stało? Pod ko niec każ dego dnia wy pi- 
sać na kartce do bre rze czy, które nam się przy da rzyły. Tylko do bre
i  bez żad nego „ale”. Na wet je żeli ma to być: „Ugo to wa łam pyszny
obiad” albo: „Dwie go dziny ga da łam przez te le fon z  Mamą”. Na
dru giej kartce wy pi sać wszystko, co się lubi naj bar dziej – nie za leż- 
nie od cza sów, pory roku i  wieku. Za pa chy, smaki, wi doki  – to, co
bu dzi za chwyt albo spra wia sa tys fak cję. A  po tem spraw dzić, ile
z tych rze czy na dal jest w za sięgu ręki. Okaże się, że mnó stwo, nie
wszystko nam ode brano, choć ła two po paść w ta kie my śle nie.

Mą drzę się, a sama mu szę so bie o tym wszyst kim przy po mi nać.
Przy ja ciółka zmu siła mnie ostat nio, że bym za każ dym ra zem, kiedy
na rze kam, mó wiła też coś po zy tyw nego. We szło mi to już w na wyk,
mo że cie więc so bie wy obra zić, jak jed nym tchem mó wię: „O Boże,
ale przy ty łam, jak się skoń czy kwa ran tanna, będę wa żyć sto ki lo gra- 
mów, pięk nie dziś świeci słońce”. Po maga.

Ści skam Was wszyst kich naj moc niej, jak nie mogę  – każ dego
z  osobna. I  idę piec chleb. Ostatni mi nie wy szedł, ale za to ju tro
przyjdą farby do wło sów i nie będę mieć od ro stów :)



PAUZA

Od kilku dni się za sta na wiam, co po win nam na pi sać... Sie dzę
przed kom pu te rem i  ga pię się na roz świe tlony dzięki obec no ści
miesz kań ców Ur sy nów. Jest po łowa marca, a świat co dzien nie wy- 
gląda ina czej. Pę dzi w kie runku, któ rego zu peł nie nie znam i nie ro- 
zu miem.

Te raz, jak więk szość z Was, wci snę łam ży ciową pauzę. Od wo ła- 
łam zdję cia, se sje, re monty. Sie dzę w  domu, czego nie ro bi łam od
lat, i szu kam na dziei. Z suk ce sów (ma łych i du żych) ostat niego ty- 
go dnia: dzięki mo jej Ma mie udało się za ła twić che mio te ra pię
dziew czy nie, która le czyła się w Me dio la nie – Me dio lan za mknięto,
a  w  Pol sce che mia, mimo pol skiego oby wa tel stwa dziew czyny, jej
nie przy słu gi wała. Ju tro przyj mie ją w  Gli wi cach. Dzię kuję, Mam- 
ciu. Zna jomi wy do stają in nych zna jo mych z  Mek syku  – udało się
już za re zer wo wać loty i bus. Trwa ro bie nie za pa sów na ich czter na- 
sto dniową kwa ran tannę. Na Fa ce bo oku po wstała grupa Wi dzialna
Ręka, gdzie lu dzie dzielą się do brem. Ta kim naj cen niej szym dziś
i  pew nie za wsze  – wszyst kim, co mają. Jedni pro po nują zro bie nie
za ku pów, inni – kursy ję zy kowe czy na ukę szy deł ko wa nia przez in- 
ter net. Serce ro śnie.

Udało mi się po roz ma wiać przez te le fon z tymi, któ rym to obie- 
cuję od lat, a ni gdy nie mam czasu. Usma ży łam dziś rano 40 ko tle- 
tów mie lo nych i są pyszne. Zo stało już tylko 20. Plany, by po czy tać
książkę albo po sprzą tać w  sza fach, na dal wy dają się nie re alne,



każdy, kto ma w  domu ener giczną dwu latkę, do sko nale to zro zu- 
mie, ale nie szko dzi. Mam czas.

I  nie, nie będę Was prze ko ny wać, że to świet nie i  że na resz cie
mo żemy się za jąć tym, co od kła da li śmy. Jest źle i  na ra zie nic nie
wska zuje na to, by ten stan szybko się zmie nił. Ale mamy czas. To
jest chyba w tym wszyst kim naj waż niej sze – da jące na dzieję i  jed- 
no cze śnie prze ra ża jące. Od Was za leży, na co go wy ko rzy sta cie  –
i nie mó wię tu o speł nia niu ży cio wych ma rzeń – nie po je dziemy te- 
raz na wy cieczkę do Kam bo dży, nie od wie dzimy Pa ryża ani nie za- 
czniemy cho dzić na si łow nię. Za to mamy czas na spo tka nie ze sobą
i naj bliż szymi. Przyj rze nie się re la cjom i ocze ki wa niom. Za uwa że- 
nie ma łych rze czy albo zro bie nie wiel kich. Nie ma gdzie ucie kać,
w co się scho wać, za czym ukryć – to nie jest złe, choć może wy wo ły- 
wać lęk.

Ten po da ro wany czas, tak nie chciany i nie pewny, może nas zbu- 
do wać. Sta ram się każ dego dnia, by był lep szy od po przed niego.
Oczy wi ście je stem roz draż niona, prze stra szona i  zmę czona  – ale
tro chę jak w  dniu świ staka  – mam szansę coś zmie nić. Te dni nie
róż nią się od sie bie, a  przy wy kłam do nie ustan nego tor nada wra- 
żeń. Jest ina czej – czy to we mnie zo sta nie? Mam na dzieję, że tak.

I  jesz cze na ko niec mam py ta nie. Czy Wam też się skur czył
świat? Na gle to wszystko, co było po dru giej stro nie kuli ziem skiej,
ale dla nas tylko na ekra nie te le wi zora, w in nej rze czy wi sto ści – jest
na wy cią gnię cie ręki. Mimo za mknię tych gra nic jest jed ność. Zie- 
mia wy daje mi się nie wielką kulką – tak spójną w tym, co ją trawi,
że inne róż nice zu peł nie się za tarły. I ma rzę o tym, by to po czu cie
ni gdy nie znik nęło – by lu dzie ni gdy już nie mieli wra że nia, że to, co
dzieje się da leko, a ma zwią zek z czy imś cier pie niem, ich nie do ty- 
czy. Tego so bie i Wam ży czę.



WDZIĘCZ NOŚĆ

Czy Wy też tak chęt nie wra ca cie my ślami do pro ble mów, ja kie
mie li śmy w kwiet niu 2021 roku? Wy dają się błahe, co?

No wła śnie – z tę sk notą wpa tru jemy się w mi niony rok, w któ rym
dla od miany wpa try wa li śmy się me lan cho lij nie w  lata po przed nie.
Wcze śniej tę sk ni li śmy za by łym part ne rem, cza sami szkol nymi
albo okre sem, kiedy mie li śmy kilka(na ście) ki lo gra mów mniej. Nie- 
ważne, że gdy był part ner, była szczu pła syl wetka, a  nasz je dyny
pro blem sta no wiła kla sówka w pią tek i to, czy Szy mon w końcu nas
za uważy (nie za uwa żył), i  tak tę sk ni li śmy. Za prze szło ścią albo do
przy szło ści. Ży jemy so bie na zdję ciach pa mię cią wy biór czą i  na
pewno nie tu i  te raz. Co z  tego wy nika? Tra cimy czas. Nie przez
pan de mię, wojnę czy inne zda rze nia  – ro bimy to wy łącz nie z  wła- 
snej winy i nie przy mu szo nej woli.

Za wsze fa scy no wało mnie dwu dzie sto le cie mię dzy wo jen nie, to,
jak lu dzie umieli się wtedy cie szyć ży ciem, chwy tać dzień. Carpe
diem było chyba ha słem, które każdy miał wy ryte w pod świa do mo- 
ści. Mimo tra ge dii, która wła śnie się skoń czyła i  widma ko lej nej,
w któ rej za chwilę każ demu przy szło żyć. A może wła śnie nie mimo,
ale dla tego. Świa do mość kru cho ści tego, co tu i te raz, można prze- 
kuć w siłę albo w ciężką de pre sję i tu mi wi sizm. Bo nie cho dzi o to,
żeby my śleć cały czas o tym, że ju tro może być go rzej – wprost prze- 
ciw nie. Cho dzi o to, żeby nie bać się na za pas. Od dzie lić strach od
lęku. Strach jest po to, żeby nas chro nić, że by śmy mieli szansę za re- 



ago wać w mo men cie re al nego za gro że nia. Dzia łać. A lęk to coś, co
nas pa ra li żuje, nie po zwala nor mal nie funk cjo no wać.

Każdy prze żywa swoje pry watne końce świata  – tra cąc bli skich,
cho ru jąc, roz sta jąc się. Cze ka nie na do bry czas, który w  końcu na
pewno na stąpi, to ide alny prze pis na tra ce nie ży cia. Bo wtedy na- 
prawdę nic nie ma sensu.

Mimo wszystko można się uśmie chać, ba wić i ko chać. Można do- 
ce niać to, co się ma. Za chwy cać się za cho dami słońca, pysz nym je- 
dze niem i  tań czyć do bia łego rana na we selu przy ja ciół. Pla no wać
i  ma rzyć  – bo plany i  ma rze nia same w  so bie są fajne, na wet je śli
po zo staną pla nami. Dbać o sie bie i  in nych. Mamy tylko to, co dzi- 
siaj, to, co te raz. Nie tylko pod czas wojny, kry zysu czy pan de mii; za- 
wsze. Im wcze śniej to so bie uświa do mimy, tym le piej.

Za ufaj cie mi, nie musi być fan ta stycz nie, cu dow nie i  ge nial nie.
Wy star czy, że jest okej i że z tego po wodu umiemy w so bie wskrze- 
sić wdzięcz ność. Bo to chyba naj waż niej sze i  naj pięk niej sze uczu- 
cie, ja kie ist nieje. We wdzięcz no ści jest po goda du cha, po go dze nie
ze świa tem i za leż no ścią. To ostat nie jest chyba naj trud niej sze, ale
co dzien nie się tego uczę.

Nie mamy wpływu na więk szość rze czy, ja kie nas ota czają  – to
fru stru jące, ale mo żemy albo spę dzić ży cie, ubo le wa jąc nad tym,
albo to za ak cep to wać i  sku pić się na tym, na co mamy wpływ. Na
so bie, na tym, co czu jemy, czego chcemy, co ro bimy. Jak za czy namy
i koń czymy dzień. Nie po zwólmy, by kie ro wał nami lęk czy wście- 
kłość, bo skutki ta kiej po stawy mo żemy ob ser wo wać, czy ta jąc po- 
ranne wia do mo ści. Da się ina czej. Więc je śli ma rzy cie o tym, żeby
po czuć ja ką kol wiek spraw czość, to za cznij cie od sie bie, bo tylko na
to na prawdę ma cie wpływ. A to wię cej niż Wam się wy daje.

Je stem ogrom nie wdzięczna, że mogę do Was pi sać i  że dziś
świeci słońce, choć blik na ekra nie nie uła twia tego pierw szego :)
A Wy za co je ste ście wdzięczni? Za czy namy...



ZMIANY, 
ZMIANY, 
ZMIANY.

To, że świat się zmie nia, za uwa żamy wszy scy. Na gor sze nie- 
stety, choć być może ży jemy zbyt krótko i  w  zbyt spo koj nych cza- 
sach, żeby do ce nić to, co mamy. Wiem, jak to brzmi. Spo kojne
czasy?! – za py ta cie. Do okoła wojny, de mo kra cja le dwo zi pie, Zie mia
wy koń czona po czy na niami ludz ko ści wy ko rzy stuje wszel kie siły
na tury, żeby ob ró cić nas w  perzynę... i  swoją drogą ma ra cję. Na- 
prawdę za sta na wiam się, kiedy lu dzie zro zu mieją, że nasz świat
jest obie giem za mknię tym. Nie cho dzi o brak pla nety B, przy ku wa- 
nie się do ko mi nów, wiel kie słowa eko lo gów. To, co ro bimy, nie
różni się spe cjal nie od za ła twia nia po trzeb fi zjo lo gicz nych do czaj- 
nika z wodą na her batę.

Ale wra ca jąc do te matu, mimo wszystko nie chcia ła bym się cof- 
nąć o 80 lat, gdy krew pły nęła gę stym stru mie niem uli cami miast.
Ani do cza sów, gdy Pol ski nie było na ma pie. Je śli zro bić ta kie po- 
rów na nie, to przy zna cie chyba, że czasy są w miarę spo kojne.

Pa trząc jed nak na to, co za oknem, w po li tyce, na świe cie (zin ten- 
sy fi ko wa łam swoje po czy na nia z  te le wi zyj nym pi lo tem, skoro
mamy jesz cze ja kie kol wiek me dia i mogę), stwier dzam, że wszystko
zmie nia się w ga lo pu ją cym tem pie. Pań stwa są, a za chwilę ich nie
ma, tak jak wol nych są dów czy praw ko biet. Upały, trąby po- 
wietrzne, ob ostrze nia i ru chy wspie ra jące co raz dziw niej sze ha sła.



Po li tycy zmie niają zda nie, ugru po wa nia  – ide ały. Z  jed nej strony
za lewa mnie krew, z  dru giej... prze cież to wszystko już było. Nie- 
spe cjal nie uczymy się na błę dach. Nie słu chamy mą drzej szych od
nas, wiemy le piej. Za ta czamy koło, a  na sza głu pota jest na prawdę
prze wi dy walna. Może jed nak to tu jest klucz? To tak jak z cho dze- 
niem do kina na filmy, które już się zna. Ta prze wi dy wal ność ja koś
koi, jest bez pieczna i zna joma.

Tylko skoro świat, który – mimo że się zmie nia – na dal po zo staje
tak samo (nie)bez piecz nie lo giczny, to z nami jest tak samo? Wła- 
ści wie tu po win nam „przejść na ty” ni czym wy trawna koł czerka in- 
sta gra mowa. Zwró cić się do jed nostki (za uwa ży li ście, że one
wszyst kie tak ro bią?). Więc: kiedy mia łeś czas na to, żeby usiąść na
mo ment i za sta no wić się, gdzie i jaki w tej chwili je steś? W co wie- 
rzysz, co lu bisz, czego chcesz, a czego ab so lut nie nie? O czym ma- 
rzysz i  do czego dą żysz? Może ktoś się ob ru szy, bo jak można nie
wie dzieć pod sta wo wych rze czy o so bie, ale że by ście się nie zdzi wili.
Se rio.



Ja na przy kład, im je stem star sza, tym bar dziej mam świa do- 
mość, że do piero sie bie po znaję. Za czy nam od dzie lać to, co moje,



od tego, co nio słam, bo tak wy pada albo ktoś mi to dał i na wet się
nie za sta na wia łam po co. Słu cham swo ich po trzeb. Na resz cie. Są
zu peł nie inne niż te, które mia łam jako „30”. Ota czam się ludźmi,
któ rych ko cham, lu bię i przy któ rych czuję święty spo kój. A je śli po
raz ko lejny wy wra cam się w tym sa mym miej scu, za miast po msto- 
wać na wy soki próg, na stęp nym ra zem sta ram się unieść wy żej
nogę. Albo wy bie ram zu peł nie inną ścieżkę.

Pró buję róż nych rze czy, od kry wam, szu kam. Daję so bie dużo
czu ło ści, choć na pew nym po zio mie by wam bar dzo kry tyczna. Uczę
się cier pli wo ści – z róż nym skut kiem. Nie by łoby tego wszyst kiego,
gdy bym pew nego dnia nie po chy liła się sama nad sobą. I wie cie, co
jest naj lep sze? Że to na prawdę fan ta styczna re la cja – mnie ze mną.
Praw do po dob nie naj waż niej sza w  ży ciu. Warto to zro zu mieć.
Szcze gól nie że na zmie nia jący się świat mamy ogra ni czony wpływ,
a na nas sa mych – ogromny.

Przy tu lam Was mocno.



ME TODA 
NA SZA LEŃ STWO

I oto prze cho dzimy do ko lej nej ka te go rii. Obie ca łam, że Wam to
wy ja śnię. Chcia łam Wam na pi sać, jak nie zwa rio wać, ale po do głęb- 
nym roz po zna niu te matu, a  na wet kon sul ta cjach spo łecz nych
(w naj bliż szym gro nie) oka zało się, że nie wiem. Nikt nie wie. Poza
tym oka zało się, że praw do po dob nie nie znam ni kogo, kto jesz cze
nie zwa rio wał. Wli cza jąc w to sie bie. Więc może le piej się za sta no- 
wić, jak żyć, zwa rio waw szy?

Ostat nio mam wra że nie, że w moim mó zgu otwar tych jest kil ka- 
dzie siąt za kła dek, a ba te ria się wy czer puje, bo ja kieś apli ka cje wciąż
pra cują w  tle. Do tego prze łą cza nie się mię dzy rze czy wi sto ściami
spra wia, że wy ska kuje błąd sys temu.

Jed nego dnia w za pa ko wa nym po brzegi bu sie z po mocą hu ma- 
ni tarną prze kra czam gra nicę z  Ukra iną, na stęp nego wy pa siony
mer ce des z  kie rowcą za biera mnie spod domu na plan re klamy.
Gry zący dym znad gril lów w punk cie re cep cyj nym, gdzie kar mimy
uchodź ców, wżera mi się we wszyst kie pory na twa rzy ver sus de li- 
katne ręce mo jego ma ki ja ży sty, które wkle pują or ga niczny krem
pach nący pa czulą. W pory, nie w grille, rzecz ja sna.

Sześć warstw ubrań z nie prze ma kal nym stro jem „na ryby”, wień- 
czą cym dzieło, i  dy wa ga cje sty li sty nad wie sza kiem pra wie iden- 
tycz nych blu zek, którą mam dziś wło żyć, żeby wy glą dać eks tra. No
i  w  końcu sze ścio latka opro wa dza jąca mnie po schro nie, który od
mie siąca jest sy pial nią jej i  in nych dzieci, gdzie na pod ło dze leżą



równo ma te race, a wie czo rem cie płe stópki mo jej córki za da jące mi
ciosy przez sen. W moim łóżku. W sy pialni. W domu.

Mam wra że nie, że kie dyś bar dzo złe rze czy były w te le wi zji albo
da leko, a  te raz są sple cione z  na szą co dzien no ścią w  cia sny war- 
kocz. I jak tu nie zwa rio wać?

Więc po ma gam. Głów nie dla tego, że chcę czuć, że mam ja ki kol- 
wiek wpływ na rze czy wi stość, któ rej nie ro zu miem. I to zde cy do wa- 
nie mogę Wam po le cić. Po ma gać jak kol wiek, na miarę swo ich moż- 
li wo ści, na wet z ego istycz nych po bu dek, bo to do brze robi. Po pro- 
stu.

Po le cam też pa mię tać, że choć nie można się na cie szyć na za pas,
to mar twić się można. Zde cy do wa nie. Kie dyś my śla łam, że w  tym
spo rcie (mar twie niu się na za pas) naj lep sze są na sze matki, a  po- 
tem się oka zało, że sama je stem taką matką. Chyba mamy wtło- 
czone, że oznaką tro ski i  mi ło ści jest mar twie nie się o  wszystko,
a  to prze cież bzdura! Mar twie nie się jest „o  nas”, nie o  „mar twio- 
nego”. Bo co mu z  na szego mar twie nia? To tylko ob ciąża, a  na- 
prawdę nic nie wnosi. Więc pra co wać nad tym! Nad tu i te raz.

I jesz cze pra co wać nad lę kiem, bo w prze ci wień stwie do stra chu
nie jest nam do ni czego po trzebny. Lęk można ewen tu al nie oswoić,
je śli nie pusz cza. Bo stra chu oswoić się nie da i niech wam nikt nie
pró buje wmó wić, że jest ina czej. To by zresztą było do syć głu pie, bo
strach, prze ciw nie niż lęk, po zwala dzia łać ra cjo nal nie w mo men cie
praw dzi wego za gro że nia. Więc lęk nie, strach jak naj bar dziej – na- 
uczyć się roz róż niać!

Ko chać, do ce niać, być wdzięcz nym. Ro bić rze czy, na które wcze- 
śniej nie mie li śmy od wagi. W  końcu zwa rio wa li śmy, nie? Więc co
nas ob cho dzi, co po wie dzą inni?

A  wie cie, co jesz cze ostat nio za uwa ży łam? Od kiedy zwa rio wa- 
łam, to zmarszczki mi się zmie niły. Przez całe do ro słe ży cie wal czy- 
łam z bruzdą zwaną lwią zmarszczką, czyli tym, co się robi mię dzy
brwiami. Głów nie jak czło wiek się zło ści albo razi go słońce. A te raz



na gle zro biły mi się po ziome kre ski na czole. Bo już chyba nie je- 
stem zła, tylko się dzi wię. Mó wią, że na sta rość już nic czło wieka na
dziwi, a ja do piero za czę łam się dzi wić. Może to jest me toda na to
całe sza leń stwo?





TU I TE RAZ

I  tak oto nie po strze że nie mija ko lejny rok. Chcia ła bym bar dzo
na pi sać, że to tylko cy fry, nic nie zna cząca kartka z ka len da rza, ale
skła ma ła bym wtedy okrut nie. Szcze rze mó wiąc, nie zdą ży łam jesz- 
cze przy zwy czaić ręki, by na for mal nych do ku men tach z datą kre- 
śliła „2019”, a tu już nad cho dzi dumna „20”. Kiedy to mi nęło?

Bab cia po wie działa mi kie dyś, że czas bar dzo przy spie sza
w  ciągu na szego ży cia. Naj pierw li czymy dni, po tem ty go dnie,
wresz cie mie siące, pory roku, a na sta rość już na wet nie lata, a wy- 
da rze nia, które cza sem dzieli de kada. Wtedy nie mia łam po ję cia,
o co jej cho dzi, te raz z na sta niem je sieni czuję już za pach świą tecz- 
nych pier ni ków, a  pierw sze wio senne po dmu chy wia tru wy wo łują
me lan cho lię z  po wodu końca lata. Cią gle w  biegu, my ślami pięć
kro ków do przodu, czę sto mam wra że nie, że brak mi czasu, a może
go to wo ści, żeby ce le bro wać to „tu i  te raz”. Za wsze to wa rzy szy mi
nie po kój, że to tylko na mo ment, że będę tę sk nić, ale za miast zmu- 
sić mnie do za trzy ma nia się, od biera ra dość chwili. To strasz nie
smutne, że nie można się ni czym na cie szyć na zaś...

Czy nie uwa ża cie, że tak zo sta li śmy wy cho wani? Ce le bru jemy
wszel kie za koń cze nia – da rzymy je więk szym sza cun kiem niż ja kie- 
kol wiek inne wy da rze nia. Że gnamy stary rok, o prze mi ja niu przy- 
po mi nają nam ko lejne uro dziny, a  po grzeby są je dyną uro czy sto- 
ścią, która gro ma dzi całe fa mi lie. Kiedy bie rzemy wolne w pracy na
po grzeb w ro dzi nie, nikt nie wi dzi pro blemu, ale wy obraź cie so bie,
że idzie cie do szefa i  mó wi cie: „Mój wu jek ma ju tro imie niny, nie



bę dzie mnie w  pracy, spo ty kamy się w  du żym gro nie  – ro dzina,
przy ja ciele – żeby spra wić mu przy jem ność i po być ra zem”. Szef po- 
puka się w głowę, da jąc do zro zu mie nia, że zwa rio wa li ście. Czy to
nie prze wrotne? Przy pusz czam, że zmar łemu może być wszystko
jedno, kto idzie w  kon duk cie, ale ży jący krewny byłby prze szczę- 
śliwy, wi dząc całą ro dzinę ze braną z oka zji „nie końca”.

No bo co ma nam dać za duma nad prze mi ja niem, je śli nie je ste- 
śmy w sta nie prze ło żyć tego na co dzien ność? To jak z po sta no wie- 
niami no wo rocz nymi  – wie cie, że sty czeń to hossa fre kwen cyjna
w każ dej si łowni? Kar nety idą jak świeże bu łeczki – trudno zna leźć
wolny ro wer tre nin gowy czy bież nię. I tak aż do po łowy lu tego. Po- 
tem wszystko wraca do normy.

Może po win ni śmy po pro stu przy jąć do wia do mo ści, że każdy
ko niec jest in te gralną czę ścią ży cia? Nie bać się końca świata, bo on
na stę puje co dzien nie dla każ dego z osobna. Wiele ostat nich ra zów
prze myka nie po strze że nie i zda jemy so bie z nich sprawę dużo póź- 
niej. Bo czy pa mię ta cie, kiedy na prawdę ostatni raz wy szli ście
z pia skow nicy jako dzieci, otrze pu jąc ręce o spodnie, by wró cić do
niej do piero z wła snymi po cie chami? Ostat nie ogni sko na ostat nim
obo zie har cer skim? Grę w gumę albo ko mórki do wy na ję cia na po- 
dwórku mię dzy blo kami? To, co po winno nas trzy mać we względ- 
nym pio nie, to tu i  te raz. By cie naj lep szą wer sją sie bie w  da nym
mo men cie. Pa trze nie na świat z  cie ka wo ścią za miast cho dze nia
z  no sem w  te le fo nie. Czas, który da jemy (nie po świę camy; to nie
po winna być ofiara!) bli skim i  so bie. Może za miast ce le bro wać
końce i  roz pa mię ty wać, co było, za jąć się two rze niem do brych
wspo mnień? Tu i te raz jest zde cy do wa nie cie kaw sze niż co kol wiek
in nego. Za ufaj cie mi. Z jedną nogą w tym, co było, a drugą w przy- 
szło ści, trudno nam to cza sem za uwa żyć. A  warto. I  tego wła śnie
so bie i Wam ży czę w no wym roku.

 

eżeli za brnę li ście aż tu, to jest na prawdę cał kiem do brze. Dzię kuję.



J Chyba wspo mi na łam, że jak jest mi źle, to pi szę opo wia da nia.
Opo wia danka wła ści wie, jakby po wie działa moja Bab cia. Ona lu- 
biła umniej szać, ale ro biła to z mi ło ści. A przy naj mniej była o tym

prze ko nana. Tak czy siak to mój ulu biony ga tu nek.
Strasz nie za zdrosz czę mo jej Ma mie, że umie na pi sać książkę.

Taką, co ma po czą tek, roz wi nię cie i za koń cze nie. I jesz cze od dać ją
do re dak cji i po tem, po tej re dak cji, prze czy tać – 400 stron! Lu dzie!
Jedna hi sto ria. A ja tu so bie ta kie strzępki i za pi ski wy daję. Ale cią- 
gnie mnie do opo wie ści i bo ha te rów.

Mój ko lega Woj tek, ten, co uważa, że mam do bry cha rak ter, też
to umie, cho ciaż nie do ciąga na wet do 200 stron. Ale nie musi. Bo
za to umie po wo łać do ży cia całe ka mie nice ra zem z  lo ka to rami
i jak to czło wiek czyta, to i czuje za pa chy, i sły szy dźwięki. Ja tak nie
umiem. Co nie zmie nia faktu, że bym chciała. Woj tek jest moim
ulu bio nym pi sa rzem i tro chę się ja ram, że wy da jemy w tym sa mym
wy daw nic twie.

Na ko niec ma cie więc sześć opo wia da nek. Dwa we sołe – w końcu
miało być za baw nie – trzy smutne i jedno naj smut niej sze na świe- 
cie. Z nimi Was zo sta wiam.

Nie będę się że gnać, wyjdę po an giel sku, ale wiedz cie, że zro bi li-
ście mi dziką przy jem ność tym spo tka niem.



ŚWIĘTA

Śnieg za czął pa dać o 4.00 nad ra nem. Było to dru gie w ko lej no ści
naj bar dziej wy cze ki wane zda rze nie tego dnia, za raz po przyj ściu
Mi ko łaja, choć pa trząc na wczo raj sze pro gnozy, tak samo praw do- 
po dobne. I nie cho dzi tylko o dro go wców, któ rzy zgu bi liby część je- 
ste stwa, jakby przy naj mniej raz w środku zimy nie byli za sko czeni.
Brak śniegu był te ma tem roz mów w ko lej kach do skle pów ryb nych,
na pla cach, gdzie sprze da wano cho inki, w  za pa ro wa nych au to bu- 
sach i za kła dach pracy. A tu pro szę, pada so bie spo koj nie przy naj- 
mniej od go dziny, po kry wa jąc pu chem szare mia sto i tu ląc do snu
miesz kań ców bloku przy ulicy Ko ściuszki. Nie słusz nie zu peł nie.
Szcze gól nie je śli cho dzi o Ra pac kich spod piątki. Bu dzik w sa lo nie,
gdzie na wer salce śpią ro dzice, na sta wiony jest na 5.30. Matka musi
pójść na targ po szpon der wo łowy w  ilo ści 4 ki lo gra mów oraz 60
deka szynki wiej skiej. Po tem się tego nie kupi, to ja sne, a w drugi
dzień świąt też trzeba coś jeść. Wsta jąc, obu dzi też męża, bo cho- 
inkę trzeba wsta wić, a wcze śniej zna leźć sto jak, bo wia domo, jak to
jest. I  pod bi go sem pod pa lić. Po st nym, bez mięsa, ale tak samo
trzeba mie szać. Na klatce czuć go już od trzech dni. Za pach ka pu sty
łą czy się tam ze słodką wo nią wy pie ków Mar ci nia ko wej spod dwu- 
nastki oraz pa stą do pod łóg Po pu larna, którą dzia dek za ku pił w ilo- 
ściach hur to wych w  la tach 80. i  praw do po dob nie star czy im do
końca ży cia. Do końca ży cia dziadka star czyła. Dziś doj dzie jesz cze
za pach sma żo nej ryby. Święta.

Z  tymi ry bami to jest cyrk! Tak mówi oj ciec. Co rano. I nie stety
ma tro chę ra cji. Ro dzina nie ką pała się przy naj mniej od ty go dnia,



gdyż w je dy nej wan nie pły wały kar pie sztuk dwa. Matka z pew nym
za nie po ko je niem ob ser wo wała więź, jaka na wią zała się mię dzy jej
sy nem a  ry bami, szcze gól nie że Ma re czek, re zo lutny sze ścio la tek,
nie tylko nadał kar piom imiona, ale też na uczył je kilku sztu czek,
które  – ku zdzi wie niu wszyst kich  – wy ko ny wały. Ale z  dru giej
strony, dzięki Ma recz kowi wła śnie, który bu do wał dla ryb tory prze- 
szkód, a  w  po szu ki wa niu po trzeb nego bu dulca wy sy pał za war tość
ko sza, mo gli za po biec do mo wej epi de mii. No bo Mar lena, szes na- 
sto let nia sio stra Ma reczka, wy mio to wała już od ty go dnia.

– Co vid – zło wró żył oj ciec. – To się te raz tak ob ja wia.
No i  jak Ma rek zna lazł w  ko szu ten test z  dwiema kre skami,

matka za pa ko wała Mar lenę do łóżka i mieli w domu kwa ran tannę.
Zna czy taką pół. Ma re czek mu siał spać z  bab cią, co nie było wy- 
godne, bo bab cia była strasz nie ko ści sta i chra pała, ale i tak lu bił ją
naj bar dziej ze wszyst kich.

– No i się za cznie – za chi cho tała, kiedy jako pierw szej przy niósł
jej zna le ziony test.

Nie miał po ję cia, co to zna czy, ale wie dział jedno – nie na leży za- 
czy nać.

– Znowu za czy nasz? Znowu za czy nasz? – py tał oj ciec.
– To on za czął – oskar ży ciel sko rzu cał w jego stronę ten wstrętny

skar ży pyta Ma te usz.
Na wszelki wy pa dek więc Ma re czek ani nie za czy nał, ani nie koń- 

czył. To dru gie, ku jego zdzi wie niu, naj bar dziej prze szka dzało
matce.

– Obiadu nie skoń czy łeś. Lek cje skończ. Mo żesz skoń czyć?



Trudno zro zu mieć do ro słych. Po dzie lił się tą in for ma cją z bab cią.
– Oni sami nic nie ro zu mieją – od po wie działa.



Ma re czek spał te raz smacz nie, wtu lony w po duszkę z Po wer Ran- 
gers, i  śnił o  do bro by cie pre zen to wym. Nie miał po ję cia, że już za
kilka go dzin bę dzie świad kiem naj więk szej awan tury, jaka miała
miej sce w  bloku przy ulicy Ko ściuszki. Za cznie się tra dy cyj nie tuż
po skła da niu ży czeń. Ale tym ra zem jego naj star sza sio stra Emilka,
za miast to pić łzy w  barsz czu z  uszkami, od po wie matce, że so bie
nie ży czy, a jej mąż doda, że sami będą o tym de cy do wać. Matka za- 
leje się łzami, bo nikt jej nie sza nuje ani tego, jak bar dzo ma rzy,
żeby być bab cią. I wtedy Emilka po wie dwa zda nia za dużo, bo na
pewno nie na leży zdra dzać ta jem nic młod szej sio stry, wszy scy spoj- 
rzą na Mar lenę i wszystko wyj dzie na jaw.

Ma rek nic nie zro zu mie. W końcu liczba dzieci, które mają po ja- 
wić się w ro dzi nie do na stęp nej Wi gi lii, bę dzie się zga dzała. Ta myśl
nie zaj mie go jed nak na długo, bo bę dzie miał do roz wią za nia dużo
waż niej szą kwe stię – gdzie są jego ryby?



WY OBRAŹ NIA

Ma rian, do póki żył, zaj mo wał wy godne miesz ka nie nu mer  43  –
pu kać, bo dzwo nek nie działa – na trze cim pię trze przy ulicy Mic- 
kie wi cza 21. Po tem już nie było tak ła two. Nie tylko dla tego, że
cmen tarz Bród now ski jest na prawdę roz le gły i zna le zie nie kwa tery
47 w sek to rze C spra wiało wszyst kim po ważną trud ność. Praw dzi- 
wym pro ble mem było to, że ro dzina wy ko nała kilka „od sy pek”
w  ulu bio nych miej scach Ma riana. I  nie, nie były to oboj czyki jego
żony ani ich so lidne czter dzie sto let nie łóżko z fa bryki me bli w Swa- 
rzę dzu. To by było zbyt pro ste. Ma rian, a  wła ści wie to, co z  niego
zo stało, za si lił nurt Brdy, gdzie zwykł ło wić ryby, a tak na prawdę po
pro stu sie dzieć nad brze giem i  nie od bie rać te le fo nów, oraz ogró- 
dek swo jej córki na Tar gówku, który za wsze uwa żał za pod war- 
szaw ską miej sco wość, a  także za byt kową sol niczkę z  mar muru –
spa dek, jaki jego żona do stała po ciotce z An glii. To ostat nie miej sce
było ry zy kowne, ale ro dzi nie nie przy szło do głowy już żadne inne,
w któ rym można by roz sy pać Ma riana, a pro chów prze cież się nie
wy rzuca.

– Za dużo wzię li śmy. – Kry styna sa pała, prze sy pu jąc resztki męża
z pla sti ko wej to rebki do zim nego mar mu ro wego na czy nia.

Tro chę zo stało na stole i nikt nie wie dział, co z tym zro bić, zdano
się więc na prze ciąg, za to sol niczka wy lą do wała od razu na naj wyż- 
szej półce w kre den sie, co i tak ni kogo nie uspo ko iło. Kry sty nie czę- 
ściej niż umi ło wany prze cież mąż śnił się no cami kosz mar, w któ- 
rym go ście po sy pują so bie Ma ria nem ro sół, a ona nie może do biec



z kuchni, bo nie jest w sta nie po ru szać no gami, a i nie krzyk nie, bo
niby co.

W  ogóle od tam tego mo mentu wszystko się zmie niło. Kry styna
miała wra że nie obec no ści. Nie tylko dla tego, że Ma rian na dal był
słu cha czem jej co dzien nych uty ski wań, żali i pre ten sji, po 40 la tach
ja koś trudno się od zwy czaić, ale z  po wodu sol niczki wła śnie. Ru- 
szała się. Kry styna była pewna, bo cztery ty go dnie wstecz, by tej
pew no ści na brać, prze stała wy cie rać ku rze, no i  zo stały ślady.
A prze cież miesz kała sama, prak tycz nie nikt u niej nie by wał, chyba
że na nie dziel nych obia dach. Z  ro dziną po dzie liła się swo imi spo- 
strze że niami wła śnie na ta kim obie dzie. Trzy na stym od śmierci
Ma riana.

– Dziadka na leży zjeść – po wie dział sta now czo Kry stian (imię po
babci) zwany Dziub kiem, lat sześć, wy cie ra jąc tłu ste rączki
w świeżo wy kroch ma lony ob rus.

– Dziu bek. Co ty opo wia dasz? Ser wetkę tu masz  – za re ago wała
od razu jego matka, pa trząc z wy rzu tem na męża.

– Ludy tak ro bią! Pier wotne! Wi dzia łem w te le wi zji. To krąg ży- 
cia, jak w Królu Lwie.

– Dziu bek!  – Elż bieta pod nio sła głos.  – Mamo, my zna leź li śmy
taką moż li wość w Lon dy nie...

– Je zus Ma ria. – Kry styna prze że gnała się na dźwięk słowa „Lon- 
dyn”, bo prze cież stam tąd była sol niczka.

– Mo żemy zro bić z  ojca bi żu te rię. Bę dziesz miała taki pier ścio- 
nek albo wi sior.

– Z Ma riana? – Kry styna nie zro zu miała. – Wi sior z ojca?
– Mamo, po pro stu mi go daj – po wie działa su rowo Elż bieta i się- 

gnęła do kre densu.
Jed nak sol niczki nie było.
– Ma rian! Ma rian! – za wyła Kry styna, że gna jąc się kom pul syw nie

i o mały włos nie wy dłu bu jąc so bie oka mię dzy „ojca” a „syna”



– To nie Ma rian, to ja – po wie dział smutno Dziu bek, przy tu la jąc
bab cię. – Zbi łem ją. Prze pra szam. Po przed nim ra zem, jak był bi gos.
Ale dziadka było już ma lu uutko. Tak na jedną szczyptę.

I ni gdy, prze nigdy wię cej o tym nie roz ma wiali. No, może z wy- 
jąt kiem tego jed nego razu, kiedy wy cho wa czyni klasy IIIc we zwała
Elż bietę na roz mowę o  wy bu ja łej wy obraźni Kry stiana, który opo- 
wia dał, że zje dli dziadka. Ale poza tym to na prawdę ni gdy.



JAK W DOMU

No, nie ko chał jej. I nie po zo sta wił co do tego żad nych wąt pli wo- 
ści.

– Nie ko cham cię. – Wy ar ty ku ło wał to w kilku roz mo wach, dwóch
ese me sach i od ręcz nie na pi sa nym li ście. Ko bietę, do któ rej od cho- 
dził, wy my ślił na prędce. Tak było ła twiej; bez od wrotu. A może rze- 
czy wi ście po ja wiła się ja kaś ko bieta? To wła ści wie nie miało zna cze- 
nia. Nic już nie miało.

Za bie rał swoje rze czy i ro biąc ostatni kurs, ra zem z te le wi zo rem
i so ko wi rówką za brał jej też sens ży cia oraz całą na dzieję.

Bał się oczy wi ście hi ste rii, tego, że nie po zwoli mu odejść, zła pie
za nogi, bę dzie roz pa czać. Ale Ma rianna sie działa nie ru chomo na
ka na pie. Oto czyła ra mio nami ko lana, mo kre od łez włosy le piły jej
się do po licz ków i uszu. Wzrok utkwiła w bli żej nie okre ślony punkt
nad Ur sy no wem. Za cho dziło słońce oraz pewne praw do po do bień- 
stwo, że to wszystko jej się śni, bo prze cież cze kała na ten mo ment
od dawna, a mózg two rzy sny z na szych lę ków, prawda?

Drzwi się za mknęły. Ci sza. Ma rianna ani drgnęła. Cze kała.
W  końcu zie mia roz stą piła się jej pod no gami, grunt usu nął się

bez sze lest nie, a  ona bez wład nie wpa dła w  ot chłań roz pa czy. Na- 
resz cie była bez pieczna. I od dech się uspo koił. Znała to miej sce tak
do brze, że za każ dym ra zem, kiedy tu wra cała, czuła się jak
w domu. Sa motna. Po rzu cona. Nie po trzebna. Na resz cie wie działa,
gdzie jest góra, gdzie dół. Umiała się tu po ru szać. Po omacku.



Od szedł. Tak jak wszy scy od niej od cho dzą. Zo sta wił ją. Zo sta wił,
mimo że była chora. I co z tego, że czę sto się to zda rzało? Prze cież
to nie jej wina. W dzie ciń stwie, gdy była chora, matka po zwala jej
spać w sa lo nie. Wiła na wer salce mięk kie gniazdo z po du szek i czu- 
ło ści, a  po tem jesz cze otu lała Ma riannę ko cem. Ro biła też her batę
ze wszyst kim, nie taką o  smaku ter mosu, i  włą czała te le wi zor. Po
Do mo wym przed szkolu roz po czy nał się pro gram dla rol ni ków.
W tle mru czał ja kiś trak tor, matka czy tała książkę, zwi nięta na fo- 
telu, i co ja kiś czas spraw dzała, czy Ma rian nie ro śnie go rączka. Jaki
miły był do tyk jej dłoni! Od gar niała mo kre włosy Ma rianny i  trzy- 
mała przez chwilę rękę na jej spo co nym czole. Szczę śli wie go rączka
ro sła, świat sta wał się bar dziej miękki i przy ja zny. Ma rianna czuła
się ko chana.

Raz na wet, jak miała trzy lata i za pa le nie ne rek, czu wał przy niej
oj ciec. Spał koło jej łóżka, na pod ło dze, i co chwila ła pał ją za rękę.
Po dobno nie miała prawa tego pa mię tać, ale pa mię tała. Ko chał ją.
Mo gła przy siąc! Po tem już nie, bo ją zo sta wił. Wszyst kim było jej
żal. Biedne dziecko – mó wiła bab cia i gła skała ją po gło wie, a ciotka
na wet za brała ją na za kupy do pe weksu. Ma rianna mo gła wy brać
so bie wtedy jedną rzecz. Bo była ważna. Te raz też jest ważna. Za- 
dzwoni za raz do matki, po je dzie do niej na noc. Wer salka na dal stoi
w  du żym po koju, matka zrobi jej her batę ze wszyst kim, nie taką
o smaku ter mosu.



PIĘKNA 
KA TA STROFA

Można było prze wi dzieć tę piękną ka ta strofę, czyli to, że An dzia
za ko cha się ze wszech miar nie szczę śli wie, na wet je śliby tylko An- 
dzi wy słu chać. Ale oczy wi ście na po czątku nikt jej nie wie rzył, bo
choć po wta rzała, że nic z tego nie bę dzie, to oczy jej lśniły, a szczę- 
ście wy mie szane z na dzieją wy do sta wało się każ dym po rem skóry.

Po tem An dzia prze stała już co kol wiek ro zu mieć z  tego, co się
dzieje, a jesz cze po tem uda wała, że nie ro zu mie, bo tak było ła twiej.
Aż w końcu oczy zro biły jej się jak dwa le śne je ziorka w bez k się ży- 
cową noc.

An dzia cier piała. Można to było po znać po dłu gich wes tchnie- 
niach, z któ rych każde ko lejne było głęb sze i prze ry wane. I po za pa- 
trze niu. W  dal, sto lik, krzak  – wszystko jedno. No i  prze stała jeść
oraz spać. I  tak jak w  tym nie je dze niu, wy bacz cie mi szcze rość,
można było upa try wać dla An dzi pew nych ko rzy ści, to już w nie spa- 
niu trudno zna leźć ja kieś plusy. No chyba że w nie spa niu z cu dzymi
mę żami. Na nie szczę ście wy bra nek An dzi był aku rat wolny, a  jego
je dy nym man ka men tem było to, że An dzi nie chciał, a już na pewno
nie tak, jak by chciała, by ją chciał.

Kła dąc się, An dzia brała więc nie wi dzialne no życzki, by od ci nać
w gło wie każdą myśl, jaka się po ja wiała z jego imie niem. Wy czy tała
to kie dyś w ga ze cie w dziale psy cho i do tej pory dzia łało. Tylko że
tym ra zem imię po ja wiało się pra co wi cie wy ha fto wane na wszyst- 
kim, co w przed sen nych zwi dach miała pod po wie kami An dzia. Na



nic no życzki. Brała więc wy ima gi no waną igłę i pruła aż do za śnię- 
cia.



A po tem wsta wała o 5.00 i za sta na wiała się, jak do tego w ogóle
do szło! Bo An dzia była pewna, że uwiel bia sa mo sta no wie nie. I  to,
że nie na tyka się na żadną owło sioną nogę, kiedy w  środku nocy
szuka stopą zim nego miej sca na prze ście ra dle. Lu biła sa motne po- 
ranki, spa nie po po łu dniu i  przed po łu dniem, brak obo wiązku
dzwo nie nia do ko goś, by zre la cjo no wać swój dzień, lu biła święty
spo kój i  na prawdę nie wi działa miej sca dla ko go kol wiek w  swo jej
prze strzeni. Nie lu biła tylko nie dziel, bo wtedy do pa dała ją me lan- 
cho lijna chęć dzie le nia z kimś nudy w celu jej za bi cia. I to tyle. Po- 
zwa lała się oczy wi ście ko muś ko chać od czasu do czasu, ale ja koś
bez spe cjal nego prze ko na nia. Ostatni raz czuła kilka lat temu i na- 
wet po tem kilka razy spraw dzała, czy aby na pewno stan wy tra wie- 
nia emo cjo nal nego jest jej dany na za wsze, rzu ca jąc się w  ja kieś
dziwne ro manse, ale upew niała się tylko, że był. Oczy wi ście od czu- 
wała ja kiś smu te czek, kiedy coś się koń czyło, ale nie taki, by nie
dało się go zmyć długą ką pielą z pianą albo tu zi nem ostryg i szam- 
pa nem.

A tu się prze li czyła. Ona! Wi niła za to swoją głu pią dziew czyń ską
stronę tu czoną baj kami o kró lew nach i ko me diami ro man tycz nymi,
re tro gra da cję pla net i za ćmie nie księ życa przy pełni w Skor pio nie.
I co z tego?

Nie stety fak tem było, że ON ist niał. Do kład nie taki, ja kiego by so- 
bie wy ma rzyła, gdyby ja kiś czas temu nie prze stała ma rzyć w  tym
te ma cie. I czuła się przy nim tak, jak nie pa mięta, by się przy kimś
czuła. I  jesz cze zu peł nie nie ocze ki wa nie miała w  swoim ży ciu dla
niego miej sce, z któ rego on ani my ślał sko rzy stać.

I tu do cho dzimy do naj waż niej szego. Czy An dzia w ogóle mo gła
temu za po biec? Od po wiedź jest do syć pro sta: Otóż  mo gła. Tylko,
Moi Dro dzy, po co? Za ko chać się to prze cież pra wie naj lep sza rzecz
na świe cie. Oczy wi ście je śli za ko chamy się z  wza jem no ścią, to już
jest cał kiem naj lep sza.



Tak, An dzia wła śnie po woli wcho dzi do ka dzi z  roz pa czą, tę sk- 
notą, nie by wa niem w  miej scach i  nie oglą da niem zdjęć. I  bę dzie
strasz nie cier pieć. Ale w  końcu się po skleja, nie ma wyj ścia.
A  w  tym, że zo ba czyła, jak mo głoby być, jest też coś z  na dziei.
Dzięki temu wie, że czuje, a bez tego nie ma ni czego.



NIE DO PRZEJ ŚCIA

Tup, tup, tup – za duże buty zbie gają po dwa stop nie, nie chyb nie
zwia stu jąc ka ta strofę i  pilną wi zytę u  den ty sty. W  bu tach dwie
chude nogi na le żące do Na ta lii Po ręb skiej  – uczen nicy klasy VIII
po bli skiej szkoły pod sta wo wej imie nia Jana Pawła II.

Na ta lia ma ja sne włosy, zie lony swe ter i zła mane serce. Te dwie
pierw sze in for ma cje znajdą się za kilka go dzin w ofi cjal nym ko mu- 
ni ka cie o za gi nię ciu, który wyda go rzow ska po li cja. O trze ciej in for- 
ma cji nikt nie miał po ję cia, choć pew nie nie wiele by to zmie niło. Bo
czarna chmura za wi sła nad Na ta lią, za nim Ma re czek z klatki obok
za czął spo ty kać się z Anką – tą zdra dziecką suką.

Ale jak za czął, to już wszystko stra ciło sens.
Wszystko.
Bo wcze śniej to ja koś działo się po woli. Jakby ktoś wy łą czał sens

par tiami, se kwen cjami. Naj pierw pa dło na szkołę. Wy cho waw czyni
uspo ko iła matkę, że to nor malne w  tym wieku, że wszystko wróci
do normy. Ale babka od bioli, któ rej Na ta lia była fa-na-ty-czką, bo
chciała zo stać we te ry na rzem, a po tem na gle nie chciała, wy słała ją
do pani psy cho log. Ta na dłu giej prze rwie wy tłu ma czyła Na ta lii, że
trzeba się cie szyć tym, co się ma, i wziąć w garść. Więc Na ta lia pró- 
bo wała. A  jesz cze po tem, jak byli na wy cieczce w  War sza wie, to
w me trze zro biło jej się strasz nie duszno i serce za częło wa lić ty siąc
razy na se kundę, i mu siała wy siąść, a z nią cała klasa, no i jak wró- 
cili, to Na ta lia już nie miała ży cia. I  jesz cze umarł jej pies, któ rego
miała od za wsze. Ten, któ remu co wie czór po wie rzała wszyst kie se- 



krety, od sła nia jąc jego zwi sa jące wło chate ucho, aż po chwili trze pał
tak śmiesz nie głową, i  nie raz się zda rzyło, że Na ta lia do stała
w brodę. Ale już ni gdy nie do sta nie, bo Su peł jest za ko pany w dole
koło al tanki na działce. Przy szedł jego czas, bo pięt na ście lat to jak
na pu dla na prawdę sporo. No i po tem ten Ma re czek. Na ta lia fan ta- 
zjo wała cza sem wie czo rami, że umiera i leci nie wi dzialna nad kon- 
duk tem ża łob nym, i wszyst kim jest tak strasz nie przy kro, i ża łują,
że jej nie ko chali.

Po tem wpi sy wała w  wy szu ki warkę „jak się szybko za bić” na
zmianę z „de pre sja – co to”. Zna la zła od po wie dzi na jedno i dru gie.
I na wet po sta no wiła pójść w ta jem nicy do psy chia try. Tylko mu siała
zdo być 350 zło tych. I przyjść z opie ku nem praw nym.

To pierw sze było do zro bie nia, wy star czyło się gnąć do pie nię dzy
z  ko mu nii, które w  prze ci wień stwie do in nych dzieci Na ta lia do- 
stała do ręki, a po tem scho wała w skar bonce. Z dru gim było go rzej.
Tak, zde cy do wa nie dru gie było nie do przej ścia.

Bab cia twier dziła, że Na ta lia do stała tyle od Boga, że na prawdę,
ale to na prawdę po winna na ko la nach iść do Czę sto chowy, a nie na- 
rze kać. Bo nie ma na co. I niech spoj rzy na in nych, co mają go rzej,
i Na ta lia so bie na wet nie wy obraża, jak oni ma rzą, żeby być na jej
miej scu. Więc trzeba Bogu dzię ko wać, a  nie wy my ślać pro blemy,
w czym Na ta lia jest naj lep sza, w prze ci wień stwie do ta kich rze czy,
w któ rych nie jest.

Matka miała inne zda nie, nie umniej sza jąc Bogu, broń Boże! Jed- 
na ko woż Na ta lia po winna się cza sem za sta no wić, co ona dla niej.
Bo ona dla niej wszystko. Głów nie to wszystko jej prze szło koło
nosa. Ze wszyst kiego zre zy gno wała i wszyst kiego so bie od ma wiała.
I ży cia nie miała, choć mo gła, ale dar, ja kim jest Na ta lia, jest święty,
więc do brze, że tak się stało. I ona, matka, nie sie cię żar tego daru
i wcale nie na rzeka, więc na Boga, Na ta lia, weź prze stań się ma zać
i do stołu na kryj, bo ziem niaki do cho dzą. I ojca wo łaj!

Oj ciec nie miał zda nia. Rzadko miał.



Miał za to ciemne wąsy, pod któ rymi to skrzęt nie ukry wał. Na ta- 
lia lu biła, jak ją nimi ła sko tał, kiedy była mała. Sia dała mu na ko la- 
nach, kła dła małe rączki na jego ogo rza łych po licz kach i przy tu lała
twarz do jego twa rzy. Oj ciec, nie umie jąc znieść ta kiej dawki bli sko- 
ści, za czy nał wtedy Na ta lię ła sko tać i  chi cho tali do póty, do póki
matka nie wy my śliła im ja kie goś bo jo wego za da nia.

Te raz to wła ści wie w ogóle nie ga dali. Oj ciec ja koś nie mógł so bie
po ra dzić z tym, że Na ta lia do ra sta – za myka się w ła zience na klucz,
nosi sta nik i  ma ta jem nice. Ale tego do wie dzia łaby się na te ra pii
kilka lat póź niej.

Drzwi klatki scho do wej trza skają, Na ta lia wy biega na po dwórko
i szyb kim kro kiem kie ruje się w prawo. Wi dzi ją osie dlowy mo ni to- 
ring w po staci pani Stasi z par teru. To bę dzie ostatni ślad, bo Na ta- 
lia te le fon zo sta wiła w domu. Jak ni gdy – po wie po tem za lana łzami
matka.  – Ona na prawdę nie miała po wodu, żeby ucie kać...
Wszystko było w  po rządku.  – Te raz zo staje nam tylko mo dli twa,
wszystko w  rę kach Boga  – do rzuci bab cia, prze su wa jąc szybko
w pal cach pa ciorki ró żańca.

Święty Boże! Święty Mocny! Święty a Nie śmier telny!



NIC WIĘ CEJ

Niebo było szare. Za chód słońca wy do był z  niego jesz cze wię cej
od cieni sza ro ści. Wła ści wie przy pusz cze nie za chodu, bo słońca nikt
nie wi dział od paru dni. Syf. Taki stycz niowy, kla syczny. Z mżawką
i prze ni kli wym wia trem. Sa mo chody su nęły spo koj nie w mo krej po- 
świa cie, dzień się koń czył o wiele za wcze śnie, a ra zem z nim skoń- 
czyło się wszystko.

Chu jowe oko licz no ści na taki ko niec. Nie było spek ta ku lar nie.
Ona sie działa sku lona na przed nim, chli piąc, kiedy on mó wił, że

jej nie ko cha, nie ko chał i nie po ko cha. Nie ma ta kiej opcji. I że to
było ja sne od po czątku. Ona też mu oczy wi ście mó wiła, że go ko cha,
ko chała, a z tym „bę dzie ko chać” to się nie za pę dzała, bo kto wie.

Po pro stu się nie sły szeli. Do dziś.
Wła ści wie nie wia domo, z czego wy ni kła ta roz mowa. Za czy nali

ją już wcze śniej, ale ja koś ina czej. Bomba była roz bra jana żar tem
albo zmianą te matu. Zba czali z  drogi i  znowu oboje czuli się bez- 
piecz nie. Tu po pro stu nikt nie za wró cił.

I  ona te raz chli pie, sil nik szumi mia rowo, a  w  od twa rza czu leci
za pę tlona pio senka. Jego ulu biona. Nie bę dzie mu się już do brze
ko ja rzyć. Był wście kły nie tylko na tę pio senkę, ale przede wszyst- 
kim na sie bie. Bo nie lu bił ni kogo ra nić. I od za wsze wie dział, że nie
po wi nien wcho dzić w żadne re la cje, na wet ta kie, bo nie umie. I nie
chce umieć. Do brze mu tak, jak jest. Ła twiej. Co z tego, że to głu pie,
było jego i się spraw dzało.

NIE SPRAW DZAŁO SIĘ.



Jak wi dać.
Ale to nie miało zna cze nia.
Wcale nie chciał jej zra nić, bo ją lu bił. Bar dzo. Faj nie się z  nią

spę dzało czas. By wała za bawna. Czuła. Mógł być sobą i pierw szy raz
od dawna miał w  so bie spo kój i  po czu cie, że wszystko jest w  po- 
rządku. I bar dzo do ce niał jej po moc. Mó wił jej, jak bar dzo jest za to
wdzięczny. Zresztą ga dali o  wszyst kim i  wy da wało mu się, że
wszystko jest ja sne. Było kogo przy tu lić i  po trzy mać za rękę. Jak
kum pla. Pra wie. Kto by przy pusz czał, że ona go nie słu cha i  te
wszyst kie ge sty od biera ina czej? Prze cież jej nie pie przył ani nie ca- 
ło wał na mięt nie i  na pewno nic nie obie cy wał. Skoro przez tyle
czasu do ni czego nie do szło, to ona się nie zo rien to wała, że nie jest
nią za in te re so wany w TEN spo sób?

A ona cią gle chli pała. Nie zno sił tego dźwięku. Na cią gnęła kap tur
na głowę, oplo tła ra mio nami zgięte ko lana i pusz czała tylko po to,
żeby się gnąć po chu s teczkę. Ko lejną. Czuła, jak on przy spie sza,
żeby jak naj szyb ciej zmniej szyć dy stans dzie lący ich od jej domu.

Naj bar dziej to so bie chciała te raz od rą bać ręce, które roz pacz li- 
wie pra gnęły go do tknąć. I  oto czyć opieką, i  po cie szyć. I  całą tę
część w so bie z czu ło ścią i mi ło ścią, która się z niej wy le wała. Chwi- 
lowo w po staci ka taru i łez.

Już ni gdy.
Ni gdy już.
 
Oczy wi ście sły szała, że jej nie ko cha. Ale cza sem miała wąt pli wo- 

ści. Więk szość męż czyzn w jej ży ciu, któ rzy dla od miany za pew niali
ją o go rą cym uczu ciu, nie dało jej tyle czu ło ści. Ani po czu cia bez pie- 
czeń stwa. A już na pewno ża den nie dał jej spo koju w ciele.

Za sta na wiała się cza sem, czy bę dzie umiała tak żyć. Bo było jej
do brze. Bar dzo do brze. Albo by wało. To za le żało od mo mentu i kie- 
lisz ków pro secco. Po było go rzej. Coś jej się włą czało. Ale na co
dzień nie.



Lu biła jego dzieci i  ro dzi ców. Jego przy ja ciół, miesz ka nie, te
śmieszne zmarszczki w miej scu, gdzie ucho łą czy się z głową. To, że
prze glą dał się we wszyst kim, w  czym mógł, i  naj pierw marsz czył
brwi, prze cią gał kilka razy ręką po wło sach, a po tem na nie na rze- 
kał.

To, że za po mi nał, mie wał w  kie szeni skar petki, a  w  nocy jego
noga tań czyła. Skoro jest coś ta kiego, jak ze spół nie spo koj nych nóg,
to on miał ze spół nie spo koj nej nogi. So listki. Bu dziła ją w  nocy.
A  on bu dził w  niej wszyst kie naj lep sze uczu cia. Lu biła sie bie taką.
Ko chała też jego psa. Ko chała jego i psa. I zro bi łaby wszystko, żeby
on te raz nie był zde ner wo wany  – wie działa, jak nie na wi dzi ta kich
roz mów i ta kich sy tu acji.



Chwi lowo też nie wy obra żała so bie ży cia z ni kim in nym. Nie cie- 
szyła jej ta wi zja. Bo jak spo tyka się ko goś, z kim jest tak do brze, po



pro stu i jak od za wsze, to chcia łoby się roz siąść i żeby to trwało. Nic
wię cej. Wie działa, ja kie to rzad kie. Wy jąt kowe. Nie wzięła tylko pod
uwagę, że on może nie chcieć z nią sie dzieć. Kre tynka. Też była na
sie bie zła, ale przede wszyst kim czuła się strasz nie ża ło sna.

Mimo że prze cież za wsze wier nie po dą żała za swoim ser cem, na- 
wet je śli wa runki sta wały się nie zno śne. Wszystko dla tego, że jesz- 
cze bar dziej niż sa mych koń ców świata bała się wy rzu tów su mie- 
nia. Że bę dzie mo gła so bie za rzu cić, że nie zro biła wszyst kiego,
a mo gła. Że nie za wal czyła. A po tem zni kała, by goić się w sa mot no- 
ści. Bo wia domo, że przy ta kim po dej ściu można od nieść po ważne
ob ra że nia. Cza sem zni kała na chwilę, czę ściej na za wsze.

Taką samą za sadę sto so wała przy opa rze niach. Ni gdy nie wkła- 
dała palca pod zimną wodę. Bo wtedy boli dwa razy  – jak się opa- 
rzysz i jak wy cią gasz z wody, a krew na pływa do po pa rzo nego miej- 
sca. I  wtedy jest trud niej. Bo ta woda kusi i  wkła dasz znowu,
i znowu boli. Bez sensu.

Tak samo tu. Le piej znik nąć raz i roz paść się na ka wałki niż ser- 
wo wać to so bie w od cin kach. I mieć na dzieję. Nie na wi dziła jej. Za- 
raz po am pu ta cji rąk chcia łaby am pu to wać na dzieję.

Nie mniej je dyne, co zo stało na gle am pu to wane, to plany na przy- 
szłość. Ich plany. Te same, któ rych on nie chciał ni gdy ro bić, ale ja- 
koś tak wy szło, że były.

Ta kie zgniłe jajo. Te raz pę kło, wy dzie la jąc okropny za pach. Nie- 
speł nie nia i tego wszyst kiego, co by być mo gło, gdyby, ale prze ter- 
mi no wało się w  se kundę. Bez na dziei. Zła ma nego serca. Su per pla- 
nów, co się wła śnie ob ra cały w perzynę.

Jesz cze jedne świa tła i  będą w  domu. Ona bę dzie. Po łoży się na
łóżku i bę dzie wyć, aż roz boli ją brzuch. On po je dzie do sie bie, ale
po dro dze za ła twi jesz cze mnó stwo spraw i nie po zwoli so bie na to,
żeby zbyt dużo o  tym my śleć. W  końcu nie zro bił nic złego i  nie
może brać na sie bie od po wie dzial no ści za to, jak ktoś się po czuł.
Jest wy star cza jąco roz cza ro wany, zły i smutny. Musi po szu kać spo- 



koju du cha. I  po gody. Trudno o  nią w  tym mie ście. Ale na pewno
musi o sie bie za dbać.

Ona naj bar dziej na świe cie chciała za dbać o  to, żeby na za wsze
za pa mię tać, jak im było su per. Bo było! I  to trzeba ochro nić. I  pa- 
mię tać. Wła śnie to, a nie to z sa mo chodu. Pa mię tać ra dość i spo kój,
i czu łość. I cie pło, które się w niej roz le wało, jak na niego pa trzyła,
i to że mo gła przy nim wszystko. Tak czuła. Sie bie taką wła śnie.

No i że tak może być. Naj le piej – po pro stu. Po pro stu – słowa klu- 
cze.

Wie działa, jak ła two te wspo mnie nia stra cić i za ma zać. Pa mię tać
ina czej.

Obie cała so bie, że zrobi, co tylko się da, żeby tego nie znisz czyć.
Żeby to za bez pie czyć przed wszyst kim, co się wy da rzy, kiedy ona
osu nie się w ot chłań bez dna. Za bez pie czyć przed sobą, wła sną zło- 
ścią i roz ża le niem, oraz świa tem, który w to wtar gnie.

TO było ich. Było święte. I kropka.
Na wet jak jej przy ja ciółki będą mó wić, że po winna być na niego

zła. Że się nią ba wił. Że jest okrutny. A ona bę dzie przy ta ki wać i nie
zga dzać się z nimi w my ślach.

Po wie dzą, że to jest chore. Nie nor malne. On po wi nien iść na te- 
ra pię i to prze pra co wać. Po tem za czną sta wiać skom pli ko wane dia- 
gnozy, które kom plet nie nie będą miały zna cze nia.

Bo cała sprawa spro wa dzała się do naj prost szego – ona go ko cha,
a on jej nie. Nic wię cej.

Do je chali. On po mógł jej wnieść torbę do domu. Uprzej mie uści- 
snęli się na do wi dze nia, choć on wo lał tego unik nąć. Po wie dział, że
ode zwie się póź niej, ale oboje wie dzieli, że to bez sensu.

Bo cała sprawa spro wa dzała się do naj prost szego – ona go ko cha,
a on jej nie. Nic wię cej.

Wsiadł do sa mo chodu. Wi działa go przez okno. Za raz po tem
osu nęła się te atral nie na pod łogę. Jakby spoj rzał do góry, jesz cze by



to zo ba czył, choć nie zro bi łoby to na nim spe cjal nego wra że nia.
A na wet je śli, to nic by nie zmie niło.

Bo cała sprawa spro wa dzała się do naj prost szego – ona go ko cha,
a on jej nie. Nic wię cej.

„On mnie nie. Nic wię cej. Ale to jest ba nalne” – po my ślała. Jed nak
nie spe cjal nie przy nio sło jej to ulgę.

On za to po czuł ja kiś ro dzaj ulgi. To krę pu jące, jak ktoś wy znaje
nam mi łość, a  nie można od po wie dzieć tym sa mym. Nie czuł się
z tym do brze. A oprócz tego od ja kie goś czasu żył tro chę nie swoim
ży ciem. Może i  było miło, ale nie miał za miaru nic zmie niać. I  na
pewno nie chciał ni kogo zra nić. Oczy wi ście, że bę dzie mu cze goś
bra ko wać, ale też coś z sie bie zrzuci. Bi lans na zero. Jesz cze pew nie
kilka razy ją zo ba czy, na pi sze kilka ese me sów, bo prze cież z  jego
strony nic się nie zmie niło, no i  jakby co, za wsze po może. Ona
może na niego li czyć.

Tylko dla niej to nie miało zna cze nia.
Bo cała sprawa spro wa dzała się do naj prost szego – ona go ko cha,

a on jej nie. Nic wię cej.



N o i na sam naj sam szy ko niec, czego się za pewne zu peł nie nie
spo dzie wa li ście, pre zen tuję Wam, jak wy glą dam w  dniu
skoń cze nia książki, czyli 2 kwiet nia 2023 roku. Tro chę dla

rów no wagi w  sto sunku do tych tek stów, co to były nie ak tu alne.
Zdję cia są czarno-białe z do syć pro za icz nego po wodu. I nie, nie dla- 
tego, żeby było bar dziej dra ma tycz nie albo że wy daw nic two
chciało przy osz czę dzić na far bie. Po pro stu moja córka wy mar no- 
wała wczo raj wszyst kie ko lo rowe wkłady do in staksa, fo to gra fu jąc
swoje za bawki. Każdą z  osobna. Wie cie, ile to kosz tuje? To talne
zdzier stwo.

Scho wa łam przed nią apa rat tak do brze, że dziś nie mo głam
go zna leźć. Ale do rze czy.

Jako że to ko niec, to będą po dzię ko wa nia. I  an ty po dzię ko- 
wa nia.



...

Dzię kuję Ma mie, Ant kowi i Wan dzie za nie usta jące in spi ra cje. Ko cham
Was naj bar dziej na świe cie.

Grze sia ko wej, Mol skiej, Mery, Ce za remu, Ma rice, Bo niemu, Bi lu- 
to wej, Mani, Sze fo wej, Mol skiemu, Wawro, Do mi siowi, Kró lowi,
Ku ber nie, Ad ria nowi, Reni, I. E. Zie miań czy kom, A. Wo łej szo oraz
M. Mielke. Za różne rze czy, które skła dają się na „wszystko”.

I  P.  Kuź nia kowi, bo mi też dzię ko wał w  swo jej książce, a  pi sze
ko lejną, to bę dziemy mieli taką tra dy cję.

Do bra, Ko wa li ko wej też, po mimo że so bie po szła pro du ko wać
inny pro gram, niech ma (i ża łuje).

No i nie dzię kuję wcale, ale to wcale D.Ż. Flig ma nowi za nic. He,
he.
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